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N aród radziecki uroczyście 
obchodzi Dzień  

M a ry n a rk i W o jen n e j ZSRR
(f) M O S K W A  (PAP). Narody 

Zw iązku Radzieckiego obchodzą 
uroczyście tradycy jne święto — 
Dzień M aryna rk i W ojennej 
ZSRR.

W  całym  k ra ju  odbyw ają się 
uroczyste akademie, spotkania 
ludności z m arynarzam i — Bo
hateram i Zw iązku Radzieckie
go. Spotkania te poświęcone są 
h is to rii radzieckie j m aryna rk i 
wo jenne j, bohaterskim  czynom 
m arynarzy radzieckich w la- I 
tach W ie lk ie j W o jny Narodowej, 
Ze swej strony m arynarze gosz
czą na okrętach w ojennych licz
ne delegacje ludności pracują-

Odznaezenie
Orderem

(f) M O S K W A  (PAP). W zw iąz
ku z 50-leciem urodzin, P rezy
d ium  Rady Najwyższej ZSRR

| cej, o rgan izacji m łodzieżowych, 
działaczy k u ltu ry , nauki i 

i sztuk:.
W  M oskw ie odbyw ają się licz - 

| ne im prezy, zawody sportowe i 
[ zabawy zorganizowane w związ- 
i  ku z Dniem M aryn a rk i W ojen- 
! nej ZSRR. Do Leningradu przy
byw ają  liczne wycieczki, które 

| zw iedzają miejsca, związane z 
h is to rią  radzieckiej m arynark i 
wojennej.

W w ie lu  zakładach przem y
słowych, hutach i kopalniach 
zaciągnięto dla uczczenia Dnia 
M a ryn a rk i W ojennej ZSRR sta- 

K hanow skie w a rty  pracy.

P. Po iloma ren ki 
Lenina

[odznaczyło Orderem  Lenina P.
I Ponomarenkę za zasługi wobec 
I P a rt ii i Państwa.

Przed Dniem  Konstytucji 
nn Węgrzech

(f) BUDAPESZT (PAP). No- 
.yy.mi osiągnięciami w y tw ó rczy
m i w ita ją  robotn icy węgierscy 
obchodzony 20 bm. — Dzień 
K on s ty tu c ji W ęgierskie j Repu
b l ik i Ludowej. Z całego k ra ju  
nap ływ a ją  m eldunk i o przed
te rm inow ym  w ykonan iu  zobo

wiązań podjętych dla uczczenia 
tego święta.

O w ykonan iu  zobowiązań pod
ję tych dla uczczenia Dnia K on
s ty tu c ji zameldowała załoga 
kom binatu im . M atyasa Rako- 
siego, k tó ra  w  I I  kw a rta le  br. 
dała ponad plan produkcję  w a r
tości 33.661.000 fo rin tó w .

Plenum Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Metalowców omawia wytyczne 

X Plenum CRZZ
(f) Dnia 9 bm. obradowało w  

obecności w icem in is tra  Przemy
ślu Maszynowego — Szablew- 
skiego i sekretarza CRZZ 
Drożdża rozszerzone plenum Za
rządu Głównego Zw iązku Zawo
dowego M etalowców. Tematem 
obrad by ły  zadania i obowiązk' 
w yn ika jące  z uchwał V I I  Ple
num  KC PZPR i X  Plenum 
CRZZ. a m. in. zagadnienie k ie 
row n ic tw a  ruchem współzawod
n ic tw a i rac jonalizatorstw a, sta
b ilizac ja  s iły  roboczej oraz 
um acnianie spójn i między m ia
stem a wsią.

Zagadnienia te zostały szero
ko omówione w referacie prze
wodniczącego Żarz. G ł — Józe
fa B ienia oraz w ożyw ionej 
dyskusji, w k tó re j głos zabie
ra li aktyw iśc i terenowych ogniw  
zw iązkowych, przodownicy pra
cy i racjonalizatorzy.

,.W w yn iku  uporczywej w a lk i 
o realizację, zadań produkcy j
nych — m ó w ił t. a . plenum Jó
zef Bień —  dzięki w ie lk ie 
mu w ys iłkow i m etalowców, a 
zwłaszcza przodowników , rac jo
na liza torów  i nowatorów, osią
gnęliśm y wzrost p rodukc ji, k tó 
ry  wyprzedza znacznie inne ga
łęzie przemysłu i wzrasta szyb
c ie j aniżeli to przew idyw a ł plan 
6-letni.

Osiągnięcia te, to w yn ik  sze
rokiego rozw oju współzawodni
ctwa pracy, w  k tó rym  bierze 
udzia ł ponad 70 procent ogółu 
m etalow ców  i b ra te rsk ie j pomo
cy Zw iązku Radzieckiego. Po
ważną ro lę odegrały nowe m eto
dy pracy, a przede wszystkim  
szybkościowa obróbka m etali, 
metoda inż. K ow alowa, Żanda- 
row e j i Agafonowej oraz system 
kompleksowego oszczędzania — 
L id ii K orab ie ln ikow e j.

M. in. szybkościową obróbkę 
m etal: stosują już 62 zakłady

pracy na 736 stanowiskach, t j.  o 
30 procent w ięcej, an iże li w 'IV  
kw a rta le  ub. roku.

Jak podkreś lił row. Bień i licz
ni dyskutanci dla dalszego upo
wszechnienia przodujących me
tod radzieckich i doświadczeń 
czołowych przodow ników  pracy, 
należy w  ja k  najszerszym za
kresie organizować brygady ra 
c jona liza torskie  oraz zm obilizo
wać do współpracy zakładowe 
k luby  techn ik i i rac jona lizac ji.

Uczestnicy plenum szeroko 
przedyskutowali zagadnienie 
płynności kadr robotniczych i 

j związany z n im  problem  trosk i 
o człow ieka pracy i stworzenia 
jak  najlepszych w a run ków  pro- 

I dukcji.
| S tw ierdzono tu, że do czoło- 
| wych zadań ak tyw u  Zw iązku 
j Zawodowego. M etalowców nale- 
| ży obecnie w a lka o podnoszenie 
k w a lif ik a c ji robotniczych, roz
szerzenie zaakordowania robót 

! oraz o systematyczną poprawę 
pracy hoteli pracowniczych, sto- 

! lówek i oddziałów zaopatrzenia 
robotniczego. Należy również 
jeszcze większą, niż dotychczas 
troską otoczyć robo tn ików  przy
byw ających ze wsi do zakładów 
przem ysłowych, przez systema
tyczne szkolenie otworzyć im 
drogę do awansu społecznego, 
zapewnić ja k  najlepsze w a run 
ki m ieszkalne i bytowe.

Zebtani na plenum aktyw iśc i 
om ówd: w dalszej części dysku
sji zagadnienie form  współpra
cy między załogami zakładów j 
produkcyjnych m ieszkańcami 
wsi. nad k tó rym i roztoczyli 
opiekę.

L iczn i dyskutanci zaznajam ia li 
zebranych z dotychczasowymi 
osiągnięciami w  rozw ijan iu  ekip, 
łączności m iasta ze wsią i w y 
n ikam i zacieśniania sojuszu ro 
botniczo - chłopskiego.

10— 17 sierpnia 
T y  dzień Straży Pożarnych“

(f) W  dniach 10 — 17 bm. w 
całym  k ra ju  trw a ć  będzie „T y 
dzień Straży Pożarnych“ , k tó 
rego zadaniem jes t m. in. zapo
znanie społeczeństwa z dorob
k iem  naszego pożarn ictw a oraz 
szerokie spopu laryzowanie prze
pisów przeciwpożarowych. \V 
czasie „T ygodn ia “  straż pożar
na przeprowadzi w  swoich m ie j.  
scowościach specjalne ć w ic z e 
n ia  i  pokazy dla  ludności. Po
nadto, w  licznych zakładach 
pracy, domach k u ltu ry , ś w ie tli
cach itp . wygłoszone zostaną

popularne odczyty i  pogadanki 
oraz w yśw ie tlane będą f i lm y  o 
tem atyce pożarniczej. S trażacy 
zorganizują także koncerty  i  za. 
bawy ludowe.

W  W arszawie w  przededniu 
„T ygod n ia “  — 9 bm. w  godzi
nach w ieczornych odbył się cap
s trzyk  straży pożarnych. p 0 
czym ko lum ny strażaków prze . 
m aszerowały u licam i Ś ródm ie
ścia i  P rag i do pom nika B ra 
terstwa, gdzie złożono wieniec.

Coraz więcej gromad, spółdzielni 
produkcyjnych i PGR-ów melduje

o
I (f) W  całym  k ra ju  zasadniczo 

ukończono ju ż  sprzęt żyta. W 
j wojew ództw ach: ka tow ick im , 
! opolskim, k rako w sk im  i lu b e l

skim  skoszono ju ż  wszystkie 
pszenice i jęcztniona. Koszenie 

j  jęczm ienia zakończono rów nież 
j_w w oj. k ie leck im , poznańskim, 
fbyd gosk im  i  b ia łostockim .
i W  w ojew ództw ach tych trw a  
i  obecnie zwózka zbóż i  kosze

nie owsa.
Przodujące PG R-y, spó łdz ie l

nie p rodukcy jne  i  grom ady 
j m eldu ją coraz liczn ie j o ca łko- 
[ w ity m  zakończeniu żniw .

W  w o j. k rako w sk im  żniwa 
| zakończyły ju ż  ca łkow ic ie  m. 
i  in. spółdzielnie: B o rk i i  M a - 
| n iów  w  pow. Dąbrowa T a rno w 

ska oraz L ib e rtó w  w. pow. K ra 
ków. Sprzęt zbóż dobiega koń 
ca rów nież w  pozostałych spół-

Spośród PG R-ów  w oj. k ra k o w 
skiego przodu jącym i w  a k c ji 
żn iw no-om ło tow e j są zespoły 
Jakubowice, M iechów, Brzezie 
i K raków .

Do sprawnego przeprowadze
nia kam pan ii żn iw no-om ło tow e i 
ooważnie p rzyczyn iło  się w spó ł
zawodnictwo pracy. D zięk i re 
a lizac ji zobowiązań, załoga ze
społu PGR Błędów, w o j. warsza
wskiego, prace żniwne skróciła  
z p lanowanych 24 do 16 dni. 
Poważnie skróc iły  p lanowany 

| czas zbiorów  także zespoły PGR 
i Sanniki, Grodkowo, Zalesie, 

Głosków.
! W ie lu  robo tn ików  ro lnych . 
| ja k  np. Jan Radzimowicz. Ju 
lia n  i  G abrie l P asternakow ie w  
PGR Leśnica, w o j. gdańskiego, 
w yko nu ją  w  pracach żn iw nych  

1 ponad 200 procent norm y.

j Do sprawnego przeprowadze
nia żn iw  poważnie przyczyn ia 

: się w  w ie lu  pow ia tach pomoc 
; sąsiedzka, z k tó re j m. in . w  
w oj .k rakow sk im  w  tegorocznej 
kam pan ii żn iw ne j korzysta — 
głównie przy  zwózce — ponad 
18 tys. chłopów m ałorolnych.

I Większość chłopów w oj. k ra - 
| kowskiego w ykazu je  pełne zro

zumienie dla dekretu o pomocy 
t  sąsiedzkiej, ale są i tacy, k tó - 
i rzy odm aw ia ją  udzie lan ia  je j. 
i Za odm aw ianie udzie lan ia po- 
; mocy sąsiedzkiej w ładze nakia- 
[ dają kary. I  ta k  ostatn io uka

rany został m. in. .1. Tondas z 
i K a lin y  M a łe j, gm. W ie lk ie  Za- 
: górze oraz K w iec ień  z gm iny 
Rzeszuśnia.

❖
Jednocześnie ze sprzętem 

zbóż PG R-y, spółdzie ln ie  p ro 

dukcy jne  oraz in d yw id u a ln i 
gospodarze przeprowadzają po- 
d o ry w k i i sieją poplony. Do
tychczasowe tem po prac przy 
podoryw kach i  siewie poplo- 
nów  jest w  większości w o je 
w ództw  za słabe.

W  ¡przeprowadzaniu podory- 
w ek przodu ją w o jew ództw a: po
znańskie i łódzkie, w  k tó rych  
ro ln icy  dokonali ju ż  podorywek 
na większości ściernisk. W oje
wództwa te przodują również 
w  zasiewach poplonów.

M ało wykonano podorywek 
(i zasiano poplonów w  wojewódz- 
' twach: w rocław skim , ka tow ic - 
: k im , zielonogórskim , rzeszow- 
i skim  i lube lsk im . W  wojew ódz- 
| twach tych służba ro lna  rad 
| narodowych i  ZSCh niedostate*- 
j cznie propagują wśród chłopów 
i ja k ie  szkody ponoszą przez n ie , 
' w ykonyw anie  podorywek.

zakończeniu sprzętu zbóż

Przędzalnicy łódzcy zwyciężają w I etapie 
współzawodnictwa o miano najlepszej 

przędzalni przemysłu bawełnianego
(a) Do zainicjowanego w  koń- 

! cu m aja br. przez załogę przę- 
I dza ln i średnioprzędnej ZPB im. 
J. S ta lina  w  Łodzi współzawo
dn ictw a o m iano najlepszego 
przędzalnika, m a js tra  i  na jlep 
szej przędzaln i w  przemyśle 
baw e łn ianym  stanęło około 30 
tys. przędza ln ików  pracujących 
in dyw idu a ln ie  i  w  zespołach. 
Czynnie w łączy li się także do 
współzawodnictwa członkowie 
średniego i wyższego aparatu 
technicznego.

P ierwszy etap współzawodni
ctwa przyn iósł poważne w y n i
k i. Przeciętna wydajność p ra 

cy rob o tn ików  w szystkich przę
dzaln i przem. bawełnianego w  
k ra ju  podniosła się o 2,3 proc. 
w  porów naniu z m ajem . Znacz
nie podniosła się rów nież jakość 
produkowanej przędzy i  w y b it 
nej popraw ie u leg ły  w skaźn ik i 
w ykonania p lanów  pod wzglę
dem asortym entu.

P ierwszy etap współzawodni
ctwa zakończył się zwycięstwem  
5 załóg przędzalni łódzkich.

Pierwsze miejsce i  ty tu ł n a j
lepszej przędzalni odpadkowej 
w  k ra ju  w yw a lczy li p rzędza ln i
cy ZPB im . M arch lew skiego w  
Łodzi, k tó rzy  w  czerwcu osią

gnęli 102,33 proc. w ykonan ia  
planu, p roduku jąc  90,81 proc. 
przędzy I  ąa tunku, przy pe ł
nym  w ykonan iu  p lanu pod 
względem ^sortym entow ym . 
Drugie m iejsce za ję li przędzal- 
n icy ZPB im . Dzierżyńskiego w  
Łodzi.

W śród przędzalni średnio- 
przędnych najlepsze w y n ik i u- 
zyskali robotn icy w ie lk ie j przę
dzaln i pabian ickich ZPB, d ru 
gie miejsce w yw a lczy li dla 
swych zakładów przędzalnicy j 
ZPB im . Koczaskiego w  Łodzi, j 
a trzecie przędzalnicy A n d ry - j 
chowskich ZPB.

W śród przędzaln i clenkoprzęd- 
nych ty tu ł najlepszej przędzalni 
w yw alczy ła  załoga O zorkow- 
skich ZPB.

Uczestnikom I  etapu w ie lk ie 
go w spółzawodnictwa przyzna
nych zostało łącznie ponad 500 
dyp lom ów  uznania i prem ie pie
niężne w  kwocie około 100 tys. 
złotych.

W  drug im  etapie współzawo
dn ictw a, xw  k tó ry m  uczestniczą 
wszyscy n iem al przędzalnicy 
przem ysłu bawełnianego, suma 
nagród podwyższona została do 
kw o ty  około 200 tys. zł., a ilość 
dyp lom ów  do około 700.

Młodzież ro zw i ja  wsnó łzawodn ic t iyo  pozlotowe

Młodzi robotnicy zakładów im. Stalina 
pracy-Hutnicy „Ostrowca“  skracają

podnoszą wydajność 
okres remontów

(a) P am iętn i słów ślubowania 
złożonych na sw ym  Zlocie 
chłopcy i  dziewczęta pode jm ują 
coraz to nowe zobowiązania, 
zm ierzające do podniesienia ilo 
ści i  jakości p rodukc ji.

❖
Nowe zobowiązania p ro du k

cyjne p o d ję li m. in. m łodzi ro 
bo tn icy  z Zakładów  im. S talina 
w  Poznaniu.

Hasło wzmożenia w ydajności 
p racy rz u c ili na zwołanej m a
sówce m łodzi pracow nicy od
dzia łu W-9. W śród bu rz liw ych  
oklasków pracujące na tym  od
dziale zespoły m łodzieżowe w  
liczb ie  90 osób pod ję ły  się w y 
konać dodatkową produkcję  
w artości 185 tysięcy złotych.

Specjalna sztafeta złożona z 
m łodych rob o tn ików  oddziału 
W -9 bezpośrednio po masówce 
udała się do m łodzieży z innych 
oddziałów, aby wezwać ją  do 
podejm owania nowych zobo
wiązań.

Na apel m łodzieży z oddziału 
W -9 odpow iedzie li na tychm iast

Uralski Zespól 
Pieśni i Tańca 

opuścił Warszawę
(f) W  dn iu  9 bm. w  godzi

nach rannych opuścił Warszawę, 
udając się do ZSRR Państwowy 
U ra lsk i Zespół Pieśni i Tańca.

Odjeżdżających gości żegnali 
serdecznie na dworcu przedsta
w ic ie le  K om ite tu  W spółpracy 
K u ltu ra ln e j z Zagranicą, Tow a
rzystwa P rzy jaźn i Polsko - R a 
dzieckie j oraz delegacja m ło 
dzieży ZM P -ow skie j.

Z M P -ow cy i  m łodzież n iezor- 
ganizowana z oddziału W-2 
P racu jący na tym  oddziale 
Z M P -ow iec M arian  Szymaniak, 
osiągający 229 procent normy, 
po d ją ł się zwiększenia swych 
osiągnięć o dalsze 10 procent. 
Podobne zobowiązania podjęli 
i  in n i m łodzi robo tn icy  tego od
działu.

W  oddziale W -3 odpowiada
jąc na apel m łodzież u tw o rzy 
ła już  3 nowe brygady p ro du k
cyjne, k tó re  o 10 procent pod
n iosły wydajność pracy.

*
P raw ie  cała załoga Zakładów 

im. Jan,ka K rasick iego we W ło
chach zgrom adziła się w  w ie l
k ie j św ie tlic y  zakładów  na ze
b ra n iu  z okaz ji otrzym ania za 
osiągnięcia w  Czynie Z lo tow ym  
przechodniego proporca Zarzą
du G łównego ZMP. Na uroczy
stość p rz y b y li do swych kole
gów m łodzi żo łn ie rze-lo tn icy 
Ludowego W ojska Polskiego.

P rzy jm u jąc  proporzec przodu
jąca robotnica Lucyna P tak  po
w iedzia ła : „B ędziem y jeszcze

i lep ie j i w yd a jn ie j pracować, 
aby w ypełn iać co dzień, co go
dzina słowa Ś lubowania cy fra 
m i p rodukc ji. Będziemy praco
wać tak. aby proporzec ten po
został na zawsze w  naszych za
kładach. Dlatego też zobowią
zuję się wykonać do dnia 30 
września przypadające na mnie 
zadania p lanu 6-łetniego“ .

Padają następne wysokie zo
bowiązania. Brygada W oltyń - 
skiego postanawia jeszcze lep ie j 
pracować, by przypadające na 
nią  zadania planu 6-ietniego 
w ykonać do końca br. I  inne 
b rygady ja k  Capelika, P aw liny , 
W oroszylaka, Magdziarza posta
na w ia ją  wzmóc wydajność p ra 
cy oraz przyśpieszyć wykonanie 
zadań p lanu 6-letniego.

W  czasie uroczystości na jlep 
szych pracow n ików  zakładu u- 
dekorowano K rzyżam i Zasługi.

*
M łodzi robotnicy hu ty „O stro

w iec“ , w ykorzystu jąc doświad
czenia zdobyte w  okresie p rzy
gotowań dd Z lotu, u trzym u ją  
w pracy przedzlotowe tempo.

A by jeszcze bardzie j zwiększyć 
te osiągnięcia i uczcić uchwale
nie K on sty tu c ji Polskie j R ze
czypospolitej Ludow ej bryga
da im  .II  Kongresu Pokoju z 
W ydzia łu  Elektrycznego, w 
k tó re j skład wchodzą robot
nicy Kozłow ski, Łukasik , Kacz
m arczyk i Borow iec zobowią
zała się skrócić o 11 dni remont 
s iln ików . Jednocześnie^ m łodzi 
e lektrycy wezwali całą m ło -- 
dzież huty do podejm owania zo
bowiązań.

Na apel ten odpowiedziało już 
w ie lu  robotn ików  huty.

*
Wśród m łodzieży pracującej 

w Zakładach W ytw órczych S il
n ików  E lektrycznych w  Tarno
w ie najlepsze w y n ik i w pracy 
uzyskują delegaci na Zlot.

Córka m ałorolnego chłopa 
z Krzyża, ślusarz Janina Czwór- 
nóg, k tó ra  uczestniczyła w Z lo
cie, powróciła  do swego w ar
sztatu z nowym  zapasem ener
gii. O 20 procent przekroczyła 
już  ona swoje osiągnięcia z 
okresu Czynu Zlotowego.

P rzeszło  30 tys. m ło d z ie ży  o trzym a  w  br. 
m ie jsca  w  dom ach a k a d e m ic k ic h

; (a) Do nowego roku  nauk i na
i uczelniach wyższych przygoto
w u ją  się in tensyw n ie  domy 
akadem ickie. W  okresie le tn im  
wszystkie ob iekty  poddane zo
s ta ły  g run tow nym  remontom 
i napraw om  oraz dalszemu uzu
pe łn ien iu  wyposażenia. Równo
cześnie kończy się budowę sze
regu nowych domów, k tó re  w 
jes ien i zostaną oddane do uży t

k u  m łodzieży przyjeżdżającej 
na uczelnie. W  najb liższych ty 
godniach uruchom ionych zosta
nie  7 nowych in te rna tó w : we 
W roc ław iu , w  W arszawie, w  O l
sztynie, w  Gdańsku i  w  Łodzi. 
W ykończenie nowych domów 
akadem ickich zwiększy znacz
nie ogólną ilość m iejsc tak, że 
W roku  bieżącym zamieszka w

nich  około 32 tys. studentów.
Nowowybudowane domy są 

zaopatrzone w  sto łów ki, p ra l
nie, łaźnie oraz handlowe pun
k ty  usługowe.

Znacznie popraw i się* w  tym  
roku  zaopatrzenie w  sprzęt, w 
pościel itd . D yrekcja  obiektów  
w ydatkow ała  na ten cel sumę 
przekraczającą 7 m ilionów  600 
tysięcy złotych.

Zuhou ¡nianie wykonane

Prncnwnicy PGR-u Kobierzycko (pow. Sieradz), inż. H. Z icho- 
nowicz mechanik Józef K ub iak  i  kowal Stanis ław Błaszct  
z części różnych maszyn przeznaczonych na złom  zmuntowa-  
l i  motopompę strażacką. Czynem tym w y p e łn i l i  zobowiaza• 
nie dla uczczenia 1 Maja i 60 rocznicy urodzin towarzysza. Bo
lesława Bieruta. Na zdjęciu: sprawdzanie działania motopompy

Fo to  C A F —S za rfh a re

N agrody dla przodujących  
górn ików  dolnośląskich

(a) W  Szczawnie Z d ro ju  od
była się uroczystość wręczenia 
czołowym górn ikom  dolnoślą
skim nagród za osiągnięcia we 
współzawodnictw ie o ty tu ł n a j
lepszego w  zawodzie w  I I  k w a r
tale br.

Na czoło w ysunę li się górnicy 
! z brygady ścianowej Pawła 

Kwapiszewa z kop. „M ieszko", 
którzy osiągali w  I I  kw a rta le  
średnio 165 proc. norm y. D ru 
gie m iejsce we w spółzawodni
ctw ie  o ty tu ł najlepszej b ryga
dy ścianowej uzyskała brygada 
K azim ierza Korusa z kop. „N o
wa Ruda“ .

Serdeczną owację urządz ili 
gó rn icy zasłużonemu gó rn ikow i 
Polski Ludowej, 60-letniem u re
em igrantow i z W estfa lii Bolesła

w ow i S in ickiem u, k tó ry  nagro- 
dy za świetne osiągnięcia w  
pracy górniczej odbierał w ras 
ze sw ym i uczniam i Stanisławem  
Jakie lem  j Stanisławem  Smołą. 
Wszyscy trze j w ysunę li się w  
I I  kw a rta le  br. na czołowe m ie j
sce we współzawodnictw ie b ry 
gad chodnikow ych, osiągając 
średnio 218 proc. norm y.

Załogi przodujących oddziałów 
w  kopaln iach dolnośląskich o- 
trzym a ly  zaszczytne w yróżnie
nie — proporce przechodnie 
ZZG. W ręczono je przodującym  
k ie row n ikom  oddziałów, sztyga
rom  — Antoniem u K orna lew - 
skiemu i W ładysław ow i Woź
n iakow i z kop. „Bolesław  Chro
b ry “  i S tan is ław ow i F rąckow ia
kow i z kopa ln i „M ieszko“ .

Nowe liniie komunikacyjne 
łączą osiedla robotnicze 

z zakładami pracy
(a) W  licznych m iastach oraz 

w ośrodkach przem ysłowych 
naszego k ra ju  powstają nowe 
lin ie  tram w ajow e, autobusowe 
i tro łleybusowe, k tó re  zapewnią 
szybki dojazd do m iejsca pracy 
tysiącznym  rzeszom robotn ików  
i pracow ników .

Najpoważniejsze inw estyc je  w 
tym  zakresie prowadzone są na 
Śląsku, gdzie w  ciągu ostatnich 
6 la t  niemal wszystkie miasta 
połączone zostały gęstą siecią 
kom u n ikac ji loka lne j. M. in. 
robotn icy z osiedla w  Stolarzó- 
w icach o trzym a li połączenie 
tram w ajow e z kopa ln iam i i  za
k ładam i pracy w  R ok itn icy . O- 
siedle robotnicze w  Grodźcu po
łączone zostało z Będzinem, a 
osiedle w  iM ilow icach z Sosnow
cem. W dniu 22 lipca br. u ru 
chomiono jeden z odcinków 
20-kilom etrow ej l in i i  tra m w a jo 
w e j, k tó ra  powiąże Bytom  z Bę
dzinem. W  re jon ie  Sosnowca 
budowana jest nowa sieć tram 
wajowa, biegnąca do M ysłow ic 
i  Strzemieszyc.

W  Warszawie tram w a je  już 
w kró tce dochodzić będą z cen
tru m  Pragi do F ab ryk i Samo
chodów Osobowych na Żeraniu 
Ponadto przedłużona zostanie 
lin ia  tram w ajow a z B ie lan do

M łocin , co um ożliw i dogodny 
dojazd do m iejsca pracy m ie
szkańcom osiedli przyłączonych 
niedawno do stolicy.

W Nowej Hucie — do k tó re j 
doprowadzana jest lin ia  tra m 
w ajow a z K rakow a — nieba
wem rozpoczęta zostanie budo
wa sieci kom u n ika c ji m ie jsk ie j. 
W L u b lin ie  poważnie zaawan
sowane są ju ż  prace p rzy bu
dowie t ra k c ji trolleybusowe.i. 
T ro lleybusy otrzym a rów nież o- 
środek górniczy — W ałbrzych.

W raz z rozw ojem  sieci kom u
n ik a c ji m ie jsk ie j, zwiększa się 
rów nież tabor. W bież. roku 
m ie jsk ie  przedsiębiorstwa ko 
m un ikacy jne  w  ca łym  k ra ju  
o trzym ają  m. in. b lisko  200 w o
zów tram w a jow ych  s iln ikow ych  
i przyczepnych. Dotychczas do
starczono już  około 80 wozów, 
k tó re  ku rsu ją  w w ie lu  m ia 
stach. M. in. Warszawa o trzy 
mała w  I półroczu br. 46 wo
zów przyczepnych, a Katow ice 
25. W I I  po łow ie br. dostarcza
ne będą g łów n ie wozy s iln i
kowe.

Do dalszej popraw y w a run 
ków  kom un ikacy jnych  w  m ia 
stach, przyczyni się także roz
budowa zajezdni i  warsztatów 
naprawczych.

L a u r e a c i  N a g r ó d  P a ń s t w o  iv y  c h

Dr inż. Alojzy Farnik l nż. Adam Semkowicz
N A G R O D A  Z E S P O Ł O W A  — 

za o p ra c o w a n ie  m e to d y  p r o d u k c j i  s to p ó w  n lc h ro m ó w

Inż. Alojzy Jankowski Antoni Bargiel - formierz Mgr inż. Jerzy Gorczyński Franciszek Kocur - laborant
N A G R O D A  Z E S P O ŁO W A  — ra  o p ra c o w a n ie  te c h n o lo g ii i  w p ro w a d z e n ie  do p rz e m y s łu  p ro d u k c ji  ż e liw a  s fe ro ld a ln e g o

Prof, dr Arkadiusz
Musierowicz

b ad an ia  nad rozm ieszczen iem  
m ik ro e le m e n tó w  w  g le b ie  o raz  nad 

d y n a m ik ą  g le b y

Prof. inż. arch. Bohdan
Pniewski

za w y b itn e  p r o je k ty  a rc h ite k to 
n iczn e  i  o s ią g n ię c ia  w  d z ie d z in ie  

w y k o n a w s tw a
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Fak ty  i wnioski

Fas/.yslowski w yro k

(i) N O W Y JO R K  (PAP). — 
7 sierpn ia zakończyła swe p ra 
ce X V I I I  M iędzynarodow a K o n 
ferencja Czerwonego K rzyża w  
Toronto. 5, 6 i 7 s ie rpn ia  to - 
czvia się na plenum  dyskusja 
nad sprawozdaniem  kom is ji.

O brady X V I I I  K on fe ren c ji 
Czerwonego K rzyża świadczą o

Sąd w  Los Angeles (Kalifor- i dem 18 działaczy komunistycz- 
nia) wydał wyrok w procesie 14 nych, a w Pittsburgu dalszych 
miejscowych przywódców Ko- sześciu. 29 września rozpocznie ‘ 
munistycznej Partii USA. Wszy- j się proces 7 działaczy komuni- ] 
scy „oskarżeni“ skazani zostali i stycznych w Honolulu, 
na karę 5 lat więzienia i grzyw- Wszystkie te procesy odbywa- 
nę po 10.000 dolarów. ją się według utartego szablonu:

Cały przebieg procesu, który przy pomocy podstawionych pro- j 
trw ał 6 miesięcy, wykazał, że | wokatorów i szpiclów pozostają- 
sąd nie potrafił udowodnić przy- cych na usługach FB I (amery- 
wódcom komunistycznym żadne- kańskiego gestapo) oskarża się j 
go oskarżenia z w yjątk iem ! komunistów, że starają się „prze- j 
„zbrodni“ posiadania innych po- mocą obalić ustrój Stanów Zjed- 
glądów niż amerykańskie sfery noczonych“, często nawet opie- 
rządzące. Sąd skaza! ich za to, j  rając wyrok na „oskarżeniu“ o 
że protestowali przeciwko p o li-; wyznawanie światopoglądu mar- 
tyce wojny, prowadzonej przez ksistowskiego. Nie ma to rzecz 
W all Street, że domagali się za- jasna nic wspólnego z jakąkol- 
kończenia interwencji imperiali- j  wiek normalną procedurą sądo- 
stów amerykańskich w Korei, że j wą. Nie o to zresztą chodzi tym, 
żądali przerwania polityki sza- ] którzy wyroki wydają, ani tym, 
leńczego wyścigu zbrojeń. Za to. na których rozkaz wyroki te są 
że walczyli o politykę pokoju 1 j  wydawane. Im  chodzi o wymie- 
porozumienia międzynarodowe- rżenie ciosu w Partię Komun'- 
go. Za to, że bronili żywotnych styczną, która najbardziej kon- 
interesów narodu amerykańskie- j  sekwentnie walczy przeciwko 
go, ; polityce wojny. Chodzi im o za-

Skazanie przywódców komuni- straszenie coraz większej liczb 
stycznych w Los Angeles — to obywateli Stanów Zjednoczo- 
bynajmniej nie pierwszy z tego nych, o faszyzację kraju, 
rodzaju wyroków w „wolnej“ i ...Konstytucja amerykańska 
„demokratycznej“ Ameryce. Za I gwarantuje każdemu obywate- 
to samo skazano w Nowym J o r-' łowi Stanów Zjednoczonych , , ,
ku 11 członków KC Komuni- wolność przekonań i swobodę ! w ^ rawle natychm iastowego . 
stycznej Partii USA, a w  kilka | ich wygłaszania. Proces w  
miesięcy później 6 działaczy p a r-! Los Angeles raz jeszcze po- 
tii w  stanie Maryland. Obecnie kazał, jak ,.swTobody“ te wyglą- 
toczą się podobne procesy: w j  dają w praktyce. .
Nowym Jorku stanęło przed są- B. Z.

Reakcyjne kierownictwo konferencji w Toronto 
storpedowało propozycje radzieckie 

w sprawie zakazu broni masowej zagłady
Zakończenie obrad Międzynarodowej Konferencji Czerwonego Krzyża

W a lk i w K o re i

Na plenum , delegacja radziec- ¡Su Czin-czuan i  p rz e w o d n ic z 
ka us iłu jąc  przyw róc ić  swej cy Chińskiego Czerwonego 
rezo luc ji pierwotnie znaczenie. ¡K rzyża —  L i  Teh-czuan, k tó rzy  
zaproponowała w n ies ien ie  do ] p rzypom n ie li uczestnikom  k o n - 
n ie j szeregu poprawek. ; fe renc ji, że postanow ienia kon -

Słuszność żądań radzieck ich  i j w e nc ji  ̂ genewskiej są obecnie 
ich ścisły zw iązek z podstaw o- i b ru ta ln ie  gwałcone w  Kore i, 
w y m i zadaniam i Czerwonego j Sdzie in te rw e n c i am erykańscy 
K rzyża by ła  oczyw ista dla o- I pope łn ia ją  bestia lskie  zbrodnie

tym , że czynn ik i k ie ru jące  kon - j grom nej większości delegatów. | ^  obozach dla jeńców  w o jen
ferencją i państwa, k tó re  je  po
p iera ły , odm ów iły  potępienia 
lu b  chociażby wypow iedzenia 
się w  spraw ie bru ta lnego po
gwałcenia przez in te rw en tów  
am erykańskich w  K ore i posta
now ień kon w e nc ji genewskich 
oraz powzięcia e fektyw nych 
uchw a ł w  tak  doniosłej kw e 
s tii ja k  sprawa zakaziT stoso
w ania b ro n i atom owej.

Delegacja radziecka przedsta
w iła  kon fe ren c ji p ro je k t rezo
lu c ji, w zyw ające: do wyrażenia 
zgody na zawarcie konw encji

Propozycję radziecką po pa rli 
przedstaw icie le Czechosłowacji, 
Po lski i  In d ii.

P rzedstaw icie l B elg ijskiego 
Czerwonego K rzyża w n iós ł p ro 
je k t rezo luc ji, różn iący się n ie 
znacznie nd propozycji radziec
k ie j. Jednakże k ie ro w n iko m  
kon fe ren c ji n ie  odpowiadała

nych i  stosują broń ba k te rio 
logiczną.

Przewodniczący kon fe ren c ji 
b ru ta ln ie  p rze ryw a ł przem ów ie
nie delegata chińskiego, tw ie r 
dząc, że ma ono „ch a ra k te r po
lity c z n y “ .

Następnie ko n fe re n c ji p rzed
staw iono p ro je k t rezo lu c ji an-

„Polityka Deutschland lieber alles4'
Artykuł dziennika Humanité“

bezwzględnego zakazu stosowa
nia b ro n i atom owej, ja ko  b ro 
n i masowej zagłady ludzi.

Jednak czynn ik i k ie ru jące  
kon fe renc ją  postara ły  się o 1o, 
aby przy pomocy poprawek, 
w niesionych przez delegację

rów nież rezo lucja  be lg ijska , j g lo -b e lg ijsk ie j, p rz y ję ty  przez 
Po p rze rw ie  zarządzono g ło - ogólną. P ro je k t ten po-

sowanie. P ropozycja be lg ijska  I CT.l ;,®ł „W w ą tp liw ość fa k ty  po
została odrzucona 44 głosam i | Swałcema ko n w e nc ji genew- 
p rzeciw ko 26 p rzy  jednym  i K o re i 1 I ° T-
w strzym u jącym  się. Następnie ® n °™ ych dochodzeń
55 głosam i p rzeciw ko 16 zosta
ła odrzucona propozycja ra 
dziecka, po czym 52 głosam i

(f) PAR YŻ (PAP). D ziennik 
„L 'H u m a n ité “  zam ieścił a r ty k u ł 
pt. „P o lityka  Deutschland tiber 
ailes“ .

O fic ja ln i rzecznicy Niemiec 
zachodnich — pisze dz ienn ik—  
domagają się oderw ania od 
F ra n c ji Forbachu (części L o ta 
ryng ii). Z in ic ja ty w y  Adenauera 
zapowiedziane na p ią tek roz
m owy Schumana z Hallste inem  
zostały przełożone na przyszły 
tydzień. Powody tego k roku  są 
jasne. Rządowe dz ienn ik i w  
Bonn w yjaśn ia ją , że „czas pra
cuje dla nas“ . W  istocie nie ma 
dnia, by odwetowcy zachodnio- 
niem ieccy nie zdobyli nowych 
pozycji, zbliżając się coraz bar
dzie j do swego ideału „D eu t
schland über ailes“ .

W  pią tek doniesiono, że h it le 
row sk i gen. Speidel będzie do
w odz ił lądow ym i w o jskam i 
„a rm i; eu rope jsk ie j“ , w  tym  
rów nież francusk im i. Adenauer 
"da je  sobie sprawę, że wówczas 
W ehrm acht będzie stanow ić czo
łow ą siłę w  „a rm n  europe jsk ie j“ , 
p lan Schumana zaś zapewni 
T rizo n ii naczelne m iejsce w  go
spodarce zachodnio - europej
skie j. O dwetowcv z Bonn w ie 
dzą również, ze są popierani

przez swych mocodawców ame
rykańskich.

„N ew  Y o rk  T im es“  pisał, że 
Waszyngton w  zw iązku z roz
m ow am i Schuman — H a lls te in  
zamierza przedłożyć „p ro je k t żą
dający od obu zainteresowa
nych stron poczynienia w za jem 
nych ustępstw“ . Znaczy to, że 
„europeizacja“ , k tó re j szerm ie
rzem — po h itle row cach  — 
stał się Schuman, pow inna zm u
sić F rancję  do oddania L o ta 
ryng ii.

W szystkie te fa k ty  t— pisze 
„ L ‘H um an ite “  —  spowodowały, 
że m ilio n y  Francuzów  n ie -k o - 
m un is tów  zrozum ia ły , iż  p o lity 
ka am erykańska wobec N iem iec 
napiętnowana w  1947 r. przez 
M aurice Thoreza na X I  K o n 
gresie FPK, poważnie zagraża 
żyw otnym  interesom  i bezpie
czeństwu F ra n c ji oraz zapewnia 
odradzającem u się im peria lizm o
w i n iem ieckiem u przewagę w 
Europie zachodniej. Rząd fra n 
cuski w ym yśla „sp isk i“ , by od
w rócić  uwagę narodu od w łasnej 
p o lity k i. Coraz więcej jednak 
Francuzów wie, gdzie k ry je  się 
zdrada. N iechaj wszyscy pa trio 
ci powstaną w  obronie F ranc ji,, 
a czas nie będzie pracować dla 
odwetowców z Bonn —  kończy 
,.L 'H u m a n ité “ .

przeciw ko 16 (Zw iązek Radziec
k i, C h iny i  inne państwa) p rzy 
ję to  p ro je k t rezo lu c ji radziec
k ie j, zniekszta łcony pop raw ka-

angie lska w  zupełności spaczvć i11,1, an®ieiSkim ?’ Przy czym m e- 
| sens p ropozyc ii radzieckich, do- j ktoreJ delegacje pow strzym a ły  
! m agających się zakazu stoso- I slę oc* glosowania.
| wania b ron i atom owej. W  te j j  Na posiedzeniu, k tó re  odbyło 
j  też zniekształconej fo rm ie  p rzy - j  się w  d n iu  6 s ie rpn ia  podczas 
|  ję ła  rezo lucję kom is ja  ogólna ¡ dyskus ji nad sprawą ra ty f ik a c ji j  w ie lu  au to ry ta tyw nych  końnisji 
: i p rzedstaw iła  do zatw ierdzenia j  kon w e nc ji genewskie j zab ra li | m iędzynarodowych, k tó re  zba- 
|  na posiedzeniu p lenarnym  kon - j  głos —  przedstaw ic ie l rządu i da ły  te zbrodnie. '
| fe rencji. i C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludo w e j | Przewodniczący kon fe ren c ji

na ta k ich  podstawach, k tó re  
| b y łyb y  do p rzy jęc ia  d la  obu 
stron.

Przewodniczący de legacji Ra
dzieckiego Czerwonego K rzyża 
S ław in  wskazał, że ang lo -be l- 
g ijs k i p ro je k t rezo lu c ji zm ierza 
do zakw estionow ania usta lo
nych. fa k tó w , świadczących o 
gw ałceniu ko n w e n c ji genew
skich. Rezolucja ta —  podkre 
śla S ław in  —  us iłu je  postaw ić 
pod znakiem  zapytania prace

delegat K anady M acaułey us i
ło w a ł przeszkodzić przem aw ia
jącem u delegatow i radzieckie
mu.

W  głosowaniu. mechaniczną 
większością głosów 52 przeciw 
ko 15, został p rzy ję ty  anglo- 
be lg ijsk i p ro je k t rezo lucji.

Na p lenarnym  posiedzeniu 
kon fe ren c ji w  dn iu  5 sierpn ia 
m im o sprzeciwu szeregu delega
c ji, uchwalono now y statut 
Czerwonego Krzyża, pow ierza
jący  skom prom itow anem u „M ię  
dzynarodow em u“ K om ite tow i 
Czerwonego K rzyża dodatkowe 
fu n k c je  i  nada jący m u dodat
kowe prawa. Postanowiono 
rów nież w prow adzić ten sta tu t 
w  życie z dn iem  1.IX.1952 r.

K on ferencja  p rzy ję ła  jedno
m yśln ie  rezolucję polską, w zy
wającą w szystkie państwa, by 
p rzys tąp iły  do p ro tokó łu  genew
skiego z 1925 r. o zakazie b ron i 
bakterio log icznej i  ra ty fik o w a 
ły  ten pro tokół.

K on fe renc ja  p rzy ję ła  również 
rezolucję norweską, uchwaloną 
poprzednio przez ogólną ko m i
sję, a w zyw ającą w szystkie pań 
stwa do przyśpieszenia ra ty f i
k a c ji czterech konw encji genew
skich z 1949 roku.

K on fe renc ja  w yb ra ła  sta ły ko
m ite t organ izacji Czerwonego 
Krzyża.

Przewodniczącym kom ite tu  zo
stał Sand.stroem (Szwecja), a 
w iceprzewodniczącym i Paszkow 
(ZSRR) oraz przedstaw icie le 
In d ii, B e lg ii, U S A  i  M eksyku.

Delegata socjalistów włoskich wróciła z ZSRR 
ożywiona niezłomną wolą wałki o pokój

Aby rafować budżet wojny Pinay 
dąży do zwiększenia podatków

(f) P A R Y Ż (PAP). Prasa f r a n - . pokój i konsternację francuskich 
cuska poświęca w ie le  uw agi i  kó ł rządzących. Konieczne bę- 
kon ferencji, jaka odbyła się 7 1 dzie zapewne podniesienie po- 
sie rpn ia m iędzy prem ierem  P i-  \ da tków  lub  szukanie innych źró- 
nay a m in is trem  obrony narodo- ! deł finansow ych dla  pokrycia 
w e j Plevenem. Jak w yn ika  z nowego niedoboru, spowodowa- 
ogłoszonego po kon fe renc ji ko- ; nego stanow iskiem  USA. Nastą- 
m un ika tu , P inay i  Pleven oma-1 pi dalsza redukc ja  k redytów  na 
w ia li sprawę następstw gospo- i potrzeby ludności c yw iln e j, na 
darczych re d u kc ji am erykań- i  budow nictw o m ieszkaniowe, o- 
sk ich zamówień w ojennych we i  chronę zdrow ia i opiekę socjal- 
F ra n c ji i w  zw iązku z tym  pro- ną, a „zw o ln ione “  w  ten sposób 
je k t budżetu na ro k  1953. j  środk i obrócone będą na p rzy -

Jak wiadom o, rząd USA 0.  j  gotowania wojenne, 
św iadczył niedawno że zamiast, i  «H um anité podkreśla że za- 
ja k  obiecał poprzednio, u loko :  i sadmcza kwes ia me polega by 
wać we F ranc ji zam ówienia w o- ™ , meJ nTa . p y t a c h  am ery

kańskich. Jeżeli nawet —  pisze

(f) R Z Y M  (P A P ). D z ien n ik  „ A v a n ti” zam ieścił oświadcze
n ie  delegacji W łoskie j P a r t ii  Socjalistycznej, , k tó ra  w raz  
z P ietro  N enn i odw iedziła  Z w iąze k  Radziecki. Delegacja b y ła  
obecna w  K re m lu  na uroczystości w ręczen ia S ta lin o w sk ie j 
N agrody P oko ju  P ie tro  N enn iem u  i na o tw arc iu  K a n a łu  
W ołga —  Don, im . Len in a .

Delegacja zw iedziła  m. in. fa 
b ry k i w  M oskw ie, Leningradzie 
i  Rostowie, muzea, szpitale, do
m y wypoczynkowe, pałace , i o- 
bozy p ion iersk ie , dom y dla sie
ro t, szkoły, p a rk i, sowchozy i 
kołchozy, kościo ły, tea try , k ina , 
m etro, m oskiew ski po rt rzeczny 
(port P ięciu M órz), now y u n i
w ersyte t i M auzoleum  Lenina.

Delegacja m ia ła  możność roz
m aw ian ia  z p ros tym i ludźm i na 
ulicach, z p ra w n ikam i, pisarza
m i, działaczam i spółdzielczym i, 
z chłopam i, inżyn ie ram i, le ka 
rzam i i z p racow n ikam i film u .

W  Zw iązku Radzieckim  nie 
ty lk o  wznosi się pałace, odbudo
w u je  się m iasta, budu je  się sa
natoria , szpitale i  szkoły, lecz 
tw orzy  się rów nież rzeki i mo
rza. ożyw ia się stepy i pustynie.
Realizowane są tam  odwieczne 
nadzieje całego narodu.

N ie ma więc sensu pytanie.
k tóre zadawane jest w  pew- I tym  względem,

nych kołach zachodniego św ia
ta, czy Zw iązek Radziecki prag
nie pokoju, czy też w o jny. N ie 
ma an i jednego parku, an i jed 
nego teatru , ani jednej u licy , 
ani jedne j szkoły,- gdzie nie sła- 
w ionoby obrońców pokoju,

A le  rzeczą najważniejszą, 
stanowiącą n iezb ity  dowód i 
d e fin ityw n ą  odpowiedź jest ów 
nieopisany entuzjazm , cechują
cy ludzi, k tó rzy  wznoszą budow 
le pokojowe, jest w ia ra  w  p rzy
szłość. Ten entuzjazm  i w ia rę  
odczuć można wszędzie, w  
szczególności zaś w  samym t r y 
bie życia prostego człowieka.

Oto dlaczego delegacja W ło
skie j P a rtii Socja listycznej w ró 
ciła z te j podróży ożywiona 
ogromną nadzieją i z niezłomną 
węlą w a lk i o pokój. W skazali 
nam tę drogę nasi towarzysze 
radzieccy, dając przyk ład pod

Działacz amerykański 
o wrażeniach z ZSRR 

i Chin Ludowych
(f) N O W Y  JO R K  (PAP). P rze

wodniczący Narodow ej Rady 
Tow arzystw a P rzy jaźn i A m ery 
kańsko -  Radzieckie j, d r John 
K ingsbury  po powrocie z podró
ży do C h in  Ludow ych  i ZSRR 
podzie lił się na w ie lk im  w iecu 
w  Now ym  Jorku  w rażen iam i z 
pobytu w  tych dwóch kra jach.

D r K in gsb u ry  opow iedzia ł o 
potężnym w rażen iu, ja k ie  w y 
w a rły  na n im  o ib rzym ie  osiąg
nięcia ZSRR w  dziedzinie bu
dow nictw a pokojowego. N ie u le
ga żadnej w ą tp liw ośc i — po
w iedzia ł m. in. d r K in gsb u ry  — 
że w  Zw iązku Radzieckim  obo
w iązuje najdoskonalszy i n a j
bardzie j powszechny system 
ochrony zdrow ia i op ieki le ka r
sk ie j. ca łkow ic ie  bezpłatne j 1 
obe jm ujące j ca ły naród.

M ów iąc o w rażeniach z Chin, 
d r K ingsbury  zaznaczył, że na
ród ch ińsk i, pracując, zgodnie 
pod sztandarem pokoju, prze ja
w ia  o lb rzym ią  energię. W  zakoń
czeniu K ingsbury  ośw iadczył, :ż 
w ierzy niezłom nie, że naród 
am erykański przezwycięży h i
sterię w o jenną ! u trw a li przy
jazne stosunki z ZSRR.

O św iadczen ie  
K P  Ja p on ii

(f) P E K IN  (PAP). Na łamach 
japońskiego dziennika „A kah a - 
ta " opub likow ane zostało 
oświadczenie Kom unistycznej 
P a r t ii Japon ii, złożone w  zw iąz
ku z wypow iedzią  prem iera Jo- 
szidy na tem at tw orzenia a rm ii 
japońskie j.

Kom unistyczna P artia  Japo
n ii stw ierdza, że w ystąp ienie 
Joszidy jest wyrazem  jego po
słuszeństwa wobec im p e ria li
stów am erykańskich, dążących 
do panowania nad św iatem  oraz 
jego gotowości skierow ania tzw. 
rezerwowego korpusu p o licy j
nego do K ore i na pomoc in te r
wentom  am erykańskim . O św iad
czenie Joszidy demaskuje go ja 
ko wroga pokoju.

(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 
naczelne K oreańskie j A rm ii L u 
dowej w  kom unikacie  ogłoszo
nym  9 sierpn ia w  Phenjanie 
donosi, że fo rm acje  a rm ii ludo
w ej wspóln ie  z oddzia łam i o- 
cho tn ików  ch ińsk ich p row adziły  
nadal w a lk i na poszczególnych 
fron tach  z nac ie ra jącym i w o j
skam i n iep rzy jac ie lsk im i, zada. 
jąc  im  straty.

Na froncie  zachodnim  w  re jo 
nie Jungok n iep rzy jac ie l przy 
poparciu lo tn ic tw a  i czołgów 
pode jm ow ał 14-krotn ie  a tak i 
przeciw ko pozycjom  w o jsk  lu 
dowych, zmuszony został je d 
nak do w yco fan ia  się, zosta
w ia ją c  na po lu w a lk i przeszło 
200 zabitych.

O ddzia ły a r ty le r ii p rze c iw lo t. 
niczej i specjalne oddzia ły 
strzelców przeciw lotn iczych ze
s trz e liły  3 i  uszkodziły  5 samo
lo tów  n iep rzy jac ie lsk ich .

Bestialstwa amerykańskich 
piratów powietrznych

(f) P E K IN  (PAP). Jak  donosi 
Centra lna Koreańska Agencja 
Telegraficzna, lo tn ic tw o  ame
rykańsk ie  w  dalszym ciągu do
konu je  barbarzyńskich bom bar
dowań i  os trze liw ań spokojnych 
m iast i  w s i koreańskich, szcze
góln ie zaś Phenjanu, Wonsanu, 
Sariwonu, H am hynu, Jandoku 
oraz w ie lu  okręgów  w ie jsk ich .

Nowe prowokacje USA w Panmundżon 
niają na celu zerwanie rokowań

(f) P E K IN  (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi z Kaeson- 
gu, że na osta tn im  posiedzeniu 
oficerów  sztabowych, prow a
dzących rokow an ia  w  spraw ie 
rozejm u, strona am erykańska 
zachowała się prow okacyjn ie , 
zaprzeczając bezspornym fa k 
tom  dw ukro tnego naruszenia w  
ostatn ich dniach porozum ienia 
w  spraw ie s tre fy  neu tra lne j w o
kó ł Panmundżon. O ficer ame
rykań sk i Robinson gołosłownie 
zaprzeczył temu, że 4 bm. sa
m olo ty am erj'kańskie  przelecia
ły  trz y k ro tn ie  nad m iejscem 
rokow ań i  ponownie odmó
w i ł  przeprowadzenia w spól
nego śledztwa w  spraw ie ostrze
lan ia  w  dn iu  2 bm. przez a r

ty le r ię  am erykańską s tre fy  neu
tra lne j.

Szef o fice rów  łącznikow ych 
strony koreańsko - ch ińsk ie j, 
p łk  Czan Czun-san napiętnow ał 
n ieodpow iedzialne stanowisko 
A m erykanów  i  podkreślił, że 
nie zdoła ją on i w ykręc ić  się od 
odpowiedzialności.

Agencja Nowych C h in  p rzy ta 
cza op in ię  obserwatorów , iż 
A m erykan ie  przedłużają p rzer
w y  w  rokowaniach, a rów no
cześnie organ izu ją  rozm yślnie 
prowokacje, zaprzeczając na
stępnie fak tom  ich dokonania 
i odm aw iając przeprowadzenia 
wspólnego śledztwa. Świadczy 
tc w yraźn ie  o ich chęci storpe
dowania rokowań.

Powszechny s tra jk  protestacyjny  
w B elgii przeciw  m ilita ry za c ji 

k ra ju

Umowa liano Iowa 
między Chinami a Francji)

(f) B E R L IN  (PAP). Agencja 
A D N  donosi, że w  B e rlin ie  zo
stała podpisana umowa między 
Chińską Republiką Ludową a 
kołam i gospodarczymi F ranc ji 
w  spraw ie w ym iany  tow arow ej 
na sumę przeszło m iliona  fu n 
tów  szterlingów. Umowa ta jest 
rea lizacją pierwszego etapu po
rozum ienia zawartego w  M o
skw ie podczas M iędzynarodo
w e j K o n fe ren c ji Gospodarczej.

(f) P A R Y Ż (PAP). W  całej 
B e lg ii odbył się w  sobotę 24-go- 
dz inny s tra jk  ostrzegawczy, p ro
klam ow any przez be lg ijskie  
zw iązki zawodowe na znak pro
testu przeciwko wzmożonej m i
lita ry z a c ji k ra ju , przeciwko po
lityce  przygotowań w ojennych, 
godzącej przede w szystk im  w  
stopę życiową ludności.

Jak  w yn ika  z p ierwszych do
niesień, s tra jk  m ia ł im ponujący 
przebieg. W szystkie kopaln ie i 
fa b ry k i b y ły  nieczynne. W  L ie - 
ge, na jw iększym  ośrodku prze
m ysłow ym  B elg ii, s tra jk  by ł 
stuprocentowy, w  A n tw e rp ii pra
cow ali ty lk o  dyżu rn i w  szpita
lach oraz straż ogniowa, życie w  
porcie zamarło. W  w ie lu  m ia 
stach kom unikac ja  była całko
w ic ie  sparaliżowana.

W  Brukse li, m im o ulewnego 
deszczu, odbyła się w ie lo tysięcz
na dem onstracja, k tó ra  przebie
gała pod znakiem  protestu prze
c iw ko  podporządkow aniu k ra 
ju  agresywnej po lityce  b loku 
atlantyckiego. W  dem onstracji 
wzię ło rów nież udzia ł 1.500 de
legatów s tra jku ją cych  ro b o tn i
ków  w  Liege.

Z całego k ra ju  donoszą o 
wzm agającej się akc ji oporu 
wśród żołnierzy be lg ijskich. 7 
s ierpn ia w  koszarach Rolen w  
B rukse li żołnierze, odm aw iając 
w ykonyw an ia  rozkazów ofice
rów , zorganizow ali czw artą  z ko
le i demonstrację. P o lic ji, k tó ra  
w darła  się do koszar, nie udało 
się opanować sytuacji. Poważne 
zam ieszki w yb uch ły  wśród żoł
n ie rzy  be lg ijsk ich  w o jsk  oku
pacy jnych  w  Niemczech za
chodnich. W  m iejscowościach 
H om er i  Unna żołnierze p ie rw 
szego pu łku  strzelców  b e lg ij
skich n ie  w ysz li na ćwiczenia. 
W  m iasteczku W eiden doszło 
do poważnych starć m iędzy 
żołn ierzam i b e lg ijsk ie j a rm ii 
okupacyjne j a żandarm erią po
łową. Ż obu stron są zabici I  
ranni.

*
(f) P A R Y Ż (PAP). Zdecydowa

na postawa ludu pracującego 
B elg ii, walczącego o pokój, prze
c iw ko  przygotow aniom  w o jen 
nym , w yw a rła  ogromne w ra 
żenie we F ranc ji i spotkała się 
z pełnym  poparciem masowych 
organ izacji dem okratycznych.

Slrajli koie|arzy w Brazylii

jenne w  sumie 625 m ilion ów  do
la ró w  na okres trzech la t, ogra
n iczy się do zamówień na sumę 
185 m ilion ów  na okres jednego 
roku.

Oświadczenie to  w yw o ła ło  n ie -

W Ł O C H Y  O K U P O W A N E

dz ienn ik  — T rum an  ciśnie nam 
portm onetkę pe łną do larów , nie 
zm ieni to niczego, a lbowiem  
pieniądze te przeznaczone będą 
na wojnę. Należy położyć kres 
w yścigow i zbro jeń!

Prow okacje faszystów greckich  
na granicy A lbanii

(f) T IR A N A  (PAP). Jak do
nosi A lbańska Agencja Telegra
ficzna, władze greckie i  jugo
s łow iańskie w y w o łu ją  nadal 
p row okacyjne incydenty na gra
nicach A lbańsk ie j R epub lik i 
Ludowej.

2 bm. o godz. 11 w  re jon ie  
K an ispol żołnierze greccy roz
lo ko w a li się w zd łuż gran icy 
i um yśln ie podpa lili trawę. Po-

dw a j uzbro jen i greccy cyw ile, 
k tó rzy  p o dp a lili traw ę  w  in 
nym  m iejscu. Pożar ob ją ł po
w ierzchn ię 1000 m ‘ .

4 bm. w  sektorze Kam enica 
le jo n u  K o p lik , jugosłow iańska 
łódź m otorowa naruszyła wody 
te ry to ria ln e  A lbańsk ie j R epub li
k i Ludow e j i przedostała się na 
jeziorze Szkodrianskim  na

A m erykan ie  zna jdu ją  się na 
z iem i w łosk ie j w  charakterze 
„a lia n tó w “  De Gasperiego, „o b 
rońców  zachodniej k u ltu ry " ,  
g łos ic ie li „ew ange lii T rum ana", 
b łogosław ionych przez papieża. 
Dzięki „p a k to m “  podpisanym  
przez De Gasperiego, dowódz
tw o i w o jska  am erykańskie  od 
dłuższego czasu zna jdu ją  się w  
L ivo rn o , F lo renc ji, Neapolu (nie 
m ów iąc już  o Treście), podczas 
gdy inne m iasta, m iędzy in n y 
m i Foggia Augusta, W erona, 
m ają stać się ich bazami. Ge
nera łow ie  am erykańscy i  an
gielscy p rzyb yw a ją  k ie dy  im  się 
żyw n ie  podoba, aby przepro
wadzić „in spe kc je " (tak to na
zywa o fic ja ln a  prasa) w łoskich 
w o jsk i urządzeń w ojskow ych. 
T e ry to r iu m  i  w ody te ry to r ia l
ne w łosk ie  są polem m anew rów  
w o jsk  lądow ych i lo tn iczo -m or- 
skich s ił „a tla n ty c k ic h “ .

W ojsko w łosk ie  n ie  jest w o j
skiem  naszej ojczyzny, od c h w i
l i  gdy De Gasperi zgodził się 
na przystąp ien ie  do tzw. 
„w sp ó ln o ty  eu rope jsk ie j“ . M u -

Porozumienie między rządem Indii 
i rządem Kaszmiru

200 m etrów  w  głąb wód A lba- 
żar ob ją ł pow ierzchnię 1.300 m ! : n ii. Z łodzi te j ostrzelano albań- 
na te ry to riu m  A lb an ii. W  tym  j ską łódź m otorową, pełniącą 
samym dn iu  na łodzi m otoro- j służbę ochronną w  tym  sek to -; on9 w ykonvw ać rozkazy ge- 
w e j p rzyb y li z wyspy K o rfu  i rze. 1 ne ra łów  am erykańsk ich  i  an -

_______________ . I g ie lsk ich — ju tro  być może ró -
' wn ież by łych  genera łów  h it le 

row sk ich , tych  samych, prze
c iw ko  k tó ry m  w a lczy liśm y 
przed k i lk u  la ty  o wolność 
W łoch.

Kolonialne „koncesje“
Obecnie, w  parlam encie zna j

du je  s ię .p ro je k t ustaw y o ra ty 
f ik a c j i osław ionej „kon w e nc ji 
lo n d y ń s k ie j“ , k tó ra  narzuca na
stępujące zobow iązania: 1) oku
pację części te ry to r iu m  w łos
kiego przez obce wojsko, w  m yśl 
decyzji dowództwa „a tla n ty c k ie 
go“ ; 2) wolność p rzy jazdu i 
w y jazdu  z W łoch, bez obow ią 
zku posiadania paszportu i  bez 
ja k ie jk o lw ie k  k o n tro li d la 
w szystk ich  członków  „a t la n ty 
ck ich “  s ił zbro jnych, lu b  osób 
cyw iln ych  z n im i zw iązanych; 
3) zrzeczenie się w ładzy p o li
cy jn e j na rzecz w o jsk  „a t la n 
ty c k ic h “  na te ry to r iu m  przez 
n ie  okupow anym  1 poddanie te 
go te ry to r iu m  pod ustaw odaw 
stwo „gości“ ; 4) w ykluczen ie  
członków  obcych s ił zb ro jnych  
spod ju ry s d y k c ji tryb u n a łó w  
w łosk ich  w  w ypadku  jak iego 
k o lw ie k  przestępstwa, z w y ją t
k iem  w ypadków , au toryzow a
nych przez sędziów w o jskow ych 
okupanta. Jak w idać „ko n w e n 
c ja “  ta n ie  różn i się n iczym  od 
Im peria lis tycznych  „kon ces ji“ ,

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z D e lh i:

W zw iązku z osiągnięciem 
szeregu ważnych porozum ień 
m iędzy rządem In d ii i  rządem 
K aszm iru, odbyła się dn ia  7 
bm. debata w  Izb ie  Niższej 
pa rlam entu  h induskiego nad 
problem em  kaszm irskim .

Rząd h ind usk i w y ra z ił zgo
dę na uchwałę Zgrom adzenia 
Ustawodawczego K aszm iru  o l i 
k w id a c ji m onarch ii dziedzicz
ne j. Z a tw ie rd z ił on rów nież u - 
chwałę, że szef państw a w  
Kaszm irze będzie w yb ie ra ny  na 
5 la t. P ow in ien on być następ
n ie  uznany przez prezydenta 
In d ii.

Porozum ienia p rzew idu ją , że 
kons ty tuc ja  In d ii obow iązuje 
rów nież w  Kaszm irze z u - 
w zg lędnien iem  ustawodawstwa 
lokalnego, zwłaszcza w  dzie
dz in ie  stosunków ag rarnych; w  
Kaszm irze wprowadzono m ia -

płacenie obszarnikom  odszko
dowania w  w ypadku  kon fiska 
ty  ziem i.

Na posiedzeniu parlam entu 
dn ia  7 bm. N ehru w yp o w ie 
dz ia ł się za om aw ianiem  p ro 
blem u kaszm irskiego przez 
ONZ m im o, że —  ja k  w iado
mo —  im p e ria liśc i am erykań
scy w y k o rz y s ta li tę oko licz
ność do inge renc ji w  spraw y 
wew nętrzne K aszm iru  i  do pod
sycania w rogości m iędzy In 
d iam i a Pakistanem .

K om unis ta  profesor M u k e r- 
dżi w yraża jąc zadowolenie z 
porozum ień zaw artych  m iędzy 
K aszm irem  a Ind iam i, w y ra z ił 
nadzieję, że rząd h ind usk i za 
p rzyk ładem  K aszm iru  p rzepro
w adzi w  Ind iach  kon fiskatę  
z iem i obszam iczej bez odszko
dowań. D eputow any ko m u n i
styczny Gopalan podkreś lił, że 
om aw ianie prob lem u kaszm ir
skiego przez O NZ jes t sprzecz
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now ic ie  ustawę o kon fiskacie  j  ne z in teresam i zarówno In d ii, 
z iem i obszamiczej bez odszko- ja k  i Kaszm iru, 
dowania i  o je j podziale wśród j P arlam ent zaaprobował p o li-  
chłopów, podczas gdy w  I n - ! tykę  rządu w  ito su n ku  do 

diach ustawa p rzew idu je  w y -  1 Kaszm iru.

k tó re  przed la ty  is tn ia ły  w  nie
k tó rych  skolon izow anych k ra 
jach Dalekiego Wschodu.

Sługa m onopolis tów  oraz ka
p ita lis tó w  i  w ie lk ich  w łaścic ie
l i  ziem skich, k tó rych  in teresy 
są s iln ie  związane z in teresam i 
im p e ria lis tó w  am erykańskich, 
rząd De Gasperiego, zdecydo
w anie  pos taw ił na k a rtę  p o lity 
k i agresji, prowadzonej przez 
im p e ria lizm  ang lo-am erykański. 
N ie ty lk o  podporządkow uje 
W łochy obcym, w ro g im  narodo
w i s iłom , ale ru jn u je  k ra j prze
znaczając w  br. 620 m ilia rd ó w  
liró w  na zbro jen ia .

„T a  p o lity k a  — p isa ł n ieda
w no jeden z dem okra tycznych 
dz ienn ików  rzym skich  — jest 
szaleństwem i  zbrodnią, w  k ra 
ju , gdzie 2.300.000 obyw a te li po
zostaje bez pracy, gdzie muszą 
oni dzień w  dzień, w raz  ze sw y
m i rodz inam i, stawać w  o b li
czu d ram atu  b ra ku  chleba, — 
gdzie setk i tysięcy W łochów  ży
je  i śpi w  gro tach i w  budach 
w raz z byd łem , gdzie tysiące 
dzieci nadarem nie błaga o żło
bk i, szkoły, szpitale...“ .

Działalność p. Daytona
A le  dla  „pobożnego“  De Ga

speriego, to  wszystko n ie  jest 
an i szaleństwem, a n i zbrodnią. 
Jest p o lity k ą  konsekw entną i 
rozm yślną, prowadzoną do 
sprecyzowanego i  określonego 
celu. De Gasperi w ype łn ia  
wszystkie rozkazy, k tó re  d la  
niego nadchodzą z d ru g ie j stro 
ny  A tla n ty k u , od prokonsu lów  
W aszyngtonu we Włoszech.

Poza ambasadorem am ery
kańskim , w  Rzym ie zna jdu je  
się m is te r D ayton (w  tych 
dniach, zastąpiony przez P arke- 
ra), specja lny w ys łann ik  rządu 
USA, posiadający szeroką w ła 
dzę nad gospodarką w łoską, zo
bow iązany do baczenia, by  „p o 
moc“  am erykańska by ła  rzeczy
w iście  zużywana na „ro z w in ię 
cie in te g ra lne j obrony a tla n ty 
c k ie j“  (czyta j: na przygotow a
nia  wojenne). Pełnom ocnictw a 
pana D aytona są tak  szerokie, 
że gdy Udał się w  m a ju  br. z 
w izy tą  do zakładów  G a lileo  we 
F lo re nc ji, m óg ł nakazać d y re k 
c ji na tychm iastow e zwoln ien ie  
inżyn ie ra  Musco, jednego z n a j
lepszych techn ików  tych zakła
dów, ty lk o  dlatego, że b y ł ko
m unistą.

M is te r D ayton n ie  w z ią ł 
ty lk o  pod uwagę w o li w a lk i lu 

du F lo renc ji, k tó ry  w łaśnie , , ,
przed k ilk u  dn iam i obchodził | am erykańscy m arynarze z okrę

sów, M addalena Farabossi, zo
stała pobita przez grupę ame
rykańsk ich  m arynarzy. D w a j

(f) NOW Y JO RK (PAP). — 
Dzienn ik „N ew  Y ork  T im es“ 
donosi z B razy lii, że s tra jk i ko 
le jarzy, domagających się po
p raw y w a run ków  bytu  przyb ie
ra ją  na sile. 7 bm. został spa
ra liżow any ruch na g łów nej l i 
n ii ko le jow e j, prowadzącej do 
A rgentyny.

7 bm. odbył się w iec na znak 
solidarności ze s tra jku ją cym i, 
a robotnicy portow i, tragarze 
i pracow nicy tram w a jów  zagro
z il i proklam owaniem  s tra jku . 
Doszło do starć m iędzy robot
n ikam i a polic ją. Aresztowano 
27 s tra jku ją cych ; k ilk a  osób zo
stało rannych.

Noto Iranu  do W . Brytanii

uroczystość p rzy jęc ia  100 tys ię
cznego członka p a r t i i ko m u n i
stycznej w  tym  mieście. F lo re n - 
tyńczycy nie  ty lk o  w ym og li 
p rzy jęc ie  z pow ro tem  do pracy 
inż. Musco, lecz w y b ra li go 
przytłaczającą w iększością do 
rad y  p ro w in c jo na lne j.

W  Neapolu zna jd u je  się rezy
dencja ad m ira ła  Carneya, do
wódcy po łudniow ego sektora s ił 
„a t la n ty c k ic h “ , a w ięc pana 
życia i  śm ierci W łochów. Nie 

J dość zadowolony z tego wszy- 
| stkiego co chadecki rząd zro- 
| b i ł  i  rob j dla przygotow ań w o- 
| jennych, a d m ira ł ośw iadczył 
przed k ilk u  tygo dn iam i: „Rząd 
w ło sk i m usi i  może rob ić  w ię 
cej w  spraw ie zbro jeń“ . R idg - 
way-dżum a, gdy ty lk o  znalazł 
się w  Rzymie, za ją ł się przede 
w szystk im  om ów ieniem  z w ło 
sk im  m in is trem  skarbu „za
gadnień ekonom icznych i  f in a n 
sow ych“ , dotyczących, ja k  zw y
k le  zagadnienia zbrojeń.

W  rezultacie tego wszystkiego, 
dziś w  prasie w łosk ie j m ów i się 
ju ż  o podniesien iu w yd a tków  
w o jskow ych  do 900 m ilia rd ó w  
liró w .

Kronika przestępstw
A m erykan ie  zachowują się we 

Włoszech ja k  panowie, a nie 
ja k  „a lia n c i“ . T ra k tu ją  nasz 
k ra j,  ja k  te ry to r iu m  okupow a
ne. W  ja k im k o lw ie k  m ieście się 
z jaw ią , ich Dostępowanie odzna
cza się zawsze tym  sam ym : bez
p ra w ia m i, aw an tu ram i. przestę
pstw am i. W ystarczy otw orzyć 
ja k ik o lw ie k  dz ienn ik  w łosk i, a 
k ro n ik i przestępstw ro ią  się od 
tego rodzaju wiadomości.

W eźm y dla przyk ładu  k ro n ik i 
gazet neapo litańskich  z okresu 
czterech m iesięcy. Na Piazza 
C a rita  dorożkarz C iro  O tta v ia - 
n i, został napadn ięty przez g ru 
pę am erykańsk ich  m arynarzy  z 
k rążo w n ika  „L a rso n “ . Grożąc 
m u bronią, zm us ili go do pozo
staw ien ia  dorożki i zabrawszy 
ją , szale li po mieście, te r ro ry 
zując przechodniów. Na u licy  
Santa Teresella degli Spagnoli, 
p ija n i m arynarze am erykańscy 
dopuścili się n iem ora lnych  a k 
tó w  na oczach przechodniów. 
Na Piazza M u n ic ip io  am e rykań 
scy m arynarze ciężko ra n il i no
żem przechodnia. M łoda dziew 
czyna, sprzedawczyni pap iero-

tu  flagowego adm ira ła  Carneya, 
w d a r li się do sklepu p rzy u licy  
C a m p ite lli i  sk ra d li m a te ria ły  
teksty lne. I  znowu: bó jka  na 
u lic y  G a lliano  — obyw ate l w io 
sk i kończy' w  szpita lu , uderzo
ny bu te lką  i ja k  zw ykle, sko
pany przez m arynarzy  am ery
kańskich. Chłopiec A n ton io  
Conte, zrzucony z ba lustrady 
przez grupę p ijanych  m aryna 
rzy. zostaje odstaw iony do szpi
ta la  z pękniętą czaszką. Itd . itd  : 
itd .

O pokój, chleb 
i niezawisłość narodową
Is tn ie je  przysłow ie, że k to  

sieje w ia tr, zbiera burzę. Czu
jąc się przy  w ładzy De Gaspe
r i  i  W atykan , ludzie  re a kc ji 
w łosk ie j m yś le li, że wszystko 
im  będzie w olno. Lecz fa k ty  
w ykazu ją , że ich p o lityka  
k łam st i oszustw, p o lity k a  zdra
dy in te resów  narodow ych — 
uderza w  n ich  samych. N ie  m a
ją  on i zaufania narodu w ło 
skiego. Świadczą o tym  w y n ik i 
obu tu r  w yborów  samorządo
w ych. Opór lu d o w y  nie  pozwo
l i ł  im  na zrea lizow anie n a jb a r
dziej faszystowskich pociągnięć, 
k tó rych  wprowadzenia De Ga
speri i  W atykan  tak  bardzo 
pragnęli.

P raw dą jest. że sprow adzili 
oni W łochy na brzeg przepaści. 
Jest prawdą, że p rzy rze k li am e
ryka ń sk im  im p e ria lis to m  nasz 
k ra j ja ko  bazę dla prowadzenia 
w o jn y  p rzeciw ko ZSRR j k ra 
jo m  dem okracji ludow ej. Lecz 
podp isa li oni weksel, którego 
naród w łosk i n igdy  nie  zapła
ci. „ A m erykańscy imper ia l iśc i  
wiedzą dobrze — s tw ie rd z ił tow. 
T o g lia tt i na osta tn im  P lenum  
K C  — że jeś li  m ie l iby  oni p rz y 
gotować w o jnę  przeciwko ZSRR  
opierając nie jedyn ie  na w k ła 
dzie narodów francuskiego i 
włoskiego , to m og liby  powiesić  
się na pierwszej la ta rn i  u l icz 
nej, ponieważ narody te n igdy  | 
nie zechcą wnieść tego w k ładu  
do tak ie j  w o jn y  i  n igdy  go nie 
wniosą!“ .

Pod k ie row n ic tw e m  K P  
W łoch ,-w  przym ierzu  z W łoską 
P a rtią  Socja listyczną i wszyst
k im i dem okra tam i, naród w ło 
sk i będzie nada l p row adz ił w a l
kę o pokój, chleb, niezawisłość 
narodową.

(f) M O S K W A  (PAP). Radio 
teherańskie podaje, że irańskie  
m in is te rs tw o  spraw  zagranicz
nych sk ierow ało notę do am
basady angie lskie j.

„Rząd ira ń s k i — podkreśla 
m. in. nota — ma nadzieję, że 
należne Ira n o w i od b. A ng lo - 
Irańskiego Tow arzystw a N a fto 
wego środk i pieniężne, a fa k t 
te j należności po tw ierdza samo 
A IT N  — zostaną m u n iezw łocz
nie wypłacone. M a on poza tym  
nadzieję, że zd ję ty  zostanie se- 
kw estr ze w szystkich w ie rz y te l
ności rządu irańskiego, zna jdu 
jących się w  bankach angie l
skich i że w ie rzyte lności te zo
staną przekazane do dyspozycji 
rządu irańskiego. B. A ng lo  - 
Irańsk ie  Tow arzystw o N aftow e 
pow inno na przyszłość pow 
strzym yw ać się od wszelkich 
kroków , przeszkadzających w  
sprzedaży n a fty  ira ń s k ie j“ .

D a le j nota stw ierdza, że rząd 
ira ń s k i „go tów  jest w  celu roz
patrzenia słusznych roszczeń b.

A ng lo  -  Irańskiego T ow arzy
stwa Naftowego, nie w ykracza
jących poza ram y ustaw y o na
c jo na liza c ji przem ysłu na fto 
wego Iranu , ja k  rów nież rosz
czeń w ysunię tych nawzajem  
przez Ira n , przystąp ić  do roko 
wań z p rzedstaw ic ie lam i 
A IT N “ .

(f) LO N D Y N  (PAP). Agencja 
Reutera donosi z Teheranu, że 
M edżlis ira ń sk i wyznaczył 5 
członków  do ko m is ji mieszanej 
do spraw w prowadzenia w  ży
cie ustaw y o nac jona lizac ji 
irańskiego przem ysłu na ftow e
go. W  skład te j ko m is ji w e jdz ie  
rów nież 5 p rzedstaw ic ie li sena
tu oraz 1 przedstaw ic ie l rządu.

Agencja Reutera podaje z Te
heranu, że senat ira ń s k i nie 
za tw ie rd z ił dotychczas uchw a
ły  M edżlisu w  spraw ie nadzw y
czajnych pe łnom ocn ictw  dla 
prem iera Mossadeka oraz zażą
dał od niego dalszych w y ja 
śnień w  te j kw estii.

Utworzenie nowej partii politycznej
w Egipcie

(f) LO N D Y N  (PAP). Agencja 
Reutera donosi z K a iru , że w  
Egipcie została utworżona no 
wa pa rtia  po lityczna, pod na
zwą „p a rtia  dem okratyczna“ . W 
dziedzinie p o lity k i zagranicznej 
nowa pa rtia  staw ia sobie za cel 
„w a lczyć przeciw ko wszelkim  
planom  im peria lis tycznym  i  u - 
k ładom  w o jen nym “ .

W edług doniesień agencji, 
pa rtia  domaga się w yco fania 
obcych w o jsk  z Egiptu i Suda
nu, odrzucenia pomocy am ery

kańsk ie j w  ram ach tzw. „4 
p u n k tu  p rogram u T rum ana“  
oraz w ypow iada się przeciw ko 
p ro je k to w i uk ład u  egipsko-am e- 
rykańskiego.

P a rtia  domaga się przepro
wadzenia nac jona lizac ji M iędzy
narodowego Tow arzystw a K a 
na łu  Sueskiego, oraz bogactw  
na tu ra lnych , rozbudow y szkol
n ic tw a  oraz żąda utw orzen ia 
m in is ters tw a pracy i  rozw iąza
nia  k a rte li.

Nn marg inesie

„Hurra! Zwycięstwo! Victo
ry!...“ Londyńskie radio jest 
zachwycone. Wysoki komisarz 
angielski na Malajach nie po' 
siada się z radości.

Co się stało? Jaki nowy Hść 
przybył do laurowego wieńra 
chwały angielskiego oręża? T ra 
falgar? W ielka Armada?

Nic podobnego. P0 prostu od
działowi wojsk angielskich uda
ło się zabić trzech patriotów  
malajskich. O tym „zwycięst
w ie“ donosi całemu światu lon
dyńskie BBC. Zaś wysoki ko
misarz angielski gen. Templer 
tak się ucieszył, że według in-

, V i c i o r  y44
formacji BBC, osobiście przeka" 
*ał oddziałowi angielskiemu 
„gratulacje za wspaniałą ak 
cje“.

Rzeczywiście nadzwyczajny 
„sukces“, Bo jak wiadomo, a r
mia angielska na Malajach li-  
czą-a 300 tysięcy żołnierzy i po
licji, dostaje przy każdej spo
sobności regularne cięgi od par
tyzantów malajskich walczą
cych o wolność swej ojczyzny.

Generał Templer czuje s'ę 
niemal jak  zwycięzca z T ra fa l- 
gar. — Cóż, Anglia Churchilla 
ma się tak do Anglii z czasów 
Trafalgaru, jak Templer do N el
sona... K A D
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Roswój sportu strzeleckiego

Ostatn io odbyły się centra lne zawody strzeleckie LPZ. Na zdjęciu: dwie młode zawodniczki 
Halina  G uzik z K rakow a  i  Pola Borkowska z Warszawy

M ło d z ie ż  S ta lo w e j W o li 
w y p e łn ia  ś lubow an ie

(KORESPONDENCJA W ŁA SN A  „TR YB U N Y LUDU'*)

„Dzień 22 lipca, gdy w  czasie 
m an ifes tac ji u jrza łem  na t r y 
bunie naszego Prezydenta To
warzysza B ieruta, przem awia
jącego do nas, b y ł n a jp iękn ie j
szym dniem mego życia. Dzień 
tein, w  k tó rym  złożyłem ślubo
w an ie  na Konstytucję, sta ł się 
dla m nie drogowskazem do da l
szej pracy w  hucie“  — m ów ił 
delegat M arian  W aściński po 
powrocie ze Złotu.

T ak  czuli i m ó w ili wszyscy 
delegaci, a zapał i tw órczy en
tuzjazm , k tó rym i natchnął ich 
Z lo t, m ob ilizu je  całą młodzież 
zakładów do wytężonej pracy. 
Ta młodzież, k tó ra  podjęła czyn 
zlo tow y wartości 830 tysięcy 
zł. a dała nadplanową produk
cję wartości 1.380 tysięcy zło
tych, za swój obowiązek wobec 
ludow ej ojczyzny uważa nie ty l
ko utrzym anie się na poziomie 
z lo tow ych norm , lecz stałe ich 
przekraczanie.

*
Odznaczony brązowym K rzy 

żem podczas Z lotu, Józef F lu- 
da jest brygadzistą młodzieżo
w e j brygady im. Janka K ras ic
kiego. Przed Z lotem  brygada 
F ludy w yrab ia ła  186 procent, o- 
becnie osiąga przeciętnie 216 
procent norm y, a tacy człon
kow ie  brygady, ja k  Józefa B u r
chardt po Zlocie dochodzą i do 
245 procent normy.

Pisania lis tów  delegat Wero
n ika  Bucia. nie zalicza byna j
m n ie j do naju lubieńszych swych 
zajęć.

Lecz jedno z zobowiązań Bu- 
ci. odznaczonej na Zlocie srebr
nym  Krzyżem  Zasługi, opiewa— 
wciągnąć ja k  na jw ięcej w o l

nych rą k  ze w s i do hu ty . D la
tego to W eron ika pisze długi 
lis t do siostry, by nie słucha
jąc rad sąsiada -  ku łaka , p rzy
była do pracy w  hucie.

W toku zlo towej kam panii 
Bucia przeszkoliła na samodziel
nych fachowców 2-ch robo tn i
ków  ze wsi. W ykonu jąc po- 
zlotowe -zobowiązanie, szkoli 
trzy  W iejskie kob ie ty. Jej p ra 
ca jest przykładem  dla całego 
dzia łu : 138 procent norm y przed 
Zlotem, 186 procent norm y bez
pośrednio po Zlocie i 200 pro
cent norm y obecnie — oto dro
ga, k tó rą  delegat W eronika 
Bucia kroczy do skrócenia rocz
nego planu na hucie.

*
Do tego samego celu w iedzie 

droga _ delegata Rębisza — 
19-ietniego ZM P-owca ślusarza 

„W idz ie liśm y na Zlocie ogrom 
ną siłę naszej m łodzieży. S ły 
szeliśmy z ust naszego kocha
nego Prezydenta słowa uznania 
i ufności, k tó re  zobowiązują 
nas do jeszcze w ydajn ie jsze j
pracy. O rdynacja wyborcza, da
jąca nam, m łodzieży, tak  sze
rok ie  prawa, czyni nas współ
gospodarzami odpow iedzia lny
m i za w ykonanie p lanu 6 -le t- 
niego“  — pow iedzia ł Rębisz do 
swych towarzyszy pracy, w ró 
ciwszy ze Z lotu. Już w  p ie rw 
szym dn iu po Zlocie podniósł 
on zlotową normę o 20 procent 
i u trzym u je  się przy  165 p ro 
centach. Gdy załoga ślusarni 
podjęła po Zlocie zobowiązanie 
w ykonać plan roczny do 17 g ru 
dnia, Rębisz w ys tąp ił na m a
sówce i  zobowiązując się te r
m in  ten skrócić do dnia 1 g ru 

dnia, w ezw ał do współzawod
n ic tw a  wszystk ich towarzyszy 
pracy swego w ydzia łu .

W  ślad za ślusarn ią szeroka 
fa la  pozlotowego w spółzawodni
c twa obję ła cały w ydz ia ł m e
chaniczny. Zorganizować szkołę 
przodowników , pracy, zawiązać 
8 nowych m łodzieżowych b ry 
gad p rodukcy jnych , rozpo
wszechnić metodę Zandarowej 
— oto treść zobowiązań, k tóre 
m ają na celu skrócenie roczne
go planu. W iele spośród zobo
w iązań pozlotowych, ja k  zorga
nizowanie 13-osobowej brygady 
szturm ow ej jest w  toku re a li
zacji. Już w  dn iu  3 bm. człon
kow ie  te j b rygady ob ję li dw ie 
maszyny.

$
Do w a lk i o szybsze w ykona

nie planów, ram ię w  ram ię z 
m łodym i hu tn ika m i, staje m ło 
da in te ligenc ja  techniczna, k tó 
ra wykształcenie swe zdobyła 
w  pom yślnych w arunkach w ła 
dzy ludowej. Wspólna pozloto- 
wa narada m łodych techników  
i  inżyn ie rów  świeżo przyby łych 
do pracy w  hucie z rob o tn i
czym aktyw em  m łodzieżowym, 
k tó ra  onegdaj odbyła się, po
święcona była om ówieniu da l
szych fo rm  m ob ilizac ji zak ła
dów do w a lk i o w ykonan ie  p la 
nu rocznego w  te rm in ie  skróco
nym  o i4  do 26 dni. — W alk i, 
k tó ra  w  dniu dzisiejszym  ob ję
ła wszystkie dz ia ły  huty, a k tó 
rą, otoczeni wszechstronnie po
mocą p a rtii i opieką starszych 
robo tn ików  prowadzą razem z 
całą załogą m łodzi budowniczo
w ie  Polski Ludowej.

c. BŁOŃSKA

Samoloty walczą ze szkodnikami lasów
(f) W  zwalczaniu owadów- 

pa-ożytów  poważną pomoc da
je  leśnikom  lo tn ic tw o .

W  tym  roku nasi lo tn icy  do
kon a li 396 lo tów , opyla jąc trz y 
k ro tn ie  większą powierzchnię 
lasów, niż w  roku  ubiegłym . 
Dziennie dokonywano 5 zamiast

zaplanowanych uprzednio 3 lo 
tów.

Udoskonalono wyposażenie 
sanpolotów, zaopatru jąc je  m. 
in. w  m ły n k i mechaniczne, k tó 
ry m i można rozpylać środki 
chemiczne znacznie szybciej,

niż przy użyciu m łynków , ręcz
nych, ja k ie  stosowano w  la 
tach poprzednich.

D z ięk i o fia rne j pracy lo tn i
ków  i  robo tn ików  leśnych stan 
zdrow otny naszych lasów 
znacznię się popraw ił.

Przyjęcie dla delegacji 
Polonii Zagranicznej 

w  PKOP
(f) W  d n iu  8 sierpn ia br. od

było  się spotkanie przebyw ają
cej w  Polsce delegacji P o lon ii 
Zagranicznej z W estfa lii, Belg ii 
i K anady z przedstaw icie lam i 
Polskiego K om ite tu  Obrońców 
Pokoju, K om ite tu  W spółpracy 
K u ltu ra ln e j z Zagranicą, Cen
tra ln e j Rady Z w iązków  Zaw o
dowych, M in is te rs tw a  O św ia ty i  
innych  —  zorganizowane przez 
PKOP.

W  spotkaniu w z ię li udzia ł 
członkowie Prezydium  PKO P: 
prezes ZSCh — Józef O zga-M i- 
chalski, w iceprzewodnicząca Za
rządu Głównego L ig i K ob ie t — 
Zofia W asilkowska, red. tygod
n ika  „Dziś i  J u tro “ ,-— D o m in ik  
H orodyński i inn i.

Delegacja Polon ii Zagranicz
nej podzie liła  się swoim i w raże
n iam i z dotychczasowego pobytu 
w  Polsce. Spotkanie up łynęło w  
bardzo serdecznej atmosferze.

Delegacje kobiet 
duńskich i fińskich 

we Wrocławiu
(f) Do W rocław ia  p rzyb y ły  w  

dn iu  8 bm. bawiące w  Polsce 
delegacje kob ie t D a n ii i  F in 
land ii. W  czasie 3-dniowego 
pobytu na D o lnym  Ś ląsku 
delegacje zaznajom ią, się z o - 
siągnięciam i i  dorobkiem  k o 
b ie t pracujących P o lsk i w  dzie
dzinie socjalnej. Goście zw ie 
dzą liczne ośrodki wczasowe, 
kolon ie dziecięce oraz p laców 
k i socjalne, ja k  żłobki, przed
szkola itd .

W  czasie zwiedzania m iasta 
najw iększe zaciekawienie w zbu
dzały u gości h istoryczne b u 
dowle. Będąc w  zabytkow ym  
Ratuszu w roc ław sk im  delegat
k i z zaciekawieniem  oglądały 
dokum enty świadczące o po l
skości Z iem  Odzyskanych.

Szczery podziw  gości w zbu
dziła piękna, nowa dzieln ica 
robotnicza W rocław ia, pow sta
ła na m iejscu ca łkow icie  z n i
szczonych w  czasie działań 
wojennych budynków . K ob ie ty  
fiń sk ie  i  duńskie podkreśla ły  
w  swych wypow iedziach uzna
nie dla po lskich robo tn ików , 
dzięki k tó rych  w y s iłk o w i w  tak  
w span ia łym  tem pie rozw ija  się 
pokojowe budow nictw o na p o l
skich Z iem iach Zachodnich.

„N a u ka  w spó łdz ia ła  
z cz ło w ie k ie m  p ra c y “

(f) 9 bm. odbyła się w  W a r
szawie, zorganizowana z in i
c ja tyw y  organu CRZZ „G łos 
P racy“ — konferencja pośw ię
cona przygotow aniom  do z b li
żającej się ogólnopolskiej na
rady przedstaw icie li św iata na
uk i, in s ty tu tó w  naukow o-ba
dawczych, w ładz związkowych, 
rac jona liza torów  i  przodowni
ków  pracy oraz koresponden
tów  robotniczych.

Na naradzie, k tóra obrado
wać będzie pod hasłem „N a
uka współdzia ła z człow iekiem  
p racy“ , om ówione zostaną za
gadnienia związane z podnie
sieniem bezpieczeństwa i  k u ltu 
ry  w a run ków  pracy — w ym a
gające naukowych opracowań 
przez in s ty tu ty  naukowo -  ba
dawcze. M. in. om ówione będą 
zagadnienia h ig ieny i m edycy
ny pracy, ochrony m a tk i p ra 
cującej, żyw ienia przyzakłado
wego, . a rc h ite k tu ry  przem ysło
wej i este tyk i w nę trz  zakła
dów oraz urządzeń p rzyfab rycz
nych.

Z Ż Y C I A  P A R T I I

O pracy aktywu robotniczego na wsi
K om ite t P ow ia tow y PZPR w 

Ś w idn icy dużą wagę p rzyw iązu 
je  do w ykorzystan ia  robotnicze
go aktyw u party jnego w  co
dziennej p racy m asow o-po lity - 
cznej na wsi.

N ie od razu K P  znalazł w ła 
ściwe fo rm y  pracy z aktyw em  
robotniczym . Początkown była 
to grupa towarzyszy, k ie row a
nych bezpośrednio przez KP  
dla doraźnej pomocy kom ite 
tom gm innym . Masowe akc je  
w ym agały jednak docierania do 
wszystkich m a ło . i  ś redn ioro l
nych chłopów, do na jod leg le j
szych zakątków  pow iatu. Toteż 
wzrastała liczba ak tyw is tów , 
wyjeżdżających na wsie. B yła  
to jednak praca akcyjna. P rzy 
tym  k ie row anie  tym  aktyw em  
robotniczym  bezpośrednio przez 
Komat et P ow ia tow y z p o m ija 
niem  kom ite tów  gm innych i  w  
oderwaniu od n ich  m ia ło  u jem 
ny  w p ły w  na samodzielność ko 
m ite tów  gm innych.

P rak tyka  ta została zm ienio
na. Obecnie należy podkreślić, 
że a k ty w  robotn iczy którego 
zadaniem jest pomóc gromadz
k im  organizacjom , p racu je  w  
ścisłym zw iązku z kom ite tam i 
gm innym i.

W  kom ite tach gm innych od
byw ają  się systematyczne na
rady a k tyw u  robotniczego, p ro 
wadzącego pracę m asow o-poli- 
tyczną na wsi w  danej gm inie. 
Na naradach tych towarzysze 
przysw aja ją  sobie prob lem y wsi 
oraz zapoznają się z obow iązu
jącym i dekre tam i i  zarządzenia
m i. To pozwala im  głęb ie j w n i
kać w  spraw y wsi, znaleźć 
wspólny język z aktyw em  
chłopskim .

W oparciu o aktyw wiejski
Zdarzało się w  pow. św idn i

ckim , że chłopi, przodu jący w  
akc jac ł^  w ie jsk ich  zos ta li za
pom niani. Np, M is iew icz i  Oz
ga chłop i z grom ady K ru k ó w  
b ra li jesienią r. ub. a k ty w n y  
udzia ł w  pracy t ró jk i grom adz
k ie j. Jednak z chw ilą , gdy gro- 

| mada w ype łn iła  swe obowiąz
k i wobec państwa, przesta li 
pracować społecznie. N ik t  z K G  
nie zatroszczył się o nich. Do
p iero towarzysze Ochabowicz i 
Pabich z Żarowa, posłani do 
K rukow a w  okresie dyskusji 
nad pro jektem  K o n s ty tu c ji zau
ważyli, że M isiew icz i Ozga w y 
różn ia ją  się swą postawą i  po
ziomem uświadom ienia. Rozpo
częli z n im i systematyczną p ra 
cę. M is iew icz i Ozga sta li się 
ag ita to ram i w  dyskusji nad p ro
jek tem  K on sty tu c ji, później in i
c ja to ram i i organizatoram i a k 
c ji zobowiązań 1-rnajowych. 
Obecnie są już kandydatam i 
p a rtii.  W okół nich zaczął w y ra 
stać a k tyw  gromadzki. Rozwi
n ięto pracę propagandową dla 
założenia -spółdzielni p roduk
cy jne j. Spośród 12 chłopów pra
gnących założyć spółdzielnię 
p rodukcyjną , Pieczonka. Bąk i 
B ła u t trzech na ja k tyw n ie j 
w spółpracujących z in ic ja to ra 
m i założenia spółdzielni, tow. 
tow. M isiew iczem  i Ozgą— przy

gotow ują się do w stąp ienia w 
szeregi p a rtii.

Doświadczenie pracy tow a rzy
szy Ochabowicza i  Pabicha po
s taw iło  przed kom ite tem  po
w ia tow ym  zagadnienie n ieu
stannej op ieki nad bezpa rty j
nym  aktywem , nad przodu jący
m i chłopam i gm iny. I  można 
stw ierdzić, że je ś li św idn icka 
organizacja p a rty jn a  wzrosła w  
pierw szym  półroczu br. o prze
szło 100 chłopów, jest w  tym  m. 
in. sporo zasługi a k tyw u  ro 
botniczego.

W  powiecie Św idn ickim  
współzawodnictwo o »prawne 
przeprowadzenie a k c ji tn iw n o - 
om łotow ej ob ję ło n iem al wszy
s tk ie  grom ady, spółdzielnie 
p rodukcy jne  i  PGR-y. W  orga
n izow aniu  tego w spółzawodni
ctw a żyw y udz ia ł b ra li również 
ak tyw iśc i fab ryczn i, posyłani na 
na jtrudn ie jsze  odcinki. S ta ra li 
się oni opierać na na jb liższym  
naszej p a r t i i elemencie —  na 
m ałoro lnych chłopach.

Gromada M ikuszewo n ie  w y 
w iązała śię w  pe łn i ze swych 
obow iązków w  zeszłorocznym 
skupie zboża. N ie  ma tam  orga
n izac ji p a rty jn e j, k tó ra  by sku
p ia ła  w okó ł siebie m ało i  śred
n io ro lnych  chłopów w  walce o 
rea lizację p o lity k i p a r t i i i  rzą
du. Tow. S idor z Zakładów  M a
te ria łó w  O gniotrw a łych, k tó re 
m u powierzono przygotowanie 
grom ady do współzawodnictwa 
w  a k c ji żn iw ne j, przeprowadził 
rozm owy z k i lk u  m ało ro lnym i, 
uzb ro ił ich w  a rgum enty dla 
ag ita c ji wśród chłopów, wiążąc 
sprawę w spółzawodnictwa w  
a k c ji żniwno-om łotowe.f z za
gadnieniem sprawnego przepro
wadzenia obow iązkowej odsta
w y  zboża. Na zebraniu ch łop i 
w ypow iada li się za ja k  na jszy
bszą odstawą zboża. Jeden t y l 
ko  W ale rian C ieniak, tuba w ro 
giej propagandy, us iłow a ł p rze
c iw staw iać się obow iązkowym  
odstawom zboża. A le  jego w y 
stąpienie spotkało się z energi
czną odprawą. M a ło ro ln i G a ł
ko j P io run p rzypom n ie li mu 
jego rozb ijacką robotę w  ub. r. 
po dkre ś lili, że gromada n ie  po
zw o li m u na łam anie planów, 
że dopilnu je , by  oddał co do 
ziarna swój w y m ia r tegorocz
ny  i zeszłoroczne swoje zaległo
ści. Poparła ich cała gromada, 
zobowiązując się do przedter
m inow e j odstawy zboża.

Aktyw robotniczy pomaga 
organizacjom gromadzkim

A k ty w  robotniczy pomagając 
w organizowaniu współzawod
n ic tw a m iędzy grom adam i w  
akc ji żn iw no - om łotow ej pobu
dził in ic ja tyw ę  organ izacji gro
madzkich, pomógł wciągnąć ak 
ty w  spółdzielczy do pracy z 
chłopam i gospodarującym i in 
dyw idualn ie .

W gromadzie K a lno  is tn ie je  
spółdzielnia produkcyjna. O rga
nizacja pa rty jna , k tó re j wszy
scy członkow ie należą do spół
dzielni, ograniczała swe zainte
resowania do spraw spółdziel

ni. Spółdzie ln ia i  ch łop i in d y 
w id u a ln i — to b y ły  ja kb y  dwa 
św iaty. Toteż, gdy tow. Drozd, 
robo tn ik  -  ak tyw is ta , postaw ił 
przed organizacją p a rty jn ą  w  
K a in ie  zadanie w ciągnięcia do 
współzawodnictwa in d y w id u a l
nych ch łopów  grom ady, protest 
towarzyszy b y ł gw ałtow ny. 
„Dość m am y robo ty  w  spółdzie l
ni. — A  przecież spółdzielnia to 
nasze główne zadanie“ —m ó w ili 
towarzysze. Debaty trw a ły  do 
późnej nocy. Towarzysz Drozd 
przekonał towarzyszy, że spół
dzie ln ia będzie mogła prom ie
niować na w ieś in dyw idu a ln ą  
i  stw orzy perspektyw ę włącze
nia  całej grom ady do budow ni
ctwa socjalistycznego wówczas 
dopiero, gdy spółdzielcy po tra fią  
w yrob ić  w  sobie b ra te rsk i sto
sunek do grom ady, zbliżyć do 
siebie m ało  _i średniorolnych 
chłopów in dyw idu a ln ych . W ła
ściwe stosunki m iędzy spółdziel
n ią  i  in d y w id u a ln y m i gospoda
rzam i —  to żywotna sprawa o r
ganizacji pa rty jn e j.

A  skoro towarzysze to zrozu
m ie li, w ykonan ie  poszło stosun
kowo ła tw o . C h łop i p rzys tąp ili 
do w spółzawodnictwa. Spół
dzieln ia wypożyczyła im  odpo
w iedn i sp rzę t

Lody zostały przełamane. 
W spólna w a lka  o zb io ry  z b li
żyła chłopów  do spółdzielni. Ja
rosz, m a ło ro lny  chłop, do n ie 
dawna gospodarujący in d y w i
dualnie, jest najlepszym  tego 
dowodem: na Jednym z ostat
n ich zebrań w s tąp ił do spół
dzielni.

W  n ie w ą tp liw ych  osiągnię
ciach po w ia tu  św idnickiego, w  
tym , że siewy wiosenne zostały 
przeprowadzone szybko i  dob
rze, że n iem a l całość zasiewów 
by ła  w ykonana s iew nikam i, 
ziarnem k w a lifiko w a n ym , że w  
powiecie p raw ie  połowa gromad 
jest uspółdzielczona —  w  sku
tecznej walce o podniesienie 
p ro du kc ji ro lne j n iem a ły jest u - 
dział a k tyw u  robotniczego.

Sprawa włączenia a k ty w u  ro 
botniczego do pracy na w s i 
przedstaw ia się stosunkowo ła t
wo w  gm inach, k tó re  posiadają 
własne zakłady produkcyjne, 
ja k  np. Ż arów  lu b  Jaworzyna 
Śląska. W  gm inach w yb itn ie  
ro ln iczych ja k  M arcinow ice, Do
manice, S ło tw ina pod k ie ro w n i
ctwem  K G  pracują aktyw iśc i 
fab ryczn i z innych  gm in, p rzy 
dzieleni przez KP.

Doświadczenia' św idn ick ie j 
o rgan izacji p a rty jn e j wskazują, 
ja k  w ie lką  ro lę w  pracy p o lity 
cznej na wsi może odegrać ak
ty w  robotniczy. A le  doświadcze
nia te są jeszcze wąskie. Są to 
dopiero pierwsze k ro k i s taw ia
ne przez św idn icką organizację 
pa rty jną .

Wciągnąć do pracy wśród 
chłopów aktyw robotniczy 

zamieszkały na wsi
Poważną dźw ignię w  umac

n ia n iu  spójn i m iędzy miastem 
a wsią stanowią robotn icy za
m ieszkali na wsi.

W  zakładach przem ysłowych

Jaw orzyny Ś ląskie j, Żarowa, 
Świebodzic i  Strzegomia dużą 
część załogi stanow ią robotn icy, 
zamieszkali w  okolicznych gro
madach. W samych ty lk o  Za
kładach Porcelany S tołowej w  
Jaw orzyn ie Ś ląskie j p racuje o- 
ko ło  400 robotn ików , m ieszkają
cych na wsiach.

W ie lu  spośród n ich  — to  ak
tyw iśc i p a rty jn i, ZM P -ow cy 1 
zw iązkow i. W  n iek tó rych  gro
madach ak tyw iśc i c i tw orzą 
dość liczne skupiska.

W eźmy np. gromadę P io tro w i
ce. M ieszka w  n ie j w ie lu  tow a
rzyszy p a rty jn ych  zatrudn io
nych w  Żarow skich Zakładach 
M a te ria łó w  O gn io trw a łych, w  
P K P  w  Jaw orzyn ie Ś ląskie j, w  
zakładach chemicznych i  w  in 
nych przedsiębiorstwach. M iesz
ka tu  tow . Marzec, in s tru k to r 
n iee ta tow y K om ite tu  Pow ia to
wego. Jest w  gromadzie spół
dzie ln ia  produkcyjna . B oryka  
się ona z trudnościam i, n ie  u - 
m ie odizolować się od w p ływ ó w  
ku łack ich . A le  żaden z rob o tn i
ków  _ ak tyw is tó w  fabrycznych 
nie  up rzytam nia  sobie, ja k ie  ma 
p a rty jn e  obow iązki w  groma
dzie. Żaden z n ich  n ic  n ie  zro
b ił, by  pomóc chłopom p io tro - 
w ic k im  w  um ocnieniu ich  spół
dzielni.

W  podobnej izo la c ji od chło
pów ży ją  a k tyw iśc i fab ryczn i 
zam ieszkali w  .M row inach i  Ł a - 
zanąch.

K iedyś, gdy n iek tó rzy  z tych  
towarzyszy n ie  pracow a li jesz
cze w  zakładach przem ysłowych, 
tw o rz y li on i w  swoich groma
dach organizacje pa rty jne . Te
raz, po ich  zaangażowaniu sią 
do pracy w  przemyśle, w  w ie lu  
wsiach w  powiecie pow sta ły 
b ia łe  plam y.

W alka o wzrost p ro d u kc ji ro l
nej, o należyte w yw iązyw an ie  
się w s i z obow iązków wobee 
państwa, w a lka  o rozszerzenie 
spółdzielczości p rodukcy jne j, 
w szystkie te —  w ysunięte przez 
V I I  P lenum  K C  na pierwszy 
p lan zadania —  wym agają po
ważnego wzmożenia pracy par
ty jn o -p o lityczn e j na wsi. „Rea
lizacja tych zadań wymaga co
raz większej aktywności  i  rosną
cej świadomości klasy robotn i
czej, rosnącego poczucia odpo
wiedzialności za całość nasze) 
gospodarki i  naszego państwa, 
rosnącego poczucia k ierowniczej 
ro l i  klasy robotniczej"  — m ó w ił 
na V I I  P lenum  K C  towarzysz 
B ie ru t

Zadaniem K om ite tu  Pow ia t»* 
urego Ś w idn icy  jest pomóc ro 
botn ikom  członkom  p a r ti i zro
zumieć ogromną odpow iedzia l
ność, ja ka  ciąży na klasie  ro 

botniczej w  um acnian iu soju
szu robotniczo -  chłopskiego. Z 
odpowiedzialności te j w yp ływ a  
w  pierwszym  rzędzie d la  robot
n ików  członków p a r ti i zamiesz
ka łych na w s i obowiązek czyn
nej postawy po litycznej wobec 
zagadnień wsi, pomocy ak tyw o
w i grom adzkiem u we w łączaniu 
chłopów pracujących do bu
dow n ictw a socjalistycznego.

M A R IA N  BOJANOW ICZ

Walka państwa ludowego o dobrobyt
mas pracujących

Franciszek BlinowskiRewolucja społeczna 1 budo
w n ic tw o  socjalistyczne zm ieni
ły  z g run tu  położenie mas p ra
cujących w  naszym k ra ju . Z 
ob iektu  wyzysku, z tw ó rcy  bo
gactw dla k las panujących, a 
nędzy dla siebie, robo tn ik  po l
ski, chłop i in te lig en t pracujący 
s ta li się jedynym i pe łnopraw
n ym i gospodarzami k ra ju , p ro
duku jącym i n ie  na zysk kap i
ta lis ty , lecz na potrzeby naro
du, na potrzeby własne.

Ta zasadnicza zmiana charak
te ru  p ro du kc ji zm ieniła w  spo
sób rów nie zasadniczy położe
nie  m ateria lne mas pracujących 
i  k ie runek  jego rozwoju.

W  Polsce kap ita lis tyczne j sy
tuacja  mas pracujących kszta ł
tow ała się w  m yśl ogólnokapi- 
talistycznego prawa rozwoju, 
k tó re  polega na gromadzeniu 
bogactw na jednym  biegunie 
społecznym, nędzy zaś na d ru
gim ; zgodnie z o d k ry tym  przez 
M arksa prawem  względnej i 
bezwzględnej pauperyzacji, czy
l i  —• sta łym  zm niejszaniem  się 
udzia łu  p łacy roboczej i docho
dów mało i średniorolnego chło
pa w  ogólnonarodowym  docho
dzie, przy jednoczesnym syste
m atycznym  spadku rea lne j w y 
sokości przeciętnego dochodu 
rocznego robotn ika  i  chłopa. W 
po lskich warunkach działanie 
tego ogólnoka pi ta li stycznego
praw a było potęgowane przez 
zależność ekonomiczną naszego 
k ra ju  od światowego im p e ria li
zmu oraz przez ogólne zacofa
nie  ekonomiczne Polski.

Działanie tych wszystkich 
czynn ików  spraw ia ło , że po
ziom m ateria lny  mas p racu ją
cych w naszym k ra ju , w ykazu
jąc staią tendencję spadkową, 
b y ł jednocześnie niższy n iż w 
bardzie j rozw in ię tych kra jach 
kap ita lis tycznych.

Dochód narodowy na głowę 
ludności m ierzony wartością 
p ro d u k c ji przem ysłowej i  ro l
n iczej w ynos ił w  Polsce przed
w o jenne j (według obliczeń L a n - 
daua) 610 zło tych rocznie w  
okresie w ysok ie j k o n iu n k tu 
ry  roku  1929, podczas gdy we

F ra n c ji — 1830 zł., w  Nięmczech
— 1760 zł., we Włoszech —  880 
zł. Z tego n iew ie lk iego dochodu 
ty lk o  część przypadała na rzecz 
k lasy robotniczej, pracującego 
chłopstwa • i  in te lig en c ji pracu
jącej, resztę zaś przyw łaszczał 
sobie ka p ita ł k ra jo w y  i  obcy.

Zgodnie z o fic ja ln ym i dany
m i liczba robo tn ików  za trud
nionych w  przemyśle w ie lk im  
i  średnim  wynosiła  w  r. 1929
— 858 t>s., w  r. 1933 — 542 tys., 
a w  r. i  938 — 808 tys.

Jak z tego w yn ika , stan za
trudn ien ia  robo tn ików  w  prze
m yśle w ie lk im  i średnim  w  cią
gu całego dziesięciolecia nie 
ty lk o  się n ie  podniósł lecz spadł 
o 50 tys. ludzi. W  tym  samym 
czasie jednakże ludność k ra ju  
wzrosła z około 31 m ilionów  na 
35 m ilionów , a w ięc o 4 m ilio 
ny. Oznacza to, że ilość osób w  
k ra ju  przypadająca na jedne
go zatrudnionego wydatn ie  
wzrosła, że in n ym i słowy, jeś li 
idzie o rodziny robotnicze, sto
sunek pracujących do n iepra
cujących w  rodzin ie w yb itn ie  
się pogórszył.

Równolegle ilość czasu prze
pracowanego przez robo tn ików  
zm niejszyła się w  stopniu, w ię 
kszym  niż stan zatrudnienia. 
W  roku  1929 w ynosiła ona bo
w iem  w  w ie lk im  i  średnim  
przemyśle w edług o fic ja lnych  
danycji 1811,4 m iln . godzin ro 
cznie, w  roku  zaś 1938 — 1598,4 
m iln . godzin, czyli o 11,8 proc. 
m nie j, w  roku  1933 zaledwie 
987,2 m iln . godzin, czyli o 45,5 
proc. m nie j.

A  ja k  ukszta łtow a ły  się śre
dnie płace za godzinę rob o tn i
ków  pracujących? W ynosiły  o- 
ne w  przemyśle w ie lk im  i śred
n im  w edług o fic ja lnych  danych 
w  zło tówkach: w  1929 r. — 1,01, 
w  1933 r. — 0,78, w  1938 r. — 
0,78.

Spadek średnie j płacy godzi
nowej w yn iós ł zatem w  ciągu 
dziesięciolecia według w yraźn ie  
tendencyjnych danych około 23

proc. U w zględn ia jąc spadek ilo 
ści zatrudnionych, spadek cza
su przepracowanego i  spadek 
płacy — w idzim y, że dochód z, 
płac zarobkowych robo tn ików  
zatrudnionych w  * przemyśle 
w ie lk im  i  średnim  zm niejszył 
się w  ciągu dziesięciolecia, u- 
w zgiędnia jąc dwa m om enty 
najwyższej k o n iu n k tu ry  z około 
2.040 m iln . na 1.400 m iln ., czy li 
o około 40 proc., w  okresie zaś 
kryzysu n ierów nie  w ięcej, gdyż 
tak ie  samo obliczenie dokonane 
dla roku  1933 w ykazu je  spadek 
z 2.040 m iln . na 913 m iin ., czy li z 
górą o 55 proc.

Takiem u spadkow i dochodów 
pieniężnych k lasy  robotniczej 
tow arzyszył spadek stopy ży
ciowej, w  okresie kryzysu ba r
dzo gw a łtow ny; n iew yrów na- 
ny  w  okresie ostatn ich dw u ia t 
lepszej kon iu nk tu ry , k iedy  to 
częściowo wzrosło zatrudnienie.

T ak przedstaw iała się sytua
cja robo tn ików  w ie lk iego i 
średniego przemysłu.

Znacznie gorszą by ła  sytuacja 
robo tn ików  i p racow ników  po
zostałej części gospodarki naro
dowej. Tak np. roczne płace no- 
m ina ine  robo tn ików  ro lnych  
b y ły  niższe w  1938 r. w  sto
sunku do 1929 r. o 47 proc.

W śród ogółu ob ję tych ubez
pieczeniem robo tn ików  w  roku 
1936 do 12 zło tych tygodniowo 
zarabiało 35 proc. mężczyzn i 
70 proc. kobiet.

Jeszcze gorsze, rzecz jasna, 
by ło  położenie bezrobotnych, 
k tó rych  ilość, je ś li brać ty lk o  
pod uwagę bezrobotnych o f i
c ja ln ie  zarejestrowanych, w y 
nosiła stale w  końcowych 
trzech latach przedwojennych 
ponad 450 tysięcy, a więc 
m nie j w ięcej 60 procent ilo 
ści robo tn ików  zatrudnionych w  
przemyśle w ie lk im  i średnim, 
faktyczne zaś rozm iary jaw ne
go i ukrytego bezrobocia w  m ie
ście i  na wsi sięgały potw orne j 
liczby 8 m ilionów  łudzi.

Obraz Drzedwojennego poło

żenia m aterialnego mas pracu
jących by łby  jednostronny, gdy
byśm y bodaj pobieżnie nie zo
brazow ali również sy tuac ji na 
wsi, T u ta j ja skraw y snop świa
tła  na panujące stosunki rzuca 
przede w szystkim  sam podzia! 
ziemi.

Jak w iadomo, z ogólnej licz
by 3.196 tys. gospodarstw is tn ie 
jących na wsi w  roku 1931 b l i
sko 1,9 m iliona, czy li w  zaokrą
g len iu  65 proc. s tanow iły  go
spodarstwa do 5 ha, a ty lko  o- 
koło 15 tys. — 0,5 proc. — go
spodarstwa powyżej 50 ha. Na 
gospodarstwa do 5 ha, skup ia ją
ce ponad 8,5 m iliona  ludności, 
przypadało ty lk o  około 15,3 
proc. ogólnej pow ierzchn i grun
tów  i  25 proc. ziem i użytko
wanej rolniczo, na gospodarstwa 
zaś na jwyższej ka tegorii, sku
piające wszystkiego 57,3 tys. lu 
dzi, b lisko  26 proc. ogólnej po
w ierzchn i i około 18 proc. zie
m i użytkowanej rolniczo. Ozna
cza to, że w  gospodarstwach do 
5 ha 1 hekta r ziem i użytkowa
nej ro ln iczo m usia ł dać śred
n io  u trzym an ie  b lisko  1,5 oso
bom, w  gospodarstwach zaś po
wyżej 50 ha, na jednostkę (w ła
ściciel i członkow ie rodziny) 
przypadało około 90 ha.

Ten stan rzeczy p rzy  braku 
m ożliwości odp ływ u zbędnych 
rąk  rod z ił na wsi po lsk ie j ol
b rzym i głód ziemi, k tó ry  z jed
nej strony pchał do dalszego 
rozdrabniania i tak  już  rozdro
bnionych gospodarstw, z d ru
giej zaś — w indow a ł stale w  gó
rę cenę ziemi, przekształcając 
je j nabyw ców  w  wiecznych nie
w o ln ików  lic h w y  i  kap ita łu  f i 
nansowego.

Jak w ykaza ły  badania M icha
łowskiego średnia cena 1 ha zie
m i w  przeliczeniu na kw in ta le  
żyta podniosła się na przestrze
n i la t 1927— 1934 z 51 q na 167,3, 
czy li z górą trzykro tn ie . Taka 
cena, równająca się blisko 
15-le tn im  plonom  z 1 ha, przy 
b raku  środków  u zakupu ją
cych, przekreśla ła z góry na
bywcom  możliwość wygospoda
row an i* »piat i  procentów i

przekształcała sam akt posia
dania w  fik c ję ; w łaściw ym  po
siadaczem ziemi pozostawał bo
w iem  na stałe bank lu b  lieh- 
w ia rz.

Dochód roczny tych 1,5 oso- 
by żyjącej przeciętnie na 1 ha 
w  gospodarstwach m ałych, w y
nosił według badań Ins ty tu tu  
Puławskiego w latach 1933— 
3 939 średnio od 191 do 218 zł. 
In n y m i s łowy 1,5 osoby żyjące 
nV hekta rze  g run tu  w  gospodar
stwach do 5 ha, m usia ły u trzy 
mać się za około 200 zł. rocznie, 
czy li około 17 złotych miesięcz
nie.

N ic dziwnego, że w  tych wa
runkach  chłop m ałoro lny " łupa ł 
zapałkę na cztery czyści i uży
w a ł po k ilk a  razy tej samej-so
lone j wody do gotowania stra
wy.

Ogólna nędza w  mieście i  na 
wsi w p ływ a ła  wyraziście na 
ruch  na tu ra ln y  ludności. I  tak: 
przyrost' na tu ra lny  ludności 
w yka zyw a ł na przestrzeni ca - 
lego dwudziestolecia z roku na 
rok  s ilny  spadek. Jeśli w  latach 
1921 —  1925 w yn iós ł on na 1.000 
ludności 16,2, to w ' la tach 
1936 — 1938 ju ż  ty lk o  11,2. 
Śm ierte lność wśród niem ow ląt, 
k tó ra  jeszcze w  latach 1931— 1935 
w ynosiła  13,6 na 100, zwiększyła 
się w  latach 1936— 1938 do 13,9.

Pogłębiającemu się ubóstwu 
bezpośredniemu mas p racu ją 
cych towarzyszył pełny zastój 
na odcinku urządzeń socjalnych 
i  ku ltu ra lnych . Ilość łóżek szpi
ta lnych przypadających na 10 j 
tys. m ieszkańców zm niejszyła j 
się z 22,1 w  roku 1932 na 21.7 
w  roku  1938. Ilość lekarzy na 
10.000 mieszkańców w  roku 
1938 wynosiła zaledwie 3,7. 
Ilość dzieci w  przedszkolach 
spadła ze 101,5 tys. w roku 
1930 do 74 tys. w  roku 1938.

Ogólne w yd a tk i z budżetu na 
pomoc społeczną łącznie z za
s iłkam i dla bezrobotnych spad
ły  z 56,5 m iln . w  roku 1930/31 
na 14,4 m iln . w  roku 1938/39. 
Same zaś zas iłk i dla bezrobot - 
nych skurczyły się m im o w zro
stu bezrobocia z 33,7 m iln. na 
2,5 m iln . zł.

Pogarszaniu się położenia 
w  zakresie urządzeń zdro
w otnych i socjalnych tow a
rzyszył zastój lub  wręcz co
fan ie  się w  życiu k u ltu ra l
nym  narodu. Ilość dzieci w

w ieku szkolnym  znajdujących 
się poza szkołą w ynosiła  w  ro 
ku szkolnym ' 1937/38 ponad pół 
m iliona  (co dziesiąte dziecko), 
w ykazu jąc wzrost w , stosunku 
do roku 1932/33. Ilość studen
tów  na wyższych uczelniach 
wykazała w  roku  1937/33 spa
dek o b lisko  4 tysiące w sto
sunku do roku  1931/32. Na
k ład d ruków  nieperiodycznych 
zm nie jszył się z 22,6 m iln . w  
roku  1929 do 16 m iln . w  roku  
1938.

chodu narodowego, dokonała się 
zasadnicza przem iana jego po
dzia łu : podczas bowiem  gdy w 
w arunkach kapita lis tycznych 
lw ia  część tego dochodu szła 
na rzecz obszarn ików  oraz ro 
dzim ych i obcych kap ita lis tów ,

jących poza ro ln ic tw e m  w y n io 
sła w  roku 1951 średniorocznie 
4.997 tys., a w  roku  1952 ma zgod
nie z planem wynieść 5.340 tys., 
co da je liczbę dw ukro tn ie  w yż
szą, n iż przed wojną.

Oznacza to, że obecnie p ra -

Podane wyżej liczby i fa k ty  i tów  kap ita lis tycznych w  doeho 
obrazują stałe pogarszanie się j  dzie narodowym  został ogrom 
sytuacji życiowej mas w  P o l- j nie zmniejszony.

---- - ----- - ---- r------— ------- , -------- *ł —̂ y u u u i-u ic  p i d -
to obecnie w sku tek z likw id o  -  J cuje w  rodzin ie znacznie w ię k - 
w ania natychm iast po wyzw o -  I sza ilość osób, n iż przed wojną, 
le n iu  klasy w ie lk ich  ka p ita lis - j co znakom icie popraw ia sy tua - 
tow  j obszarników oraz kon - | cję m ateria lną  te j rodziny G dy 
sekwentnego ograniczania zasię- przed w o jną na u trzym an iu  je -  

*-„1. j dnego zatrudnionego poza ro l
n ic tw em  przypadały 2 • osoby 
niepracujące, to obecnie ilość 
członków rodziny przypada ją
cych na jednego pracującego

gu dzia łania kap ita lis tów  śred 
n ich i drobnych, udzia ł elemen

Jąk daleko proces ten posu- spadła do 12.
Tak w ie lk i wzrost za trudn ie -

sce przed wojną.
Spó jrzm y z ko le i ja k  ksz ta łto - j ną ł się naprzód, świadczy fa k t 

wa la się sytuacja mas p racu ją - j  że obecnie udzia ł .k a p ita lis ty - j nia w  gruDie Dozaro ln ir 7ei ni« 
cych w  Polsce Ludow ej, k tó re j cznych przedsiębiorstw  w  ca- ; n ii „ ( b b f J n ?
podstawowym  prawem  ekono- ; łe j p ro du kc ji przem ysłowej nie i b e z  ¿^ważnego d o D łv w u  h . d n r C 

*» '■  *  s form ułow a ł \przekracza 0,4 procent. i d o S S E ,
Oznacza to, że konsum owana rolniczych. Gospodarstwa rolne 
m arno traw iona  przed w o jną  j pozbyły się dzięki tem u setek 
:zez obszarnictwo i  elem enty I tysięcy zbędnych gąb do karnr 

kap ita lis tyczne poważna część i nia, co z ko le i p rzyczyn iło  się 
dochodu narodowego zm ien iła  | do znacznej popraw y m a te ria l-

tow. B ie ru t na ostatn im  P le- 
! n u n  KC  „zaspokajanie w  co- j  j
raz w iększym  stopniu rosną -  | p rze z '‘ o^z"a rńTcT w o"rT łem enty  I z b ^ c h  gąb do k a S
cych potrzeb m ateria lnych i  kap ita lis tyczne noważna i U L  .  .
k u ltu ra ln ych  narodu“ .

W ładza ludowa, dzięki uspo
łecznieniu w ie lk iego i średnie
go przemysłu, transportu  i  ban
ków  oraz kszta łtow aniu życia 
gospodarczego k ra ju  w  opar
ciu o p lany gospodarcze, pchnę
ła s iln ie  naprzód rozm iary 
p ro du kc ji we wszystkich ga
łęziach gospodarki narodowej.
D zięk i tem u wzrósł znacznie do-

obecnie swe przeznaczenie i 
służy n iem al w  całości masom 
pracującym , w  w y n ik u  czego ich 
położenie m ateria lne m usiało się 
w  sumie ogólnej popraw ić. Że 
tak  jest. o tym  świadczy w iele 
fa k tó w  i cyfr.

nego ■ położenia pracującego 
chłopstwa.

W  ciągu sześciu la t 1947— 52 
ogółem otrzym ało pracę 2,5 m iln . 
osób, a więc p raw ie  tyleż, ile  
by ło  ogółem rzeczywiście czyn
nych poza ro ln ic tw em  w  latachPoprawa m aterialnego położę- "  “ J " “ ro l” cî '™ m »  “ * * “  

a k la g  robotniczej i pr>»- j ”  ”
chód narodowy w  stosunku do

.lącego chłopstwa prze jaw ia się Szczególnie b u jn y  b y ł wzrosto ° i przede wszystkim  w  ogrom nym  | . ,. ,
poziomu osiąganego przed w o j-  I wzroście zatrudnienia zatrudnien ia  w socjalistycznymwzroście zatrudnienia.

, . , . . .  , , . . i Jak wiadomo, przed wojną w
nych. jako  tez tym  bardzie j w  | roku 1931 iączna liczba pracow.
ną zarówno w  liczbach absolut- i przemyśle i  w  budownictw ie. 

W przemyśle socjalistycznym  
zatrudnienie wzrosło z l i  10 tys. 
osób w  1946 r. na 2423 tys. wg 
planu na rok 1952, co oznacza

is rsars  i s s t t ó sprzem ysłowej z -ro ku  1938, a w  , °fH? .° ° s b’, w  i wyższą niż- - - tym  415 tys. samej służby do 1

przeliczeniu na głowę ludności. ! n ików  na1emnych poza ro ln ic _ 

Jlom  rów ny około 255 p ro c in t I “ wodowo' *  w °

liczba  zatrudn io
nych w  r. 1938 robo tn ików  w 
przemyśle w ie lk im  i średnim. 
W budow nic tw ie  pracuje obec- 

j było  nie w ięcej niż 2.6 m ilio -  j średnio rocznie oicoio 700 
ln u  „„AK ,.,z i i  i ! ty s- osob, podczas gay w  roku

przeliczeniu na głowę ludności, . _ ,
356 procent. Również p rodukcja  ; T ? w e i- Z  liczby te j r z e c z y w i-  
ro ln icza k ra ju , mimo,, iż tempo i ,s c ie  Pracujących, odliczając ty l-  
.jej wzrostu jest zbyt powolne, | U 3 zarejestrowane bezrobocie,
jest obecnie w  przeliczeniu __
głowę mieszkańca o jedną trz e -| na osób. ogólna zaś liczba tej i 1931 ilośA mbotnikTsw h , „ w  
cią wyższa od p rze dw o je nn e j.! ^ u p y  . ludności wynosiła łącz- £ ^ ¿ lo “ e m
Oznacza to. że orzecietnv dn- I me z członkam i rodzin około 7.5 i _  s , ą =  I a  ł o J  ■ -Oznacza to, że przeciętny do
chód narodowy na głowę lud-1 m >l>ona. Oznacza to, że na je d 
ności41^4.1 zw iększył się w p o ró w - !  ne§o pracującego przypadały w  I • , , . u
naniu ze stanem przedwojen -  te j g rup ie  ludności co na jm n ie j , nnriMrki 
nym  b lisko 2,3 raza co, każdy

m i
pracującego m usia ł średnio i

Już sam w yb itn y , wręcz gw a ł- 
! tow ny wzrost stanu zatrudnie-

przyzna, stanow i ogrom ny skok 
naprzód w ciągu niespełna oś
m iu  la t, zwłaszcza gdy się u w - j w yka rm ić  3 osoby 
zględni potworne zniszczenie o- 
dziedziczone przez władzę ludo
wą w  spadku po w o jn ie .

W raz z s ilnym  wzrostem  do-

dw ie  osoby n iep racu jące / in n * :  I / I?n0td a rk i narod° wei Voza ro i 
' słowy, że zarobek' jednego _ . ic w y 

datnie sytuację m ateria lną  ro
dzin robotniczych w  porów na-

Obecnie sytuacja pod tym  nvch^0 st:04unli<')w Przedwojen-
względem uległa zasadniczej j 
zm ianie. Ilość na jem nych p ra -
ęow n lków  rzeczywiście pracu-1

Popraw ie sy tua c ji od te j

(Dokończenie na str. 4)
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Na centralnych zawodach 
strzeleckich LPŻ

(KORESPONDENCJA W ŁA SNA „TR Y B U N Y  LUDU"
Na zalanel słońcem polanie 

ponad sto osób. w  ty m  51 ko 
b ie t p rzygo tow u je  broń, k ie 
ro w n ic y  udzie la ją  ostatnich 
wskazówek strzelcóm.

To członkow ie L ig i P rz y ja 
c ió ł Żołn ierza — strzelcy i 
6trzelczynie. k tó rzy  zw yciężyli 
w  e lim inacjach pow ia tow ych i 
w o jew ódzkich , szykują się (fo 
s ta rtu  w  I-szych C entra lnych 
Zawodach S trzeleckich LPŻ.

Łopocą na w ie trze  b ia ło - 
czerwone i czerwone sztandary.

Życząc zaw odnikom  sukcesów 
w  zawodach prezes LP Ż, tow. 
M atuszewski o tw ie ra  zawody.

Na paw ilon ie  n r  1 i 2 stano
w iska  za jm u ją  kob ie ty. N aw ią 
zu jem y rozm owę z na jm łodszy
m i, 15-letn ia E lżbieta Rot jest 
uczennicą Szkoły M eta low ej w  
N ow ej Soli. S trzela cna dopie
ro  od 3-ch miesięcy. Na e lim i
nacjach pow ia tow ych zdobyła 
jednak  I-sze miejsce.

S tefan ia Sw ięton iow ska m ie 
szkanka w si S tudzian (woj. rze
szowskie) córka m ałorolnego 
chłopa m ów i: „uczę się w  szko
le  p ie lęgn ia rek w  Przemyślu, 
strzelać nauczyłam  się na k u r 
sie strzeleckim . T renu ję  dużo, 
gdyż bardzo lu b ię  ten sport. Po 
zawodach jeszcze z w iększym  
zapałem przystąp ię do tren ingu, 
aby na przyszły rok  zająć jesz
cze lepsze m ie jsce“ .

*
"W paw ilon ie  n r  3 s trze la

ją  mężczyźni z kb. W śród 
w ie lu  dobrze strzela jących 
zwraca uwagę swoją postawą i 
sposobem składania się do strza
łu  uczestnik S partak iady  — 
Jan M iche l, m a js te r tka ck i z 
Łodzi.

W idz im y  tu  także m istrza w o 
jew ództw a rzeszowskiego —  l i 
stonosza z Sanoka — H ływ ę  
Paw ła. Franciszek B laszczyk — 
ślusarz z Opola opowiada nam 
żs strzela dopiero od m aja, ale 
zdobycie I-szego m iejsca na za
wodach pow ia tow ych zachęciło 
go bardzo, podobnie ja k  i in 
nych jego kolegów  z fa b ry k i.

*
Zaw odn icy osiągają dobre 

w y n ik i.  Coraz w iększa ich ilość 
t ra f ia  w  „dz ies ią tkę“ .

Zawody zb liża ją  się k u  k o ń 
cow i. K om is ja  k w a lif ik a c y jn a  
u rzędu je  ca ły czas pod nam io
tem, obliczając sk rup u la tn ie  w y 

n iku  K om is ja  ogłasza m eldu
nek, że w  k la s y fik a c ji in d y w i
dualne j z ka rab inka  sportowe
go w  k las ie  m łodzieżowej I-sze 
m iejsce zajęła 17-le tn ia Regina 
Rum ell, uczennica Techn ikum  
Gastronomicznego, zdobywając 
393 punk ty . Na zawodach po
w ia tow ych  LP Ż  w  Lesznie za
ję ła ona niespodziewanie I-sze 
miejsce, b ijąc  dobrego Strzelca 
A ndrze ja  Glapę.

W  klasie  zaawansowanych w  
strze lan iu  z kb. I-sze m iejsce 
zdobyła Helena M a jch rzak  z 
Poznania — 428 punktów .

%
D ru g i m eldunek k o m is ji k la 

sy fika cy jn e j b rzm i:
Mężczyźni »w k la s y fik a c ji in 

dyw idua lne j z ka rab inu  bo jo 
wego (w  klasie m łodzieżowej) 
zdobyli m iejsca: 1. M iros ław  
Dudek — L u b lin  76 pkt., 2. M a
rian  M artus z O lsztyna 74 pkt., 
3. Z b ign iew  K raszyński z O l
sztyna 69 pkt. W k las ie  zaawan
sowanych: I-sze m iejsce zdobył 
Paw eł H ływ a  z Rzeszowa 87 
pkt., I I -g ie  H e n ryk  P isko rsk i z 
Łodzi 85 pkt., I I I - c ie  Jan W o j
tow icz ze Szczecina 84 pkt.

W k la s y fik a c ji in d y w id u a l
nej z kbks., w  klasie m łodzieżo
w ej 1-sze m iejsce zdobył Tade
usz H o ffm an z K rakow a  466 
pkt., 2. Z ygm un t K raszyńsk i z 
O lsztyna 468. W  k las ie  zaawan
sowanych z kbks. I-sze m iejsce 
zdobył: Lu c ja n  W yszyński K ie l
ce — 487 pkt., 2. H e n ryk  P is
ko rsk i •— Łódź Grodzka 488 
pkt,. K a ro l F o rn a lik  —• B yd 
goszcz 437 pkt.

W  k la s y fik a c ji zespołowej 
I-sze m iejsce o trzym ała Łódź 
Grodzka, zdobywając 2.916 
punk tów  w raz  z trzem a cen
n ym i nagrodam i przechodnim i, 
u fundow anym i przez tow . Józe
fa Cyrankiew icza, M arszałka 
Sejm u W ładysław a K ow a lsk ie 
go, G łów ny K o m ite t K u ltu ry  
F izycznej 1 Zarząd G łów ny 
ZMP.

I I-g ie  m iejsce zdobył K ra k ó w  
— 2.831 pkt., I I I - c ie  Poznań.

Nagrodę M in is tra  Bezpieczeń
stwa tow . S tan is ława R adk ie 
w icza o trzym a ł 3-osobowy ze
spół m ęski z K ie lc . N agrody 
ZM P  dla na jm łodszych zawod
n ik ó w  o trzym a li Teresa T urska  
z Łodzi i  K oz łow sk i A leksan 
der z K atow ic .

N. K.

Przed nowym rokiem szkolnym 
w szkołach oqófnokszlalcqrydi 

dla praciiiqcych
(f) W  zw iązku ze zb liża jącym  

się rozpoczęciem nowego roku  
szkolnego 1952/53 w  szko ln i
c tw ie  ogólnokształcącym  dla 
p racu jących odbyła sję w  dniu 
9 bm. w  M in is te rs tw ie  O św iaty 
kon fe renc ja  z udzia łem  przed
s ta w ic ie li K C  PZPR, w ładz na
czelnych s tronn ic tw  po litycz 
nych, CRZZ, zarządów g łów 
nych  m asowych o rgan izacji spo
łecznych m in is te rs tw  i  urzędów 
cen tra lnych. O brady poświęco
ne b y ły  om ów ieniu dotychcza
sowego przebiegu zapisów do 
szkół ogólnokształcących dla 
pracu jących  oraz udz ia łu  orga
n iz a c ji społecznych w  pracy 
nad rozw ojem  w szystk ich  fo rm  
tego szkoln ictwa.

W  roku  szkolnym  1951/52 w  
szkołach podstawowych i  śred
n ich  ogólnokształcących oraz w 
szkołach korespondencyjnych 
stopnia licealnego uczyło się ok. 
150 tys. osób pracu jących za

wodowo. Z in nych  fo rm  szkol
n ic tw a  dla pracujących, a to 
z ku rsów  masowego nauczania 
języka rosyjskiego, dokształca
n ia  w  zespołach czyte ln iczych 
oraz z na u k i początkowej sko
rzysta ło  ok. 250 tys. osób. N a j
większe osiągnięcia zanotowano 
w  rozbudow ie tzw . szkół pod
staw ow ych przyzakładow ych 
zorganizowanych p rzy  fa b ry 
kach, hutach, kopaln iach, PG R- 
ach, PO M -ach i  spó łdzie ln iach 
p rodukcy jnych . W  now ym  roku 
szkolnym  1952/53 p rzew idu je  
się dalszą rozbudowę sieci szkół 
tego typu .

Obecnie szko ln ic tw o ogólno
kształcące d la  pracujących 
przeprowadza p rzy  współudzia
le d y re k c ji zakładów  pracy, 
p a rtii,  zw iązków  zawodowych i 
m asowych o rgan izacji społecz
nych szeroką akc ję  doboru kan 
dydatów  na now y rok  szkolny. 
A k c ja  ta  trw a ć  będzie do ko ń 
ca s ie rpn ia  br.

Mazurski PGM w akcji żniwnej
Anatol ByszczukZam ek przypom ina ponurą 

siedzibę „R a u b ritte ró w “ , albo 
tw ie rdzę zakonu 1 krzyżackiego. 
Położony jest na w ysok ie j gó
rze, na k tó rą  prow adzi n iezw y
k le  s trom y podjazd. Grube, sta
re m ury, c iężki łu k  potężnej 
bram y. N iesław nej pam ięci po
zostałość po w iekow e j ekspan
s ji „H e rre n y o łk u “  na prastare 
ziemie m azurskie.

Dziś zamek w  R yn ie (pow. 
g iżyck i) tę tn i zupełnie now ym  
życiem. Ciszę starego budynku  
zakłóca często w a rko t tra k to 
ra,. piszczący zgrzyt to k a rk i w  
warsztacie naprawczym , m łode 
głosy dźwięczą na dużym, obra
m ow anym  ze wszystk ich stron 
czerwonym  m urem  podwórzu. 
W  zamku ma teraz siedzibę 
Państwow y Ośrodek M aszyno
wy. Sym bol now ych czasów, 
innego życia, twórczego i  po
kojowego. Synow ie zaś tych 
M azurów, k tó rzy  pam ię ta ją  je 
szcze uc isk p rusk ich  ju n k ró w , 
te rro r faszystowskich band 
szaleńczego „F ueh re ra “ , p rzy  
pomocy tra k to ró w  i maszyn po 
m agają budować na w s i socja
lizm .

Egzamin żniwny
Chociaż z całego niem al' k ra 

ju  na p ływ a ją  ju ż  m e ldu nk i o 
zakończeniu sprzętu żyta, o 
przystąp ien iu  do om łotów , obo
w iązkow ych dostaw  zboża pań
s tw u —  w  w o j. o lsztyńskim  do
piero teraz w  pe łn i trw a ją  żn i
wa, k tó re  zaczęto w  końcu l ip -  
ca. W ilg o tn y  nadm orski k lim a t 
po jezierza opóźnił nieco M azu
ry  w  stosunku do innych, po ło
żonych bardzie j na po łudnie 
dzie ln ic k ra ju .

Po-ważny egzamin muszą zło
żyć P O M -ow cy z Rynu, pomóc 
w  żni-wach nie  ty lk o  sześciu 
spółdzielniom  produkcy jnym , 
obsługiw anym  przez POM, nie  
ty lk o  Krzyżanom , Ław kom , 
Szymonkom, L ipow em u D w o
row i, M a rtja no m  i  K am ion 
kom, ale 1 grupom  up raw ow ym , 
gospodarzom in dyw idu a ln ym . 
Zasięg pom ocy jest rzeczyw i
ście w ie lk i —  29 gromad, 26 ze
społów upraw ow ych .

T raktorzyści) ju ż  daw no są w  
terenie i  do R ynu w padn ie  t y l 
ko od czasu do czasu k tó ryś  z 
brygadzistów , aby złożyć m e l
dunek o postępie robót, pobrać 
pieniądze dla chłopców swej 
brygady. Reszta pracuje od ra 
na do późnej nocy, nawet w  
niedzielę n ie  m ają czasu p rzy 
jechać do rodzim ej bazy.

Czy dobrze przygotow ani 
p rzys tąp ili do żn iw  PO M -owcy? 
Jeśli chodzi o to, by każdy z 
n ich zrozum ia ł ważność szyb
k ie j i dokładne j p racy w  polu, 
do trzym yw an ia  i przekraczania 
te rm inów , wyznaczonych w  p la 
nie  — to na ogół tak. Chłopcy 
wiedzą, że od nich, od ich pracy 
zależy bardzo w iele. I  lepsze 
w yko rzystan ie  maszyn, i  m n ie j
sze s tra ty  w  ziarnie , szybsze 
przystąp ien ie  do om ło tów  i 
szybsze w yw iązan ie  się z obo
w iązku  spółdzielców i chłopów 
in dyw idu a ln ych  wobec państwa 
w  dostaw ie zboża.

N ie  ty lk o  w  P O M -ie  znają 
trak to rzys tę  Rembleina. k tó ry  
p racu je  w  spółdzie ln i K am ion 
ka. Rem błe in postanow ił prze
pracować na swym  „U rsus ie“  
6.400 gpdzin bez kap ita lnego 
rem ontu. Jeś^i się p rzy jm ie  pod 
uwagę, że okres pracy bez k a 
p ita lnego rem ontu  no rm a ln ie  
trw a  m n ie j w ięce j 1.600 godzin 
—  zobow iązanie to  w yda się

n iezw yk le  poważne 1 być może 
wygórowane. Rem błein dow iódł 
jednak, że stać go na w yko na 
nie  postanow ienia —  przepra
cował ju ż  przeszło 5.000 godzin 
bez rem ontu c iągnika. To nie  
jest oczywiście zasługą jak ichś 
w y ją tkow ych  zalet jego tra k to 
ra , ale zasługą stosunku czło
w ieka do maszyny, tro s k i i  w ła 
ściw ej opieki.

Kobus, sprząta jący zboże u  
gospodarzy in dyw idu a ln ych  w  
M a łym  Notysie  i  M ie rze j ewie, 
zobowiązał się snopow iązałką o 
szerokości 145 cm skosić w  
okresie żn iw  60 ha, H e n ryk  
Szulc —  100 ha maszyną szer
szą. Z m ien ił się do niepoznania 
Niezgoda. Znany b y ł z tego, że 
p o tra f ił w  środku dnia zjechać 
z po la tłum acząc się brak iem  
pa liw a, chociaż n ieraz m ia ł go 
jeszcze z pó ł baku. Teraz w  
spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j w  Szy- 
monkaoh p rzy rze k ł skosić 65 ha 
w  okresie żn iw , w a lczy o lepsze 
w y n ik i ze sw ym  kolegą Zajdą. 
Na razie Zajda „p o b ił“  go, bo w  
ciągu jednego dnia p o tra f ił sko
sić 13 ha żyta. Niezgoda jednak 
idzie k ro k  w  k ro k  za nim .

T rakto rzysta  Pon ich tera p ra 
cuje w  S terław kach, gdzie po
maga w  sprzęcie grup ie  u p ra 
wowej. Sporo k ło po tu  m ia ł z 
w y leg łym  zbożem, ciężko m u to 
szło. K om b inow a ł, m yś la ł i  w  
konsekw encji sporządził duży 
pa łąk z d ru tu , k tó ry  przym oco
w a ł z p ra w e j s trony  tra k to ra . 
P a łąk doskonale podnosi z zie
m i zboże, czyste ju ż  ściernisko 
pozostawia po sobie snopow ią- 
załka. Pom ysł P on ich te ry  d o ta r ł 
P izy  pom ocy gazetki P O M -ow - 
sk ie j do wszystk ich tra k to rz y 
stów, ten i  ów  zastosował pa 
łą k  u  siebie.

Wspólnie ze spółdzielcami
I  w łaśn ie w  oparciu o in d y w i

dualne zobowiązania poszcze
gólnych trak to rzys tów , w  opar
c iu  o pierwsze w y n ik i ich p ra 
cy cała załoga POM mogła je 
szcze raz przeanalizować swój 
plan, w prow adzić do- niego po 
p ra w k i. Wszs^stko złożyło się na

to, że P O M  w  R yn ie  śm iało 
m ógł się zobowiązać przeprow a
dzić kam panię żn iw ną w  ciągu 
19 dn i zam iast p lanow anych 25 
i  skończyć ją  już  17.8, w  3 dn i 
po ścięciu zboża przeprowadzić 
podoryw ki, do 17.8 w ykonać 35 
procent om łotów.

To b y ły  jednak tzw . sprawy 
techniczne, zagadnienia związa
ne bezpośrednio z pracą w  po
lu , ze żn iw am i. PO M  ma je d 
nak i  inne zadania, n iem n ie j 
ważne, do k tó rych  m. in . nale
ży pomoc spółdzie ln iom  p roduk
cy jn ym  w  dobrym  zorganizowa
n iu  pracy. Jak to  w yg ląda w ła 
śnie teraz w  pow. g iżyck im , w  
okresie żniw?

K ie ro w n ik  w yd z ia łu  po litycz
nego POM, tow . Baran, nazywa 
spółdzielnie w  Ław kach, M a r- 
tjanach dobrym i, ła tw y m i. Tam  
byw a ją  często in s tru k to rz y  w y 
działu, agronom , pom ogli zarzą
dow i spó łdz ie ln i us ta lić  harm o
nogram  p racy na okres żniw. 
Tam  przy pomocy PO M  usta
lono no rm y na wszystkie pod
stawowe prace. G rupow y w  
Ław kach, Byczek, uważa za 
swój na jśw iętszy obowiązek p i l
nować tych  norm  ja k  oka w  
głow ie. W  Ław kach  om aw ia się 
codziennie współpracę grupy 
po low ej z trak to rzys tą , w yzna
cza się w ieczorem  konkre tną  
robotę na dzień ju trze jszy, to 
też K laus Waszek, syn w dow y -— 
cz łonk in i spółdzielni, p racow n ik  
POM, w ie  dokładn ie  gdzie ma 
żąć, gdzie podorywać.

T ak jest w  Ław kach, M a r- 
tjanach, in nych  spółdzielniach 
dobrych. Czy s ta ły  się one ta 
k ie  same przez się? N ie! Do
bre są dlatego, że tam  rzeczy
w iście  w ie le  pomógł PO M  w  
dobrym  zorganizow aniu pracy, 
że pomoc ta jest stała i  syste
matyczna.

Wychować ludzi
W ydz ia ł po lityczn y  PO M  o- 

puszcza jednak ręce, je ś li cho
dzi o spółdzie ln ię p rodukcy jną  
w  Szymonkach. Opuszcza ręce,

bo tam  tru d n ie j idzie n iż  gdzie 
indz ie j, w ięcej pracy wymaga 
odpowiednie uśw iadom ienie i  
w ychdw anie ludzi. T rakto rzyśc i 
w  Szymonkach spisują się n ie
źle, o fia rn ie  p racu ją  na polu, 
nie ma jednak tam  zgrania ich 
z grupą połową, nie wszyscy 
spółdzielcy wychodzą do roboty.

Poprzestawać na stw ierdzeniu, 
że spółdzielnia jest „ tru d n a “  — 
to mało. Dlaczego jednak jest 
„ tru d n a “ ? D latego, że stosun
kow o n iew ie le  pracy w  Szymon
kach w k łada  w ydz ia ł po litycz
ny, m ało pomaga zarządowi i 
o rgan izacji p a rty jn e j w  zm ob ili
zowaniu ludz i. N iezdrowe sto
sunk i panujące w  spółdzielni, 
„da rc ie “  ze sobą „k o tó w “  m ię
dzy poszczególnymi grupam i, są 
konsekwencją b raku  pracy po
lityczn e j i  organ izacyjne j, b ra 
k u  uak tyw n ien ia  i ustaw ienia 
p racy m ie jscow ej organ izacji 
p a rty jn e j ze strony w ydzia łu  
politycznego PO M , Okres żn iw  
nie  ogranicza się do technicznej, 
dobre j pomocy POM -owców. 
Tu trzeba także w ie le  pracować 
nad wychow aniem  ludzi.

N ie  zawsze także może się 
pochw alić  k ie row n id tw o  POM 
w łaśc iw ym  stosunkiem  do 
swych p racow ników , w łaściw ą 
troską o ich spraw y m ateria lne. 
A  tak ie  niedociągnięcia się zda
rzają. Oto p rzy  osta tn im  spo
rządzaniu l is ty  w y p ła t księgo
w y  w yraźn ie  coś „p o k rę c ił“ . 
Skomasował od razu w szystkie 
potrącen ia za pobrane ub ran ia  
i  bu ty , nie sprawdził, czy wszy
scy brygadziści z łoży li k a r ty  
pracy, w  w y n ik u  czego było  
b ra k  w  ogóle n iek tó rych  lu dz i 
na liśc ie  (brygadzista S ławecki 
w łaśnie przez „n iedopatrzen ie“ 
n ie  o trzym a ł an i grosza). D y re k 
to r  POM, tow . T u row sk i pod
p isa ł lis tę  bez dokładnego je j 
sprawdzenia. N ie dziw, że na 
za ju trz , p rzy  wyp łacie, w ie lu  
lu d z i ogarnęło zupełnie słuszne 
rozgoryczenie. I  ta k ie  w łaśnie 
h is to rie  zdarzają się a k u ra t w  
okresie żn iw , w  okresie napię
te j pracy.

We w szystk im  trzeba w idzieć 
człow ieka. N ie ty lk o  maszyny, 
a le  i  tęgo, k to  ty m i m aszynam i 
k ie ru je . PO M  w  R yn ie  m usi to 
sobie le p ie j uzm ysłow ić.

Wczasy wśród jrzior

Fragment plaży  i  przystan i nad jeziorem w  Zalesiu k. Barczewa
F o to  C A F  — B a ra n o w s k i

Spółdzielczość zaopatrzenia i skupu 
w walce o umocnienie spófni 

między miastem i wsią
K o n fe re n c ja  p ra so w a  w CRS

(f) W  dn iu  9 bm. odbyła się 
v / C e n tra li Rolniczej Spółdzie l
n i SCh kon ferencja  praso
wa, na k tó re j prezes Zarządu 
CRS —  Jańczyk zapoznał dzien
n ika rzy  prasy cen tra lne j z p ro 
b lem atyką  Kongresu Spółdziel
czości Zaopatrzenia i Zbytu.

W  Kongresie weźmie udzia ł 
750 delegatów, reprezentujących 
3 -m ilionow ą  rzeszę członków 
gm innych spółdzielni.

Prezes Jańczyk scha raktery
zował rozw ój spółdzielczości.

O szybkim  rozw o ju  spółdziel
czości świadczą na jle p ie j lic z 
by, obrazujące zarówno osiąg
nięcia organizacyjne ja k  i go
spodarcze. Od czasu powstania 
C entra li Rolniczej, tzn. od po
ło w y  1948 r., liczba członków 
gm innych spółdzie ln i podw oiła 
się i sięga obecnie 3 m ilionów . 
W zrastał rów n ież udzia ł mas 
członkowskich w  k ie row aniu  
pracą placówek spółdzielczych 
i w  k o n tro li nad n im i, o czym 
świadczy fak t. że liczba ko m i
te tów  członkowskich z 11.085 w 
1948 r. zw iększyła się do 31.363 
na koniec 1951 r. Do kom ite tów  
należy 123 tys. osób, w  tym  
ok. 30 tys. kobiet.

W ie lokro tn ie  w iększa niż 
przed 4 la ty  jes t obecna sieć 
p lacówek spółdzielczych i  za
kres ich działania. Liczba skle
pów gm innych spółdzielni z 17 
tys. w  1948 r. wzrosła do b lisko  
33 tys., liczba punk tów  skupu

—  z 3.600 do praw ie  45 tys., 
gospód ludow ych —  z 700 do 
1700, p ieka rn i —  z 560 do 2.080. 
R ozw ojow i sieci placówek spoi-, 
azielczych odpowiada wzrost 
działa lności hand low ej, w yraża-, 
jacy się w ie lkością obrotów . W  
1948 r. ob ro ty  hand lu detalicz
nego, liczone w  cenach nie-: 
zm iennych, w yn ios ły  3,173 m i- , 
lia rda  zł, a w  roku  bieżącym,, 
ja k  w yn ika  z oceny dotychcza
sowych osiągnięć aparatu spół
dzielczego, sięga 15 m ilia rd ó w  
zł. Jeszcze szybciej w zrasta ły  
obroty w  dziedzinie skupu, gdyż 
z sumy 1,297 m ilia rd a  zł w  
1948 r. podniosły się do p raw ie  
9,5 m ilia rd a  zł w  ro ku  ub ie
głym .

Kongres, k tó ry  na podstawie 
dotychczasowych doświadczeń 
opracuje wytyczne d!a dalszego 
rozw o ju  spółdzielczości we 
w szystkich dziedzinach je j p ra
cy. M. in. rozpatrzy on opraco
wane . przez CRS w n iosk i o 
zm ianie sta tu tu  gm innych spół
dzielni. Propozycja zm ian sta
tu tow ych  w yp łynę ła  od mas 
członkowskich. Chłop i — człon
kow ie  spółdzielni gm innych, na 
zebraniach, na k tó rych  w yb ie 
ra l i swych delegatów na K on
gres, w ysu w a li liczne w n iosk i 
i dezyderaty w  spraw ie zm ian 
sta tutu, stw ierdza jąc, że n ie 
k tó re  a r ty k u ły  s ta tu tu , opraco- : 
wTanego w  1947. n ie  odpowiada
ją  ju ż  obecnym zadaniom spół
dzielczości.

Wiadomości sporlowe
25 reprezentacji bierze udział 

w X Olimpiadzie Szachowej
H E L S IN K I.  W  sobotę  9 bm . ro z 

poczę ła  się w  H e ls in k a c h  X  O lim 
p ia d a  Szachow a.

W  O lim p ia d z ie  b ie rz e  u d z ia ł 25 
re p re z e n ta c ji,  k tó re  p o d z ie lo n e " zo
s ta ły  na t r z y  p ó łf in a ło w e  g ru p y . 
G ru p a  I :  CSR, Is la n d ia . A rg e n ty 
na, D an ia , N ie m c y  zach., K u b a , 
L u k s e m b u rg , A n g lia ,  S aara , g r. I I :  l

N R D , B ra z y lia ,  N o rw e g ia , W enezu
e la , W ło c h y , Ju g o s ła w ia ., Szw ecja* 
A u s tr ia ,  g r . I I I : H o la n d ia , F in la n 
d ia , G re c ja , ZS R R , Iz ra e l, S z w a j
c a r ia , P o lska . U S A .

Z  k a ż d e j g ru p y  do ro z g ry w e k  f i 
n a ło w y c h  k w a l i f ik u ją  się t r z y  p ie r 
wsze d ru ż y n y .

Prasa zachodnia
o ud/,Sale sportow ców  radzieckich  

na X V  Ig rzyskach  O lim p ijsk ich
M O S K W A  (P A P ). C zasop ism o ,,So

w ie c k i S p o rt“  za m ie ś c iło  p rze g lą d  
p ra s y  z a ch o d n ie j p iszące j o u d z ia le  
s p o rto w c ó w  ra d z ie c k ic h  w  X V  I -  
g rz y s k a e h  O l im p ijs k ic h  w  H e ls in 
ka ch .

R e a k c y jn a  gazeta  fra n c u s k a  
,,F ra n c e  S o ir "  zm uszona  Jest także  
p rz y z n a ć , że ra d z ie c c y  s p o rto w c y  
b y li  ś w ie tn ie  ‘ p rz y g o to w a n i i  w y 
k a z a li d osko n a łą  postaw ę.

B r a z y li js k a  gazeta „ Im p re n s a  P o
p u la r “  k o m e n tu ją c  re z u lta ty  O lim 
p ia d y  pisze, że z w y c ię s tw o  s p o r
to w c ó w  ra d z ie c k ic h  w y k a z a ło  w y 
s o k i p oz iom  s p o rtu  w  K r a ju  Rad. 
G azeta  s tw ie rd z a , że k ie d y  ZSR R  
u ja w n i ł  z a m ia r w z ię c ia  u d z ia łu  w  
O lim p ia d z ie  to  s u b syd io w a n a  p rzez 
A m e ry k a n ó w  prasa rozpoczę ła  k a m 
p an ię  d y s k ry m in u ją c ą  s p o r t ra d z ie c 
k i .  Je d n a k  re z u lta ty  O lim p ia d y  w  
H e ls in k a c h  w y k a z a ły  w y s o k ą  k lasę  
ra d z ie c k ic h  s p o rto w c ó w .

,.W H e ls in k a c h  — p isze  ..Im p re n sa  
P o p u la r “  ra d z ie c c y  s p o r to w c y  o d 
n ie ś li w ie lk ie  z w y c ię s tw o “ .

Prasa w ło s k a , o m a w ia ją c  Ig rz y s 
ka  O l im p i js k ie  p o d k re ś la , że u d z ia ł 
s p o rto w c ó w  ra d z ie c k ic h  z w ię k s z y ł 
z a in te re s o w a n ie  Ig rz y s k a m i O lim 
p ijs k im i.  G a ze ty  „D e l la  S p o rt“  i 
„M e ssa g e ro “ , p isząc o s p o rto w ca ch  
ra d z ie c k ic h  w s k a z u ją  na w z o ro w ą  
p os taw ę  re p re z e n ta n tó w  Z w ią z k u  
R ad z ie ck ie g o . „S p o r to w c y  ra d z ie c 
cy , k tó r z y  b ra l i  u d z ia ł w e  w s z y s t
k ic h  d z ie d z in a c h  s p o rtu  w y w a r l i  o- 
g ro m n e  w ra ż e n ie  sw o ją  zespo łow ą 
w a lk ą  — p isze k o re s p o n d e n t „D e lla  
S p o rt“ .

G azeta  „P o p o lo “  p o d k re ś la , że
s p o r to w c y  ra d z ie c c y  w y k a z a li do 
sko na łe  p rz y g o to w a n ie  w  g im n a 
s tyce , w  k tó r e j  z w y c ię ż y li  bezape
la c y jn ie  o raz  w  zapasach w o ln y c h  
i  g re c k o - rz y m s k ic h .

„ W y n ik i  u zy s k a n e  p rzez s p o r to w 
có w  ra d z ie c k ic h  — p isze f iń s k a  ga
ze ta  „T y o k a n s a n  S a n o m a t"  — 
św iadczą  o d o s k o n a ły m  p o z io m ie  
s p o rtu  w  k r a ju  z w y c ię s k ie g o  so c ja 
liz m u .

M a m y  n a d z ie ję , — p isze d a le j ga
ze ta  — że O lim p ia d a  w  H e ls in k a c h  
p rz y c z y n i s ię  n ie  ty lk o  do ro z w o ju  
s p o rtu , a le  i  do  u m o c n ie n ia  ś w ia to 
w ego  p o k o ju .

G azeta  zw raca  ró w n ie ż  uw a g ę  na 
d o sko n a le  re z u lta ty ,  ja k ie  o s ią g n ę li 
s p o r to w c y  w ę g ie rs c y , z a jm u ją c  w  
o g ó ln e j p u n k ta c j i  trz e c ie  m ie jsce .

A u s tr ia c k a  „T a g b la t t  am  M o n ta g "  
p isze, że s p o r to w c y  ra d z ie c c y , k tó 
rz y  po raz  p ie rw s z y  u c z e s tn ic z y li 
w  Ig rz y s k a c h  O lim p ijs k ic h ,  u z y s k a li 
m im o  to  d osko n a łe  re z u lta ty .  Ig r z v -  
ska — p o d k re ś la ła  gazeta — p rze ch o 
d z iły  pod  z n a k ie m  p o k o ju  i  p iz y -  
ja ź n i m ię d z y  n a ro d a m i ca łego ś w ia 
ta . „R a d z ie c c y  s p o r to w c y  — p isze 
gazeta  „O e s te rre ic h is c h e  V o lk s s t im -  
m e "  — k tó r z y  po  raz  p ie rw s z y  s ta r
to w a li w  Ig rz y s k a c h  O lim p ijs k ic h ,  
w z b u d z ili s w y m  u d z ia łe m  w ie lk ie  
za in te re s o w a n ie . To , co o s ią g n ę li 
lu d z ie  ra d z ie c c y  w  F in la n d ii n a z y 
w a się tr iu m fe m . R a d z ie ccy  s p o r
to w c y  z d o b y li s y m p a tię  m i l io 
n ó w  lu d z i. S ensacją  b y ła  ró w n ie ż  
p os taw a  s p o rto w c ó w  p a ń s tw  dem o 
k r a c j i  lu d o w e j,  a szczegó ln ie  W ę
g ie r , k tó re  z a ję ły  trz e c ie  m ie jsce , 
w y p rz e d z a ją c  zd e c y d o w a n ie  A n 
g lię , F ra n c ję  i  w ie le  in n y c h  p a ń s tw . 
D osko n a łe  w y n ik i  re p re z e n ta n tó w  
ZS R R  i  k r a jó w  d e m o k ra c ji  lu d o 
w e j — p o d k re ś la  gazeta — ś w ia d 
czą, że w  p a ń s tw a ch  ty c h  pośw ięca  
się w ie le  u w a g i w y c h o w a n iu  z d ro 
w y c h  i s i ln y c h  f iz y c z n ie  lu d z i. “

G a ze ty  i  d z ie n n ik i zam ieszcza ją  
w ie le  fo to g r a f i i  s p o rto w c ó w  ZS R R  
o raz  p a ń s tw  d e m o k ra c ji  lu d o w e j.

Walka państwa ludowego o dobrobyt
mas pracujących

(Dokończenie ze str. 3)
strony tow arzyszył system aty
czny aż do ro k u  1951 wzrost 
p łac zarówno nom inalnych, ja k

I i rea lnych. W edług sk ru p u la t- 
'  nie dokonanych obliczeń płace 
| ksz ta łtow a ły  się w  sposób na

stępujący, (p rzy jm u jąc  rok  1946 
I za 100):

Płace nom inalne 
P łace realne bez św iad

czeń, łącznie z zasiłk. 
rodź.

1946 1947 1948 1949 1950
100 153 213 304 350

100 313 157 207 219

Średnia płaca realna pracow 
n ik ó w  przekroczyła w  roku 1949 
o 5,2 proc. a w  roku  1950 o 11,3 
proc. poziom przedwojenny.

S tały, poczynając od roku 
1946. wzrost rea lnych płac p ra
cowniczych został zahamowany 
w  d rug ie j po łow ie ubiegłego ro 
ku . w sku tek trudności w y n ik 
łych  z nadm iernych dyspropor
c ji m iędzy wzrostem p ro du kc ji 
przem ysłow ej i ro lne j. Zanim  
w ró c im y  do te j sprawy, m usi
m y poniżej dla uzyskania pe ł
nego obrazu rozpatrzyć, ja k  
ksz ta łtow a ły  się pozapłacowe e- 
lem en ty  ogólnego wzrostu stop
n ia  dobrobytu m ateria lnego i 
poziomu ku ltu ra lneg o  narodu, 
rea lizowane dotychczas przez 
państwo ludowe.

P ierwszym  z elem entów te j 
ogólnej poprawy sy tuac ji m a
te r ia ln e j mas jest rozbudowa
n ie  ustawodawstwa pracy oraz 
ubezpieczeń i  świadczeń socja l
nych.

Podstawowe najważniejsze 
zdobycze mas pracujących, o- 
siągnięte w  te j dziedzinie, w 
dziedzinie ustawodawstwa p ra 
cy, są pastępujące:

1) przedłużenie czasu trw a n ia  
p łatnego u rlopu  w ypoczynko
wego dla p racow n ików  fizycz
nych przez rozciągnięcie go na 
ca ły miesiąc po dziesięciu la 
tach n ieprzerw ane j pracy, oraz 
przez wyłączenie z okresu u r lo 
powego n iedzie l 1 św iąt, k tó re  
przed w o jną  w liczane b y ły  do 
tego okresu;

2) przyznanie m łodocianym  
praw a do dw utygodniow ego u r 
lopu już  po półrocznej pracy;

3) znaczne rozszerzeni^ ochro
n y  kob ie t ciężarnych, w yraża-

l jące się 12-tygodniową p ła tną 
połogową przerw ą w  pracy oraz 

| zakazem zw o ln ien ia  z pracy k o - 
; b ie ty  ciężarnej;

4) wprowadzenie zakazu w y - 
j  m aw ian ia  pracy ro b o tn iko w i w  
| ciągu 3 m iesięcy w  zw iązku z
nieobecnością w  p racy z p rzy
czyn chorobowych;

5) rozszerzenie dz ia łan ia  usta
w y  o układach zb iorow ych p ra 
cy na rob o tn ików  ro lnych , ogro-

| dowych i leśnych, k tó rzy  przed 
w o jną  tych up raw nień nie po
s iada li;

6) wprowadzenie in s ty tu c ji 
p ła tnych na koszt państwa

| wczasów pracowniczych, obej
m ujących obecnie corocznie o- 

: ko ło  pół m iliona  pracow ników .
W  ustawodawstw ie ubezpie

czeniowym :
1) przeniesiono obow iązek o- 

p ła ty  całości składek ubezpie
czeniowych na pracodawcę, pod
czas gdy przed w o jną  połowa 
ich obciążała płacę p racow n i
ków ;

2) ob ję to ubezpieczeniem cho
robow ym  rob o tn ików  ro lnych  i 
rencis tów ;

3) podwyższono zasiłek cho
robow y z 50 proe. na 70 proc. 
zarobku, a po łogow y (pobie
rany obecnie przez 12 tygod
n i zamiast 8 przed w o jną) na 
100 proc. zarobku;

4) wprowadzono ubezpiecze
nie rodzinne, w yrażające się 
zasiłk iem  49,5 zł na pierwsze 
dziecko, 58,5 zł na d rug ie  i  67,5 
zł na każde następne;

5) zniesiono ograniczenia do 
pomocy le ka rsk ie j, k tó ra  obec
nie w inna  być udzie lana bez
p ła tn ie  przez cały czas choroby.

Ta szeroka rozbudowa usta
w odawstwa pracy i  ustawodaw
stwa ubezpieczeniowego jest je 
dnoznaczna dla rob o tn ików  i  
p racow n ików  ubezpieczonych z 
podniesieniem  ich łącznego do
chodu rocznego na sumę ponad 
7 m ilia rd ó w  zło tych, (zasiłk i ro 
dzinne w yn io s ły  w  ro ku  ub ieg
ły m  około 3,5 m ilia rd a  złotych).

T ak  przedstaw ia się bezpo
średni wzrost dobrobytu  m ate
ria lnego rob o tn ików  i pracow 
n ik ó w  um ysłowych. W iększa i  
jeszcze wyrazistsza jest popra
w a sy tu a c ji m a te ria ln e j wsi.

Zasadniczym  elementem te j 
popraw y by ło  nadzielenie przez 
państwo ro b o tn ikó w  ro lnych  o- 
raz ch łopów  m ało 1 średn io ro l
nych ziem ią z ty tu łu  re fo rm y  
ro lne j i osadnictwa w  ilośc i o- 
gó lnej 5.994 tysiące ha. W  re 
zultacie  nastąp iło  podniesienie 
się przeciętnego obszaru zie
m i przypadającej na głowę 
ludności ro ln icze j z 0,96 ha 
przed w o jną na 1,44 ha. Ozna
cza to, że przeciętne gospo
darstw o ro lne  posiada pó łto ra  
raza w ięcej g ru n tu  n iż  przed 
w ojną. Równocześnie znaczny 
odp ływ  ch łopów  do m iast w  
zw iązku z uprzem ysłow ieniem  
k ra ju  przecią ł potrzebę dzia łów  
rodzinnych, p łynących z głodu 
ziem i i  znakom icie w  ten spo
sób u lży ł chłopu pozostającemu 
na gospodarstwie.

N iezależnie od tego państwo 
ludow e zniosło owe s łynne no
życe cen przem ysłow ych 1 ro l
nych, k tó re  ok ra w a ły  dochód 
chłopa na korzyść kap ita lis tów .

N iezm iern ie  doniosłym  czyn
n ik ie m  popraw y m a te ria ln e j sy
tu a c ji ch łopów  pracu jących by ło  
ca łkow ite  przekreślenie przez 
państwo ludow e potwornego 
przed w o jną  zadłużenia gospo
da rs tw  chłopskich, k tó re  prze
kracza ło w  ówczesnej w a luc ie  
1,2 m ilia rd a  zło tych, oraz o- 
gromnego haraczu ra t i  p ro 
centów płaconych przez wieś z 
ty tu łu  zadłużenia.

D z ięk i tym  w szystk im  poczy
naniom , dz ięk i jednoczesnej 
w ie lk ie j pomocy państwa w

zakresie maszyn ro ln iczych, na
wozów sztucznych, k red y tó w  na 
nasiennictw o itp . wieś polska 
stała się o w ie le  zamożniejsza 
n iż  przed w o jną . Zyskała ona 
na re w o lu c ji n a jw yra źn ie j i  w  
pierwszej kole jności. Obecnie 
zaś, przechodząc stopniowo z 
gospodarki rozproszonej, In d y 
w id u a ln e j na w ielkoobszarow ą 
gospodarkę zespołową, k tó ra

szyny 1 zdobycze nowoczesnej 
agro techn ik i, w ieś kroczy kon 
sekwentnie k u  jeszcze wyższe
m u dobrobytow i.

W yrazem  ogólnego podniesie
n ia  się stopy życiowej mas p ra
cujących zarówno w  mieście, ja k  
i  na w s i w  Polsce Ludow ej, jest 
s iln y  wzrost spożycia na głowę 
ludności podstawowych a r ty 
k u łó w  przem ysłowych. Z m ia 
ny, k tó re  zaszły w  ty m  za
kresie w  stosunku do okresu 
przedwojennego, obrazuje na
stępujące zestawienie przecięt
nego spożycia na jednego miesz
kańca w  roku  1938 i  w  roku

pozwala stosować w  pe łn i m a- I 1951:

1938 r. 1951 r.
T k a n in y  bawełniane łącznie
z kon fekc ją
T k a n in y  w e łn iane łącznie

10,8 m 15,15 m

z kon fekcją
T ka n in y  jedwabne łącznie

1,1 m 2,20 m

z kon fekc ją 0,6 m 2,49 m
M ydło 1,6 kg 2,50 kg
W ęgiel opałowy 86 kg 507 kg
Z apa łk i 477 sztuk 2.295 sztuk
W yroby ty ton iow e 0,52 kg 1,18 kg
C ukie r 12.20 kg 25.20 kg
P iw o 3.8 Itr . 15.90 it r .

L iczby te m ów ią same za sie- tem  podnoszenia przez państwo
bie, ja k k o lw ie k  obecny stan spo- ludowe stopy życiowej mas pra-
życia n ie  jest jeszcze zadowa- cujących, zarówno w  mieście,
ła jący, zwłaszcza w  zakresie ta- ja k  i  na wsi, jest w ydatna roz-
k ich  a rtyku łów , ja k  m yd ło  i budowa urządzeń socjalnych.
obuw ie, gdzie jednak na prze- A b y  zobrazować postęp dokona-
szkodzie s iln ie jsze j rozbudowie ny na tym  polu, na jlep ie j będzie,
p ro du kc ji i spożycia stanął b rak je ś li zestaw im y rozm iary i  za-
surowców, im portow anych z za- sięg dzia łania tych urządzeń o-
granicy, z k ra jó w  kap ita lis tycz- becnie i przed wojną.
nych. Obraz, k tó ry  się tu  rysu je  jest

N iezm iern ie  ważnym  elemen- następujący:

R odza j u rząd ze ń

Ilość dzieci w  żłobk. ok.
„  „  w  przedszkolach

wszystk ich typ ó w  
„  ,  na ko lon iach i

pó łko lon iach 
(w ykonan ie  1951 r.)

„  łóżety szp ita lnych ogółem 
„  łóżek szp ita lnych 

na 10.000 mieszk.
„  łóżek w  sanatoriach 

przeciw gruźliczych 
„  m ie jsc w  prew entoriach 

przeciw gruźliczych 
„  ośrodków zdrow ia

Podobny ja k  w  urządzeniach 
socjalnych, lu b  jeszcze w ię k 
szy postęp dokonał się w  okre
sie w ładzy ludow ej na odcinku

S ta n  w  ro k u  S tan  w  ro k u  W s k a ź n ik
1939

450 osób
1952
39,3 tys.

w z ro s tu
8.700%

74,8 tys. 379 „ 506%

418.3 „  
75 „

800 „  
119 „

190%
160%

21,7 48 „ 220%

5,6 „ 21,5 * 384%

2,4 *
482 *

7,6 „
3.426 „

317%
1.134%

szkoln ic tw a i  upowszechnienia 
k u ltu ry .

Państwo ludowe irea llzow a ło  
w pełni powszechny obowią-

zek szkolny i  zbliża się do 
pełnej rea lizac ji 7 -le tn ie j szkoły 
dla wszystk ich dzieci w  w ieku  
szkolnym , podczas gdy przed 
w o jną  10 procent dzieci nie 
mogło w  ogóle uczęszczać do 
szkoły, a reszta w  ogromnej 
większości nie m ia ła  możności 
przekroczyć progu p ią te j k lasy 
szkoły podstawowej.

W arto  przytoczyć, że ilość ucz
n iów  szkół zawodowych p ie rw 
szego i drugiego stopnia w yno
si obecnie ponad 0,5 m iliona, 
podczas gdy przed w o jną  za
m yka ła  sif; w  granicach 90 tys. 
Ilość studentów  na wyższych u - 
czelniach osiągnęła w  roku  1952 
około 120 tys. w  stosunku do 48 
tys. przed w ojną. Ogrom nie cha
rakterystyczne jest przy tym , że 
sama ty lk o  liczba stypendystów 
na wyższych uczelniach przekra
cza b lisko  pó łto ra  raza ogólną 
ilość studentów  przedw ojen
nych.

W  zakresie k u ltu ry  wystarczy 
dla zobrazowania przebytego 
dystansu zestawić łączny nakład 
d ru ków  nieperiodycznych obec
nie .1 przed w ojną. Obecnie w 
roku  1952 d ru ku je  się ich 83 m i
liony, podczas gdy szczytowym 
osiągnięciem okresu przedw ojen
nego by ło  29,2 m iln .

A b y  ocenić, w  ja k im  stopniu 
ten ogrom ny w ys iłek  państwa w  
zakresie urządzeń socjalnych i 
k u ltu ra ln ych  przyczynia się do 
wzrostu ogólnej stopy życiowej 
i k u ltu ra ln e j mas pracujących, 
w a rto  zapamiętać, że sumy ło 
żone przez państwo na te cele, 
przekraczają w yda tn ie  —  łącz
nie z w yd a tkam i na świadcze
nia  socjalne i  zas iłk i rodzinne 
— trzecią część ogólnego fu n 
duszu płac w  naszym k ra ju .

Zobrazow aliśm y osiągnięcia 
naszego ludowego państwa w  
jego walce o w zrost dobrobytu 
i poziomu ku ltu ra lnego  najszer
szych mas od c h w ili w yzw ole
nia  po ro k  ostatn i.

Obecnie staje przed nam i po
trzeba w yjaśn ien ia  sytuacji, k tó 
ra w y tw o rzy ła  się w  ty m  za
gadnien iu na przestrzeni osta t
niego roku, a która, ja k  to już  
s tw ie rdz iliśm y, w yra z iła  się 
prze jściowym  powstrzym aniem  
wzrostu rea lnych plac 1 stopy 
życiowej k lasy robotniczej.

Skąd wzię ło  się to z jaw isko 
1 Jakie w  zw iązku z tym  środki

z prawem  rozw ojow ym  gospo
d a rk i socjalistycznej poziom do
brobytu  mas pracujących dalej 
kroczył naprzód? —  głębokie j 
analizie podda} tę sprawę tow. 
B ie ru t w  swym  referacie na V I I  
P lenum  KC PZPR.

Sprawcą zaham owania postę
pu płacy rea lnej jest, ja k  wszy
scy to rozum iem y, w zrost cen 
na ry n k u  na szereg a rty k u łó w  
konsum cyjnych. G dy bowiem  
idzie o płace nom inalne to w  
dalszym ciągu zw iększają się sy
stematycznie odpow iednio do 
wzrostu w yda jności pracy i  pod
noszenia k w a lif ik a c ji.  Ź ródłem  
zaś p ie rw o tnym  i  podstawową 
przyczyną tego w zrostu cen o- 
raz w szystk ich  zw iązanych z 
n im  pe rtu rba cy j p rzy obecnych 
stosunkach naszego układu spo
łeczno - ekonomicznego, k iedy 
to w  ro ln ic tw ie  przeważa in dy 
w idua lna  gospodarka drobnoto- 
warowa, jest nienadążanie ro l
n ic tw a  za ogólnym  tempem roz
w o jow ym  naszej gospodarki.

S iln y  wzrost uprzem ysłow ie
nia k ra ju  powiązany ze wzro 
stem zatrudn ien ia  i zwyżką fu n 
duszu płac s tw orzy ł i stwarza 
nadal w ciąż rosnące zapotrze
bowanie na p ro du k ty  spożycia 
ze strony ludności pozarolniczej 
W arunk iem  zaspokojenia tego 
zapotrzebowania jest odpow ied
n i wzrost p ro du kc ji zarówno na 
odcinku przem ysłu ja k  i  ro ln i
ctwa x wytwarzającego a rty k u ły  
żywnościowe.

Przem ysł w ykona ł w  roku  u- 
b ieg łym  swe p lany w  całej roz
ciągłości, ro ln ic tw o  jednak, ja k  
to cy frow o z ilus trow a ł w  swym  
referacie  p lenum ow ym  tow a
rzysz B ie ru t, p lanów  tych  nie 
w ykona ło  g łów n ie z powodu 
d o tk liw e j suszy, k tó ra  panowa
ła w  m iesiącach le tn ich  i  je 
siennych, a sku tk iem  k tó re j b y ł 
w yd a tny  spadek urodza ju 
wszelkiego typ u  okopowych i 
w  następstw ie —  rozm iarów  
hodow li.

W  w y n ik u  tego, przy tow aro
w ym  w  zasadzie charakterze 
w ięz i ekonomicznej m iędzy m ia 
stem i wsią, nastąp iło  zw ich
nięcie proporcyj m iędzy podażą 
produk tów  ro lnych  a popytem 
na nie ze strony ludności poza
ro ln icze j, zw ichnięcie — sprzy
ja jące powstaniu n ie rów now ar-

tośclowej w ym iany  m iędzy wsią 
i miastem. Jak bowiem w iado
mo z ekonom ii, przy żyw io łow o- 
śqi dzia łan ia  prawa wartości, 
cena na tow a r zna jdu jący się w  
deficycie w  stosunku do zapo
trzebowania dąży 1 do ułożenia 
się powyżej jego rzeczyw istej 
wartości.

W  ten sposób jednakże tow a- . 
ro w i producenci ro ln i o trzym a li 
m ożliwość przechwycenia na 
swą korzyść części dochodów 
klasy robotniczej, k tó rą  to moż
liwość ku ła k  na w si i  spekulant 
w  m ieście na jesien i ubiegłego 
roku  skw a p liw ie  podchw yc ili i  
trzeba to stw ierdzić, m im o prze
ciw dzia łan ia  państwa, poważ
nym  stopniu w yzyska li na swą 
korzyść ze szkodą dla  rea lne j 
wysokości p łac i  zarobków  ro 
botniczych.

Udało się zaś im  to przede 
wszystk im  dlatego, że państwo 
nie posiadało w  swym  ręku nie
zbędnych rezerw  dla rzucenia 
na rynek  i  powstrzym ania w  
ten sposób zw yżk i cen dyktow a
nej przez ku łactw o i spekulan
tów  usiłu jących pociągnąć za 
sobą rów nież część chłopów 
średniorolnych.

Takie jest źródło podwyżki 
cen za is tn ia łe j od jesien i ubie
głego roku i  będącego je j na
stępstwem skrzyw ien ia  w  po
dziale dochodu narodowego na 
niekorzyść k lasy robotniczej w  
stosunku do proporcy j założo
nych przez plan gospodarczy.

Skoro jednak taK rzeczy się 
m ają, to w yp ływ a  stąd szereg, 
n iezm iernie doniosłych w n io 
sków dla  w a lk i naszego państwa 
o dalszy wzrost dobrobytu mas 
pracujących w  mieście i na wsi. 
Jakież to w n ioski?  Pierwszy z 
n ich na jbardz ie j ogólny sprowa
dza się do potrzeby us ilne j w a l
k i o dalszy,' ja k  na jw iększy 
wzrost p rodukc ji we wszystkich 
gałęziach gospodarstwa narodo
wego i do wydatnego zwiększe
nia  rozm iarów  dochodu narodo
wego, od czego w ostatecznej in 
stancji zależy zarówno siła eko
nomiczna naszego k ra ju  i zdol
ność odparowania przezeń wszel
k ich zamachów ze strony im pe
ria lis tycznych drapieżców na je 
go niezawisłość, ja k  i możliwość 
nagromadzenia środków gw aran
tu jących dalszy rozw ój naszego

(Dokończenie na str. 5)
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Z NOTATNIKA 
WARSZAWY

Urozmaicić 
imprezy niedzielne

W  każdy dzień wolny od 
pracy dziesiątki tysięcy w ar
szawiaków korzystają z im 
prez na powietrzu organizo
wanych przez Wydział K u l
tury Prezydium St. R. N.

Imprezy te są jeszcze dosyć 
Jednostronne. Frzeważnie bio
rą w nich udział ekipy skła
dające się z artystów zawo
dowych. Zbyt rzadkie nato
miast są występy zespołów a- 
matorskich. Występy tych ze
społów cieszą się szczególnym 
uznaniem widzów i dają je 
dnocześnie wiele zadowolenia 
członkom zespołu.

Niestety współpraca z am a
torami nic zawsze układa 
się najlepiej. Np. w ubiegłą 
niedzielę na imprezę zorgani
zowaną na Bielanach przez 
Związek Zawodowy Budow
lanych nie przyjechał chór. 
Z licznego zespołu tanecznego 
wzięła udział w imprezie je 
dna para.

Przykład ten nie jest jed
nak odosobniony. Często zda
rza się, że zespoły nie dotrzy
m ują przyrzeczeń. Np. Zespół 
Z. S. Unia dwa razy nie przy
był na popisy w terminie 
uzgodnionym z przedstawi
cielami zrzeszenia.

Współpracą amatorów i spor
towców z Wydziałem K ultury  
zbyt mało interesuje się 
W R ZZ i Stołeczny Komitet 
K ultury  Fizycznej, które nie 
tylko nie zgłaszają zespołów 
do współpracy, ale nawet 
przedstawiciele tych Instytu
cji nie biorą udziału w kom i
sjach ustalających programy 
imprez świątecznych, prze
znaczonych dla ludzi pracy.

W RZZ i S tK K F powinny 
starać się, aby występy ich 
zespołów stały się w Warsza
wie tak popularne jak wystę
py zespołu Ligi Kobiet lub 
występy dzieci ze szkół i 
przedszkoli organizowane w  
każdy dzień wolny od zajęć.

Występy przed liczną pu
blicznością dają również w ie
le przyjemności członkom ze
społów artystycznych i spor
towych, mobilizują ich człon
ków do lepszej pracy do sta
łego podnoszenia poziomu 
wykonywanych ćwiczeń czy 
programów. Są jednocześnie 
propagandą pracy i osiągnięć 
zespołów artystycznych, przy
czyniają się także do upow
szechnienia kultury i sportu.

(kw)

Za Gonstawem poszli in n i
Rośnie tempo prac przy budowie Huty W arszawa

1 sierpnia ukazała się w p ra 
sie wiadomość, że zespół tró jk o 
wy M ieczysława Gonstawa uło
żył w 'iągu 8 godzin 41.380 
sztuk cegieł przy budowie H u ty  
Warszawa.

Rekord Gonstawa nie u trzy 
m ał się długo, bo już  6 bm. t ró j
ka m urarska z O lsztyna ułożyła 
przeszło 47 tysięcy sztuk cegieł.

Wyczyn jednak Gonstawa nie 
by ł ja k im ś  „w yczynem  spor
to w y m “ . Gonstaw i jego 
dw aj podręczni bra t Gonstawa 
— Leopold i M ieczysław  F r id -  
rych pozostaw ili po swym  re
kordzie nie « ty lko przeszło 100 
m etrów  sześciennych ściany, ale 
w yw o ła li p rzew ró t w  stosunku 
załogi do zespołowych metod 
pracy. I na tym  przede wszy
s tk im  polega ich zasługa.

Trzeba było przekonać
Huta Warszawa pow inna być 

budowana po nowemu. Tak ro 
zum owało k ie row n ic tw o  budo
wy, tak  rozum owała organizacja 
pa rty jna  i rada zakładowa. Na 
budowie tymczasem wśród zało
gi is tn ia ła  niećr.eć do zespoło
wych metod pracy. S tarzy m ura 
rze, k tórzy, ja k  sami m ó w ili, z 
niejednego pieca chleb jed li, 
za trudn ien i tu na te j budowie, 
u lokow anej trochę z boku od 
w ie lk ich  placów budowy w 

j W arszawie w yśm iew a li się,

łopatą nie będą k ła d li zaprawy. 
Tak m ów ił m urarz A leksander 
S łow ik , tak m ów i! stary m urarz 
Jan Gmochowski.

To też kiedy m łody M ietek 
Gonstaw zw rócił się do główne
go k ie row n ika  robót inż. Jerze
go D ław ichowskiego i przedsta
w i! mu swój zam iar pobicia re
kordu tró jk i W ilrrtana z M u ra 
nowa, k ie ro w n ik  zapa lił się do 
tego pro jektu . W spólnie z prze
wodniczącym rady zakładowej 
tow , B. W o ida lińsk im  zrob ili 
wszystko, ażeby u ła tw ić  m łodej 
tró jce  zrealizowanie ambitnego 
zamiaru,

K iedy 31 lipca M ietek Gon
staw, jego bra t Leopold i M ie 
czysław F rid rych  rozpoczęli 
układanie cegieł -ta rzy  co ch w i
la od ryw a li się od roboty i pa
trz y li w ich stronę.

— Włosy m i na d łon i wyros
ną, ja k  oni wyłożą ty le  cegieł. 
To dobre w gazetach, ale im  ła 
py spuchną — m ó w ił Gm ochow
ski.

A le nie spuchły. M u r rósł, 
rów ny g ładki, że n ik t  ze sta
rych fachowców nie mógł mu 
nic zarzucić. I wyrósł.

Przykład Gonstawa 
podziałał

To podzia ła ło na załogę. N a
stępnego dnia Gm ochowski po- 

że gadał ze S łow ik iem . Może i my

spróbujem y? Ale ty lko  przez 
jedną godzinę. Spróbowali i sa
m i się zdz iw ili k iedy okazało 
się, że lekko u łoży li w godzinę 
1.050 sztuk cegieł,

— Dziś to już ja się nie śmie
ję z tego, że łopatą kładzie się 
zaprawę. I  zarobki podskoczyły 
praw ie 100 procent — m ów i 
Gm ochowski, a potakuje mu 
S łow ik. Potaku ją  im  inn i.

Dziś H u ta  W arszawa budow a
na jest po nowemu, systemem 
zespołowym. W zespołach pra
cują i m łodzi i starzy. P racu ją 
w  zespołach m łodzieżowcy M i-  
dak, G a jew iak  i  w ie lu , w ie lu  
innych.

W zespołach pracują cieśle z 
brygady S tanisława Hada, ze
społowo pracuje cała brygada 
Gonstawa.

Pną się w  gorę m ury wzno
szonych budynków . W łaśnie po
w staje w ie lka  w y tw ó rn ia  ża

bia do 300 procent, norm y. Ż w i
ru potrzeba bardzo dużo, a bę
dzie go potrzeba z każdym 
dniem coraz w ięcej.

Rośnie nowy obiekt 
planu 6-letniego

Z początkiem przyszłego roku  
obok wznoszenia zasadniczych 
ob iektów  h u ty  rozpocznie się 
również budowa zakładów  
społecznych dla p racow n i
ków  huty. Powstanie kom 
binat szkoleniowy, żłobek, 
am bulatorium  itp . ob iekty. Ru
szy rów nież oudowa osiedla 
mieszkaniowego dla pa row n i
ków  przedsiębiorstwa budow y i 
pracow ników  huty. Powstaną 
nowe drogi. M iasto z hutą po
łączy lin ia  tram w a jow a, k tó re j 
budowę rozpocznie się jeszcze 
,w tym  roku.

Na piaszczystych wydm ach
praw  i betonów. Z n ie j popły- | powstaje now y w ie lk i ob iekt 
n ie  beton na budowę ha l i b u - i budownictw a socjalistycznego.
dynków  H u ty  W arszawa 

Na ca łym  w ie lo he k ta row ym  ] 
placu budowy w re praca. Po
w sta ją  nowe drogi, przygotow y- j 
wane są nasypy dla bocznic, k o - ! 
le jow ych. W yraźnie w  górę j 
pnie się budynek a d m in is tra c ji. | 

Z w łasne j kopaln i na terenie 
budowy w ydobyw any jest żw ir. j 
Brygada tow. M ilewskiego za
trudn iona w  te j kopaln i w y ra - i

P rzyjdą do niego now i ludzie, 
przyjdą ze wsi. P rzy jdz ie  w ie lu  
z okolicznych wsi, wsi bied
nych położonych na piankach. 
W ielu już  przyszło i znalazło 
pracę. P racu ją już A fek  z Łom - 
ny, Antczak z pob lisk ie j Dą
brów ki. Badanowski z Lasek. 
Kow alski z W ęglowej W ólki. 
Zbudują hutę dla siebie, dla 
Polski,

L G O L IK

G d y O d d z ia ł Z aopa trzen ia  R obotn iczego
p ra cu je  do b rze

Omie pomysły 
racjonalizatorskie

Wśród załogi M uranowa co- j 
raz szerzej rozw ija  się ruch ra- j 
cjona liza to rsk i. O ta tn io  zostało 
odznaczonych odznakam i rac jo 
na liza torów  8 pracow ników  
BW-2. M. in. odznaki o trzym a ł’ 
Natan Tahory i T eo fil M alo- 
w ański M a jste r N. Tahory o- 
pracow ał sposób stosowania go
tow ych szalowań przy betono
w aniu.

M a jste r T. M alowański wraz 
ze swą brygadą zbro ia rską za
stosował przy uk ładaniu zbro
jeń żelaznych o skom p likow a
ne j kon s tru kc ji przyrząd w ła 
snego pomysłu, k tó ry  pozwohł 
przy cięciu i gięciu żelaza skró
cić czas czterokro tn ie . (i)

Ofiary
Rada tu rn u s o w a  P a ń s tw ow e go  

U z d ro w is k a  w  P o la n ic y  -  Z d ro ju  
■wpłaciła na  pom oc d la  d z ie c i k o 
re a ń s k ic h  z ł 402.—.

K iedy Oddział Zaopatrzenia 
Robotniczego przy Fabryce Sa
mochodów Osobowych na Że
ran iu  p rze jm ow ał w  lu ty m  br. 
gospodarstwo rolne w  Jadowie, 
w powiecie radzym ińsk im , in 
wentarz żyw y przedstaw ia ł się 
następująco: 31 św iń, 76 sztuk 
drobiu, 5 kon i i  10 krów .

Towarzysze z O ZE uzyskując 
poważne zaplecze gospodarcze 
zdawali sobie sprawę, że p ie r
wszym ich zadaniem jest pod
wyższenie jakości pos iłków  ro 
bo tn ików , a d rug im  przejście 
ja k  na jszybcie j na sam owystar
czalną gospodarkę finansową.

Jak w yg ląd a ją  rezu lta ty  5- 
miesięczinej gospodarki OZR i 
ja k ie  p rzyn ios ły  one korzyści 
pracow nikom  FSO?

Wzrost jakości obiadów
Tuczarn ia  św iń w  Jadow ie l i 

czy dziś 318 sztuk. W  tym  p rzy 
chówku własnego dochowano 
się około 70 sztuk. Tuczarnia 
jadowska dostarczyła ju ż  sto
łów kom  FSO poważną ilość 
mięsa i tłuszczu w p ływ a ją c  w 
23 procentach na podwyższenie 
jakości posiłków  obiadowych. 
Podkreślić p rzy tym  trzeba, że 
b ito  dotychczas św in ie  nie na
dające się do dalszego tucze
nia i że pełne w y n ik i p ro du kc ji 
tuczam i przyniesie dopiero je 
sień.

Chron icznym  niedomaganiem 
w ie lu  stołówek zakładowych 
jest niedostateczna ilość w a
rzyw  podawanych w  posiłkach.

W pięciu w ie lk ich  stołówkach 
FSO prowadzonych przez OZR 
braku tego nie ma. OZR po tra 
f i ł  do dnia dzisiejszego unieza
leżnić się dzięki dobrze p ro 
wadzonej gospodarce w a rzyw 
niczej w  Jadow ie w około 90 
procentach od dostaw ry n k o 
wych.

snej p ro d u kc ji, po zniżonych 
cenach na potrzeby domowe.

OZR przy FOS gospodaruje 
dziś bez do tac ji pieniężnych.

Widoki na przyszłość
Jakie ma OZR pe rspektyw y 

rozw oju na przyszłość?
Duże. Gospodarstwo ro lne  w  

Jadowie dało przecież dopiero 
pierwsze w y n ik i. O koło 70 p ro 
cent obszaru gospodarstwa ja -  
dowskiego — to stawy rybne. 
OZR dostarczy ju ż  na jes ien i 
robotn ikom  FSO pierwsze 8 ton 
ryb. Dziś w  jednym  ze staw ów  
jadow skich p ływ a około m ilio 
na sztuk tegorocznego na rybku . 
Jesień ro ku  1953 przyn iesie  
OZR przy FSO pełne uniezależ
nien ie się od rynko w ych  dostaw 
ryb, a nawet stwórz}« m oż liw o 
ści sprzedaży nadw yżek n a ry b 
ku innym  OZR

Również jesien ią tego roku  
w  stołówkach FSO rob o tn ik  o- 
trzym a w  posiłku obiadow ym  
— drób.

Już dziś bow iem  „ku rze  po
g łow ie “  z 76 sztuk d rob iu  w  
m iesiącu lu ty m  wzrosło do 
2.000 sztuk. OZR um ia ł p rzew i
dzieć na wiosnę, że koszta ho
d o w li d rob iu  w  miesiącach le t-  , 
n ich spadają bardzo nisko. Na j

Sprzedaż po cenach 
niższych niż rynkowe

OZR poszedł dale j. W  n ie- j 
k tó rych  rodzajach w a rzyw  ja k  j 
kapusta, ogórki, m archew, j 
cebula, naw et groszek Ja- j 
dów przyn iós ł nadw yżki, k tó 
re OZR rozprowadza w  czyn
nym  na teren ie fa b ry k i p u nk 
cie sprzedaży w arzyw . Co jest 
rzeczą istotną, to fak t, że rob o t
n icy FSO m ają  możność naby
wania w a rzyw  pierwszej ja k o 
ści po cenach znacznie niższych 
od rynkow ych . I  ta k  w  dniu 
6 bm. robotn icy  FSO p ła c ili w  
swoim  punkcie  za kg ogórków 
2,50 zł, podczas, gdy ich cena 
rynkow a wynosiła  około 4 zł.
Za g łów kę kapusty wagi około 
1 kg  — 75 gr, gdy kg kapusty 
na mieście kosztował 1,50 zł.
W  innych w arzyw ach różnice 
cen b y ły  niemniejsze. Dostawy 
dzienne w a rzyw  z Jadowa dla 
samego ty lk o  p u nk tu  sprzeda
ży wynoszą około k ilk u  ton.

Różnorodność posiłków
Obok stołówek OZR prowadzi 

3 bu fe ty  i ba r m leczny na te
renie fab ryk i.

W  bufetach nabyć możr.a p ie 
czywo, w ęd liny , sery, napoje 
chłodzące, słodycze, papierosy i 
owoce w łasnej p ro d u kc ji z Ja
dowa.,

2 duże b u łk i z w ęd liną  kosz
tu ją  od 2 do 2.20 zł. B a r m lecz
ny,} którego w nętrze wyposażył 
OZR w  sprzęt w ykonany spo
sobem gospodarczym na teren ie- 
fa b ry k i, sprzedaje m leko, k e fir , 
nabia ł i  pos iłk i dietetyczne.

Po pięciu miesiącach gospo
d a rk i OZR osiągnął znaczne
podwyższenie jakości obiadów, potokow ym  przebiegają bardzo
rozszerzył szeroko asortym ent J sprawnie. Ńa 51 wznoszonych j grupa betoniarzy W ilka z bloku 
pos iłków  dostarczanych w  m ie j- In a  G rochów ie blokach p r a c o w - j  36 oraz m urarz R utkow ski 
scu pracy rob o tn ikow i i wyszedł I n icy Zarządu B u d o w la n e g o ''

ścierniskach jadow skich  pól, za
m iast stad w ró b li żyw i się od
padami ziarna 2000 sztuk drobiu.

Lukę, jaka  is tn ie je  jeszcze w  
zaopatrzeniu rob o tn ików  FSO 
w ypełn i w  na jb liższych tygod- 
niach OZR o tw ie ra jąc  na te
renie fa b ry k i w ie lobranżow y 
sklep, w  k tó ry m  sprzedawane 
będą a rty k u ły  teksty lne , odzież, 
chemiczne, gospodarstwa dom o
wego i spożywcze.

W ostatn im  kw a rta le  br. OZR 
uruchom i 4 pu nk ty  usługowe: 
kraw ieck i, szewski, f ry z je rs k i i 
pra ln ię.

Oddziały Zaopatrzenia Robot
niczego powstające w  naszych 
nowych zakładach przem ysło
wych stwarza ją  poważne m o
żliwości podniesienia w a ru n 
ków  bytow ych ldasy rob o tn i
czej. Rozrastający się przemysł 
i rosnące potrzeby klasy robo t
niczej s taw ia ją  dziś sprawę 
OZR na jednym  z pierwszych 
m iejsc w  zaopatrzeniu świata 
pracy.

P rzyk ład  OZR przy FSO po
w in ien  ja k  na jszybciej znaleźć 
naśladowców w  w ie lu  innych 
zakładach przem ysłow ych sto
licy .

A.  W IT K O W S K I

Pololt na G rochów ie  w yprzedza  

harm onogram y
. Roboty budow lane na G ro- I w ym  harm onogram y został} 

chowie prowadzone systemem j  przekroczone od 2 do 3 procent.
Na czoło załogi wysunęła się

ze sprzedażą a rtyku łó w

W a lk a  państw a ludow eg o  o d o b ro b y t 
mas p ra cu ją cych

w ła - ! 7 A Zjednoczenia Budow nictw a 
——— | M ie jskiego n r 7 nie ty lk o  rea li- 

izu ją  p lany ale je przekraczają, 
j P lan na miesiąc lip iec w ykona- 
j ny został w 113 procentach. Du
ży b lok o 99 izbach na G rochó
w ie  I I  został oddany przed te r
m inem. Na trzech blokach, 
wznoszonych systemem potoko-

W śród cieśli przodują B u lik  i
Leśniewski.

W tych dniach na Grochówie 
przystąpiono do budowy dal- j 
szych domów. Prowadzone są 
w ykopy pod fundam enty blo- j 
ków  42 i 43 na Grochówie I I  I 
oraz przystąpiono do m urow a- j 
nia b loków  30, 38 i 50 na Gro- |
chow ie I I I . (i)

(Dokończenie ze str. 4)

budow n ic tw a socjalistycznego, 
ja k  wreszcie — stan dobrobytu 
m ateria lnego narodu.

Każdy przecież rozumie, że 
im  większe są rozm iary produk
c ji, im  większy cały dochód na
rodow y, tym  znaczniejsze środki 
mogą być przeznaczone na kon- 
sumeję bez szkody dla rozwoju 
budow nictw a socjalistycznego o- 
raz potrzeb obronnych państwa, 
zaspokojenie których jest w o- 
becnej sytuacji m iędzynarodo
w e j naszym ważnym  obow iąz
kiem.

Lecz sam ty lko  ogólny wzrost 
dochodu narodowego nie jest 
jeszcze wystarcza jącym  w a run 
k iem  dla rea lizac ji wzro
stu stopy życiowej klasy 
robotniczej. Równocześnie z 
n im  muszą być utrzym ane 
p raw id łow e proporcje w  podzia
le wytworzonego dochodu zgod
ne zarówno z interesem klasy 
robotniczej ja k  i pracującego 
chłopstwa. Stąd jednak, nieza
leżnie od ogólnego postulatu 
wzrostu p rodukc ji ro lne j dla 
zwiększenia dochodu narodowe
go. w yn ika  potrzeba:

1) z likw idow an ia  nadm iernej 
dysproporcji między rozwojem  
przemysłu i ro ln ic tw a , tego pra- 
źródła niepożądanych z jaw isk 
cenowych na rynku , przez przy
śpieszenie rozwoju pozostającej 
zbytn io  w  ty le  produkc ji ro l
ne j i

2) zorganizowanie przez pań
stwo w uzupełnieniu w a lk i o 
większe rozm iary produkc ji ro l
nej — praw id łowego charakte
ru stosunków w ym iennych m ię
dzy wsią i miastem.

Dlaczego nie m jżna  poprzestać 
na pierwszym  ty lko  z w ym ie
nionych środków, lecz należy 
niezbędnie uruchom ić obydwa? 
Dlatego, że w naszych w a run 
kach szybkiego uprzem ysłow ie
nia k ra ju , rozwój ro ln ic tw a , do
póki nie oprze « ę ono w pełń' 
o nowoczesną technikę na 
gruncie zespolenia się gospo
darstw indyw idua lnych  w w ie l

kie gospodarstwa spółdzielcze, 
będzie przez dłuższy jeszcze czas 
nie nadążać za tem pem  rozw o
ju  przem ysłu. W  tych w a ru n 
kach, przy pozostawieniu sto
sunków w ym iennych między 
m iastem  i  wsią samorzutnemu 
biegowi, nawet jeśli rozm iary 
p rodukc ji ro lne j będą w  zasa
dzie wystarczać ra  pokrycie po- 
ti-zeb k ra ju , is tn ia łaby stale 
m ożliwość powstawania zakłó
ceń i zw ichnięć w  podziale do
chodu narodowego na n ieko
rzyść klasy robotniczej i , b ied
nego chłopstwa zaspokajającego 
poważną część swych potrzeb 
na rynku  a rtyku łó w  rolnych. 
Aby tem u zapobiec niezbędne 
jest świadome oddzia ływ anie 
państwa na rynek w  oparciu o 
poznanie działania prawa w a r
tości w  warunkach naszego 
układu ekonomicznego i opano
wanie tego prawa przy pomocy 
przygotowanych zawczasu środ
ków

Inn ym i słowam i — dla dalsze
go skutecznego podnoszenia na 
coraz wyższy poziom stopy ży
ciow ej najszerszych mas należy 
w ramach um acniania sojuszu 
robotniczo - chłopskiego, jako 
podstawy po litycznej całego b u 
dow n ictw a socjalistycznego:

1) walczyć us iln ie  przez u ru 
chomienie w szystkich is tn ie ją 
cych rezerw  o dalszy wzrost 
p rodukc ji przem ysłowej pozwa
la jący od te j strony coraz pełn iej 
zaspokajać wzrastające potrze
by klasy robotniczej i je j ch łop
skiego sojusznika,

2) pomóc uspołecznionemu 
ro ln ic tw u  oraz chłopu mato i 
średniorolnem u dźwignąć w y
datnie w górę w ytw arzan ie pro
duktów  żywnościowych, aby co
raz większa ich masa mogła 
być rzucona na rynek; organ i
zować na bazie wzrostu świado
mości mas w coraz szerszym za
kresie s p ó łd z ie ln i produkcyjne.

3) pogłębić spójn ię gospodar
czą między miastem i wsią i 
zabezpieczyć między n im ’ e kw i
w a len tną w ym ianę w drodze 
stworzenia niezbędnych rezerw 
a rty k u łó w  ro lnych oraz przez 
umocnienie handlu uspołecznio

nego ! okie łznanie elementów 
kap ita lis tycznych wsi i m iasta, 
usiłu jących nieustannie prze
chw ycić na swą korzyść ja k  
na jw iększą część dochodu w y 
tworzonego przez masy p racu ją
ce. Um ocnieniu regulu jące j ro li 
państwa i zabezpieczeniu n ie
zbędnych rezerw służą w łaś
nie obowiązkowe dostawy pod
stawowych a rtyku łó w  ro lnych, 
system ko n tra k ta c ji i wszystkie 
pozostałe bodźce ekonomiczne 
stosowane przez w ładzę ludową 
dla podniesienia p rodukc ji ro l
nej.

Jeśli każde z tych zadań zo
stanie wykonane i jeśli rów no
cześnie w  celowy i rozum ny 
sposób zostaną wykorzystane 
wszędzie o lbrzym ie  środki 
świadczone przez nasze państwo 
na budow nictw o m ieszkaniowe 
i rozw ój urządzeń socjalnych — 
wówczas przezwyciężone zosta
ną przyczyny, które pow strzy
m ały u nas wzrost płac realnych 
i poziomu stopy życiowej klasy 
robotniczej w  ostatn ich m iesią
cach i zostanie zagwarantowana 
dalsza poprawa stopy życiowej 
mas w mieście i na wsi przy 
jednoczesnym stałym  wzmoc
nien iu  s ił ekonomicznych na
szego państwa, podstawy jego 
niezawisłości po litycznej i go
spodarczej.

Towarzysz B ie ru t na ostatn im  
posiedzeniu p lenarnym  K om ite tu  
Centralnego Polskie j Zjednoczo
nej P a rtii Robotniczej wskazał 
co należy czynić, aby w ykonać 
w pełn i każde z wym ienionych 
zadań. Z bro jna w te wskazania 
klasa robotnicza naszego k ra ju  
będzie da le j kroczyć nieugięcie 
na czele mas pracujących po 
drodze budow nictw a socja li
stycznego. rea lizu jąc w coraz 
szerszym zasięgu podstawowy 
cel tego budow nictw a, _ cel 
streszczaiacy się w  rozkw ic ie  go
spodarczym i ku ltu ra ln ym  k ra 
ju , w coraz wyższym dobroby
cie wszystkich pracujących 
członków społeczeństwa opar
tym  o stały, szybki rozwój 
p ro du kc ji 1 nowej technik i.

FRANCISZEK BLINOWSKI

‘ "  i

Dom Harcerza 
w pałacu Działyńskich

W  gru dn iu  br. zostanie odda- [ 
ny do uży tku  pałac D z ia łyń - 
skich przeznaczony na Dom j 
Harcerza dla  dzieci z M u ra 
nowa.

W  Dom u Harcerza m ieścić się 
będą dobrze wyposażone p ra 

cow nie f iz y k i doświadczalnej, | 
m odelarstw a i  fotograficzna. 
Ponadto znajdzie się tu  obszer- j 
na św ie tlica , jada ln ia , sala do : 
zabaw, czyte ln ia  i  b ib lio teka .

(kw)

W ięcej dbałości o czystość
w  miejscu pracy

W p o rtie rn i PZO wiszą dw ie 
tab lice jedna z ty tu łe m  „b u d u 
ją “ , na k tó re j umieszczono 7 
nazw isk przodu jących pracow 
n ikó w  zakładu, druga z ty tu łe m  
„ ru jn u ją “  z nazw iskam i trzech 
bum elantów . In ic ja ty w a  poży
teczna i  m ob ilizu jąca. Szkoda 
ty lko , że towarzysze z rady za
k ładow e j szybko o n ie j za
pom nie li. Bo od 10 m aja w  fa 
bryce na pewno w y ro ś li now i 
przodownicy, a zawstydzeni bu

m elanci, p rzesta li być bum elan
tam i.

Rada zakładowa PZO za m a
ło także troszczy się o estetykę 
m iejsca pracy. Na korytarzach, 
w pokojach i halach wiszą po
darte, pożółkłe od starości n ie 
aktua lne  afisze. Schody i  k o ry 
tarze gdzie ustaw iono zbyt m a
ło koszy na odpadki są zaśmie- J 
cone. W arto by, aby rada za- j 
k ładow a zainteresowała się tym  
w  ja k ic h  w arunkach przebyw aj 
i  p racu je  załoga. (kw)

Wystawa szybkościowego skrawania
metali

G abinet Techniczny W RZZ 
przystąp ił obecnie, do m ob iliza
c ji załóg zakładów  przem ysłu 
warszawskiego w k ie ru n ku  roz
powszechniania i  rozszerzania 
szybkościowego skraw an ia  me
ta li.

W  tym  celu, 5 bm. w  Gabi
necie Technicznym  o tw a rta  zo
stała ciekawa wystawa, która 
obrazuje nabyte dotychczas do
świadczenia w  dziedzinie szyb
kościowego skraw ania.

Ponadto na żądanie zakładów, 
Gabinet Techniczny będzie u-

rządzał pokazy szybkościowego j 
skraw an ia na Politechnice W ar- I 
szawskiej lu b  w  zakładach, w j 
k tó rych  są ku  temu odpowied
nie w a run k i.

W  c z a rę  o tw arc ia  w ystaw y 
rzucono hasło , podejm owania 
w spółzawodnictwa w  rozszerza
niu  szybkościowego skrawania 
w  zakładach Zakłady, k tó re  o- 
siągną najlepsze w y n ik i,  o trzy 
m ają nagrody. P ierwszy etap 
tego współzawodnictwa zakoń
czony zostanie z końcem wrze
śnia br. (w)

N ow y fra g m e n t now ej W arszaw y

Rys. K . Ż A R S K I

J u i  niedługo nie ty lko  M D M  i  jego plac K on s ty tu c j i  będzie urzekał swym  pięknem nowej 
arch i tek tu ry  socjalistycznej sto l icy Polskie j Rzeczypospolitej Ludowej. W dziesiątkach pracowni 
wre wytężona praca nad p ro jek tam i nowych pięknych domów, osiedli i  dzieln ic  naszego m ia 
sta. W k i lkunas tu  punktach miasta załogi budowlane zmienia ją rysunk i  i p ro jek ty  w  piękne  
szerokie ulice z w yso k im i dom am i o jasnych wygodnych mieszkaniach dla ludzi pracy. Na r y 
sunku w idz im y  rea lizowany obecnie fragm ent T rasą  N—S (alei Marchlewskiego) na odcinku od 
ul. E lektora lne j do al. Świerczewskiego. Tak  będzie wyglądała Trasa N—S kiedy spojrzymy na 
nią stojąc na rogu  u l. Elektora lne j zwróceni w  stronę M uranowa za... dwa lata. W chw i l i  
obecnej t rw a ją  roboty budowlane po zachodnie j (w idzianej na rysun ku ) ścianie lego odcinka. 
Budowany jest b lok 30 c (narożnik, pierwszy od lewej strony) b lok 30 b, 30 a i  30, k tó ry  stanie 
przy zbiegu al. Świerczewskiego z al. Marchlewskiego. Naprzeciwko w y lo tu  ul. Ogrodowej roś
nie b lok 1S ab. W I  kwarta le  przyszłego roku  w  blokach tych zamieszkają lokatorzy. W przy-  

\ szlym roku ruszą również roboty  budowlane na pozostałych odcinkach tego f ragm entu  Trasy  
; N— S. W głębi rysunku widać jeden z wysokościowców, które wznoszone są na Muranowie po 
| obu stronach al. Marchlewskiego. W następnych tatach rozpocznie się realizacja pierwszego 
\ w  stolicy dwupoziomowego skrzyżowania tych dwóch w ie lk ich  a r te r i i  nowej Warszawy (Trasy  

W— Z i  Trasy N —S). Trasa N— S pójdzie dołem, co zresztą w idać na rysunku  W parterach 
domów znajdą się w ie lk ie  sklepy. Dw ie  k i lkunas tom etrow e j szerokości jezdnie s two
rzą doskonale w a ru n k i kom unikacy jne. Pójdzie n im i ruch z dalekiego Mokotowa at

na Bie lany, (i)

S traż pożarna  czuw a
Na boisku s ia tków k i tuż za 

koszarami straży pożarnej roz- 
I g ryw any jest w łaśnie mecz. To 
| gra ją  strażacy. Ną I piętrze w y 
sokiego budynku w  ciszy św ie t
licy  in n i gra ją  w  szachy. Obok 
k ilk u  czyta książki i gazety. Po 
ćwiczeniach, po dokładnym  
prze jrzen iu sprzętu przyszli od
począć.

Naraz ciszę przerywa a la rm u
jący sygnał dzwonka. Na ekra
nie ukazuje się cyfra „1 “ . Ozna
cza to  w  języku strażackim  „Z a 
łoga 1 wozu do samochodu!“ .

K ilk a  szybkich k roków  i ja z 
da po słupie w prost do garażu. 
N ie up łynęło 40 sekund (bo czas 
tu liczy się na sekundy), gdy 
już  p ierwszy samochód opuści! 
garaż.

Telefonicznie nadchodzi dalszy 
meldunek. Pożar okazał się groź
niejszy. Zachodzi potrzeba w y 
jazdu dalszych sekcji. Nowe 
c y fry  na tab licy, nowe wozy o- 

j  puszczają garaże.

, P rze jm ujący, denerw ujący sy- 
! gnał syreny a larm ow ej straży 
I rozbrzm iewa na ulicach. Zjeż
dżają na bok samochody (nieste- 

| ty, nie wszystkie). Straż się spie- 
I szy. Każda sekunda jest droga. 
J  Za k ie row n icą skupiona tw arz 
j  kierowcy. Bolesław Kow alczyk 
[ d ługoletn i k ierowca straży umie 
| nie ty lk o  przeprowadzić szybko 
! wóz przez w ie lk i ruch wąskich 
! u lic  stolicy. Samochód obsługi
wany^ przez niego nigdy nie za- 

j wodzi. N ie może zawieść. Nie 
; może zawieść sprzęt mechanicz
ny i inny.

Strażacy nie szczędzą swych 
I sił, zdrow ia, narażają swe 
życia d la  ra tow an ia  ludzi 
i ich m ienia. W ie lu  s traża
ków  przyp łac iło  życiem swe bo
haterstwo, w ie lu  odniosło po
ważne obrażenia. Starsi straża
cy z w ie lo le tn ią  służbą uczą 
swym  doświadczeniem m łodych, 
m łodzi z kole i swym  entuzjaz
mem i ofia rnością starają się do
rów nać starszym. 30 la t służby

ma za sobą ogniom istrz Stefan 
W ieczorek, a m im o to jest jed
nym  z najlepszych, n a jo fia rn ie j
szych pracow ników  W arszaw
skie j S traży Pożarnej. Obok nie
go' m łody ZM P-ow iec, delegat 
strażaków na Z lo t W aldem ar 
Stasiak jest wzorem dla m ło
dych strażaków.

W ie lk im  wydarzeniem  dla na
szych strażaków« było  otrzym a
nie pierwszego ,wozu strażackie
go, wykonanego ca łkow icie  w 
Polsce. — Nareszcie mamy na
sze wozy — m ów i por. P indor, 
k tó ry  ćw ierć w ieku  pełn i służbę 
w  straży i przeszedł różne sta
nowiska od k ie row cy do stopnia 
oficerskiego. — Uniezależni to 
nas stopniowo od zagranicznych 
dostaw. A nasze wozy są dobre.

Jest noc, k iedy opuszczamy ko
szary straży. M iasto już śpi. 
Śpią również strażacy. A le jest 
to sen czujny. W ystarczy dzwo
nek. a w  40 sekund wóz z tym i 
w łaśnie strażakam i popędzi, by 
nieść pomoc i ratować. (g)

W zakładach A-5 zaniedbano współzawodnictwo
i racjonalizatorstwo

Od początku tego roku w ie le  | się do w ykonyw ania  zadań pro- 
zalóg zakładów warszawskich j dukcy jnych , a co gorsze, za- 
nadsyła co miesiąc radosne m e l- 1 przepaszczają pozycje, k tó re  już 
du nk i o przekraczaniu p lanów  i k iedyś zdobyli. W  Zakładach
produkcyjnych . W ytw órczych Urządzeń Apa-

stały wzrost postępu techniczne 
go przez dzia ła lność rac jona li
Zatorską i przez w ykorzystan ie  [ kom  b lank ie tów  o 
nowych, w ypróbow anych metod | współzawodnictwa.

Na czoło w y b ija ją  się załogi, y a tu ry  G rzejnej A —5 by ło  pro- 
które  mają dobrą organizację ; wadzone współzawodnictwo pra- 
pracy, konsekw entn ie walczą o J cy w  pierwszym  i d rug im  k w a r

ta le  b r. Na trzeci k w a rta ł nie 
I by ło  kom u rozdać ro b o tn i- 

podpisanie
„ ______________  D yrekcja ,

pracy, k tó re  walczą o jakość rada zakładowa i organizacja 
p rodukc ji i  obniżkę kosztów j p a rtv jn a  A — 5 nie m ia ły  riosta- 
w łasnych, o rytm iczność p ro 
dukcji,, o dyscyp linę pracy itp .

Załogi w ie lu  warszawskich za
kładów  w ypracow a ły  u siebie 
wyższe fo rm y  pracy, dzięki k tó 
rym  zdolne są pokonywać t ru d .  
ności p rzy rea liza c ji p lanów  
miesięcznych, zdolne są plany 
te przekraczać.

Z ak łady  W ytw órcze A p a ra tu 
ry  W ysokiego Napięcia, dzięki

tecznego kon tak tu  z załogą i 
n ie  dostrzegły w  odpow iedn im  
czasie tego niedociągnięcia.

In n ym  objawem  organ izacyj
nego n iech lu js tw a w  A —5 jest 
sprawa k lubu rac jonalizatorów . 
W  p ierw szym  kw a rta le  tego ro 
ku  było pewne ożyw ienie w  k lu 
bie racjonalizatorów . B y ło  zgło
szonych i zrealizowanych k ilk a 
naście wniosków. Obecnie w

w łaściw em u p lanow aniu  p r o - ! b iu rk u  k ie row n ika  kom órk i w y
d u k c ji codziennej, osiągają b a r
dzo dobrą rytm iczność p ro du k
cyjną, Sprawozdania dekadowe 
w ykazu ją  systematyczne w y k o 
nyw an ie  p ro d u kc ji w  34 — 35 
procentach p lanu miesięcznego.

Znan i są pracującej W arsza
wie ko rab ie ln ikow cy z W ar
szawskich Zakładów  Przem ysłu 
Odzieżowego — 1. Pod k ie ro w 
n ic tw em  krojczego tow. O l
szewskiego, ko rab ie ln ikow cy z 
WZPO-1 zaoszczędzili w  tym  
roku setki m etrów  -m ateria łu , 
tysiące ig ie ł i  poważne ilości 
nici.

W warszawskich zakładach 
pracy rosną i nabiera ją  facho
wości nowe kadry , załogi p ro 
wadzą w spółzawodnictwo o ja 
kość j ilość p ro d u kc ji, stosują 
szybkościowe skraw anie, m eto
dę K ow alow a i Żandarowej.

A le  trzeba powiedzieć i o tym , 
że są zakłady, k tó re  od początku 
roku w loką się na szarym koń 
cu i  n ie  po tra fią  zm obilizować

nalazczości tow. Borkowskiego 
leży 8 w niosków  rac jon a liza to r
skich, k tó re  b y ły  złożone w  o- 
s ta tn ich  trzech miesiącach. 
W niosków  tych  nie  ma kom u 
rozpatrzyć. Nie ma k o m is ji w y 
nalazczości.

—  N ie w iadom o co robić. 
G łów ny  inżyn ie r odszedł i nie 
zdał ak t k lu bu  rac jona liza to rów  
—- m ów i tow. G utow sk i z rady 
zakładowej.

To „n ie  w iadom o co i  nie w ia 
domo k to “ , krąży pom iędzy dy 
rekc ją , radą zakładową i orga
nizacją pa rty jną  i źle, bardzo źle 
w p ły w a  na robotn ików .

— Zniechęca nas, k ie dy  w i
dz im y, ja k  ślam azarnie pracuje 
nasze k ie row n ic tw o  — m ów i 
k ilk a k ro tn y  rac jona liza to r, b la 
charz W incenty S taw ick i. Po
dobnie m ów i rac jona liza to r 
Zdzis ław  W ielądek i inn i.

N ic  w  tym  dziwnego. W nio
skiem  rac jona liza torsk im , ich 
pro jektodaw cam i w inna  in te re -

Dziś w U
T E A T R Y

K am e ra ln y  — „E u g e n ia  G ra n d e t“
— g. 19. L etn i — „W a c h la rz “  — g 
19. N arod ow y — „F ic c y k  w  z a lo 
ta c h “  — g. 19. N o w y — „U czo n e  
b ia ło g ło w y “  —■ g. 19. Powszechny — 
„G o d z ie n  l it o ś c i “  — g. 19.

K I N A
M oskw a — „S k a z a n a  w io s k a “  — 

g. 15, 17, 19, 21. P a llad iu m  -  „ M i l 
czenie  je s t z ło te m “  — g. 14.30 16.30,
18.30, 20.30. P rah a  — „C h rz e s t b o jo 
w y “  — g. 15, 17 19, 21. Ś ląsk  -
„D ziew częta  z ba le tu“ — g. 14, 16. 
18, 20. A tla n tic  — „Ś lu b  z p rzeszko 
d a m i“  — g. 14, 16, 18, 20. Polonia — 
„K a r ie r a  w P a ry ż u “  — g. 14.30, 16.30.
18.30, 20.30, Stolica — „P o d rz u te k “
-  g. 14, 16, 1S, 20. W -35 — „P o rt n ie 
bem  S y c y l i i “  — g. 14, 16, 18, 20. 
I  M a j — „M ury Malapagl" — g. u ,

arsza wie
16, 18, 20. O cho ta  — „ A k c ja  B " -
g. 14. 16, 18, 20. Syrena — „C y g a ń 
s k i ta b o r “  - -  g. 14 16, 18, 20. Tęcza 
— „N ę d z n ic y “  IT se ria  — g. 14, 16, 
18, 20. L o tn ik  — „N ę d z n ic y "  I  se
r ia  — g. 15, 17, 10.

P O R A N K I

M o s k w a  — „P a ra d a  n a t rę tó w "  — 
S- 10, 12. P a lla d iu m  — „P ie ś ń  ta j 
g i"  — gN 10, 12. P ra ha  — „G d z ie ś  
w  E u ro p ie "  — g. 12. Ś ląsk  — „ P ło 
m ie n ie "  — g. 10 12. A tla n tic  — 
„N ic o la u s  N ic k le b y "  — g. 10, 12. 
P o lo n ia  — „D z iś  o w p ó ł do 1 1 -te j"  
— g. 10 12. S to lic a  — „ Z a w ie ja "  — 
g. 10, 12 W -Z  — „W s c h o d n ie  za lo 
t y "  — g. 10, 12. 1. Ma,i — „K o n s ta n 
ty  Z a s lo n o w "  — g. 10. 12. O cho ta  — 
„ K n o c k - o u t "  — g. 10, 12, S y re n a  — 
„ G o a l"  — g. 10, 12. Tęcza — „D w a j 
Ż o łn ie rz e "  — g. 11. L o tn ik  — „S y n  
p u łk u “  — g. 11 13.

' sowaó się cała załoga, a w
szczególności k ie row n ic tw o  oraz 

| rada zakładowa i organizacja 
pa rty jna . Jak dotychczas, tow a
rzyszek  A -5  za m ało prze jaw ia ją  
trosk i o rozw ój swego zakładu 
i dlatego w łaśnie nie po tra fią  

j  często poradzić sobie z p ię trzą 
cym i się trudnościam i. Dlatego 
też w ykonyw an ie  planów  pro- 

i dukcy jnych  napotyka na w ie l- 
, k ie  trudności.

( W )

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  11 S IE R P N IA  

P rogram  I  — na fa li 1322 m

P ro g ra m  d n ia  6.06. 15.25. W ia d o 
m o śc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16 00 
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i. 5.20 K o n c e r t  
p o ra n n y , 5.45 A u d . d la  b ry g a d  SP, 
6.15 M u z y k a . 6.30 M u z y k a  ro z ry w 
k o w a , 7.20 P ie ś n i ró ż n y c h  n a ro d ó w , 
7.35 T a ń ce  i  p ie ś n i lu d o w e . 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y . 8.00 M u z y k a

: o pe ro w a , 8.30 A u d . d la  obozów  i  k o -  
I lo n i i  le tn ic h , 8.50 P rz e rw a , 10.00 M u - 
| z y k a , 10.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a  w  

w y k . O rk ie s tr y  R ózg i. S zcze c iń sk ie j 
P .R . p .d . W l. G ó rz y ń s k ie g o , 10.55

i „W io s n a  na z ie m i tu r k m e ń s k ie j"  —
: ode. re p o r ta ż u  B e rd y  K e rb a b a je w a , 
I 11.15 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i. 11.45
| G łos m a ją  k o b ie ty , 12.15 M u z y k a  
i ro z ry w k o w a . 12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 
; „N a  s w o js k ą  n u tę ” . 13.15 In fo rm a -  
| c je , 13.20 K o n c e r t  s o lis tó w , 13.59

P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 
j K o n c e r t  O rk . R ozg ł. W ro c ła w s k ie j 

P .R . p .d . T . S e re d yń sk ie g o . 17.00
j P ieśn i w  w y k . P a ń s tw . C h ó ru  p.d.
! S z w ie s z n ik o w a . 17.15 G łos m a ją  k o - 
! b ie ty , 17.30 M u z y k a , 17.39 R e c ita l 

fo r te p ia n o w y  W a ld e m a ra  M a c isze w - 
sk iego , 18.00 N a s z e ro k im  św ie c ie ,
18.20 P o p o łu d n io w y  k o n c e r t  p o p u la r
n y , 19.20 Na m ło d z ie ż o w e j a n te n ie , 
19.50 M u z y k a , 20.26 W ia do m o śc i s p o r
tow e, 20.30 M u z y k a  p o p u la rn a , 20.45 
A u d y c ja  d la  w s i. 21.00 A rc y d z ie ła

j m u zyczne  są d la  w s z y s tk ic h  — aud. 
s łow n o -m u z y c z n a  w  oprać . H. S w o l-  
k ie n ia , 21.40 „P a m ią tk a  z c e lu lo z y "  
— ode. p ow . I .  N e v e r ly , 22.00 M u 
z y k a  ta neczna , 22.30 M u z y k a  s y m 
fo n iczn a .

Program  I I  — na fa li 367 m
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.11, W ia do 

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 14.00, 17.00, 21.00, 
23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t po
ra n n y , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 6^15 
M u z y k a , 6.50 M u z y k a  r o z r y w k o w i,
7.20 P ie ś n i ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.35 
Ta ń ce  i  p le ś n i lu d o w e , 8.00 M u z y 
ka  o p e ro w a , 8.30 A u d . d la  obozów  
i  k o lo n i i  le tn ic h , 8.50 P rz e rw a , 14.15 
M u z y k a , 14.30 P o p u la rn y  k o n c e rt 
s y m fo n ic z n y , 15.15 A u d y c ja  P C K  d la  
c h o ry c h , 15.30 A u d . d ia  d z ie c i. 16.00 
U tw o ry  na f le t  w  w y k . F. T o m a 
szew sk iego. 16.20 D z ie n n ik  w a rsza w 
s k i, 16.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 17.15 
K o n c e r t  r ą z ry w k o w y  w  w y k . O r
k ie s t r y  1 C h ó ru  Ł ó d z k ie j R ożgł. P.R. 
p .d . H. D eb ich a , 18.00 U tw o ry  na 
o rg a n y , 18.20 P io s e n k i ra d z ie c k ie , 
18.30 U tw o ry  s k rz y p c o w e  w  w y k . 
H e n ry k a  K o w a ls k ie g o , 18.50 M u z y 
ka  d la  w s z y s tk ic h . 19.30 M u z v k a  i  
a k tu a ln o ś c i. 20.00 K o n c e r t  K ra k o w 
s k ie j O rk ie s try  1 C h ó ru  P.R . p.d. 
J. G e rta , 20.40 „ J o k k m o k k "  — ode. 
o p o w ia d a n ia  T  B re z y , 21.26 W iad . 
s p o rto w e . 21.30 W ę g ie rs k ie  u tw o ry  
p o p u la rn o -ro z ry w k o w e . 21.45 o d p o 
w ie d z i F a li 49. 21.55 Jan  S trauss : 
„Z e m s ta  n ie to p e rz a "  — o p e re tk a  w  
3-ch  a k ta c h  w  w y k . zespo łu  so li
s tó w , o rk ie s tr y  F ilh a rm o n ii i C hó ru  
O p e ry  W ie d e ń s k ie j p .d , K lem e n sa  
K ra ussa ,
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Czyte ln icy  i korespondenci piszą

Jeszcze o inarunlriiwslwie materiałów 
Inuluulanuh

Na w ie lu  naradach załóg bu
dow lanych słyszy się n iejedno
k ro tn ie  słowa, że „n ie  można 
w ykonać p lanu w sku tek braku 
m a te ria łu “ . A  tymczasem na 
w ie lu  budowach można za
obserwować m arnotraw stw o 
m ateria łów  budowlanych.

I  tak  np. na ul. R acław ick ie j 
na odcinku m iędzy A l. N iepod
ległości, a Wołoską, gdzie po
budowano 2 szkoły, przy jednej 
z nich pozostały do ły z wapnem. 
Po zakończeniu robót do ły te 
pow inny być zabezpieczone, a 
tymczasem są zasypane ziemią 
i gruzem.

Dlaczego k ie row n ic tw o  tej

budowy pozwala na niszczenie 
tak cennego m ateria łu , ja k  wap
no?

Podobne w ypadki zdarzają 
się na w ie lu  budowach. Często 
zasypuje się w dołach deski, 
stemple czy to ry  kolejek.

Centra lne Zarządy Budow ni- 
ctwa pow inny oardziej w n ik li
w ie wejrzeć w  gospodarkę ma
te ria łow ą i kon tro low ać ta k 
tyczne zużycie m ate ria łów  i 
w łaściwe uprzątnięcie terenu 
po budowie.

W ypadki zasypywania wapna 
nie mogą sie powtórzyć.

H E N R Y K  B A R TU ZI 
Warszawa

K r w a w y  k a r z e ł  
na a m e r y k a ń s k i m  f o t e l u

Opieka nad górnikami w ZSRR

Zapomniane płyty
Na zlecenie D yrekc ji M ie j

skich Zakładów  W ytw órczych 
M ate ria łów  Budow lanych w  Ło
dzi Zakłady Ceram iki Ognio
trw a łe j „Z n icz " przystąp iły do 
produkowania p ły t. służących 
do w yk ładan ia  pieców p ieka r
skich. '

Po pewnym  okresie czasu za
kład nasz W yprodukował prze
szło 20 tysięcy p ły t wartości 
około 100 tysięcy złotych.

P ty ty  w yprodukow aliśm y, ale 
z odebraniem ich dyrekcja  ja 
koś się nie sp.eszy. P ły ty  .te 
u tru d n ia ją  nam „racę, ponieważ 
po zapełnieniu magazynu resztę 
trzeba było ulokować w  hali

[ p rodukcy jne j, gdzie za ję ły dużo 
! m iejsca.

Ciągle zgłaszają się. do nas 
i klienci, chcący nabyć te p ły ty .

Zakład nasz nie prow adzi je d - 
j  nak bezpośredniej sprzedaży, 
j  ponieważ czynić to w in n y : Cen

tra la  Handlowa M ateria łów  
: Budow lanych w  Lodzi i Centra- 
j la Zbytu M a te ria łó w  ogn io trw a- 
| łych w  G liw icach.

D y re k c ją  M ZW M B . w idocznie 
nie rob i jednak żadnych starań, 
aby zainteresować p ły tam i te 

; instytucje.
S TA N IS ŁA W  CH O JN A C K I 

Łódź

Chłopi odstawiają zboże
Ze wszystkich gm in pow. gar- 

w o lińskiego nap ływ a ją  do P re
zydium  Pow. Rady Narodcrwej 
w  G arw o lin ie  m eldunki, św iad
czące o tym , że ch łop i mało i 
ś rednioro ln i doskonale zdają 
sobie sprawę ze znaczenia szyb
kiego odstaw iania zboża.

Dotychczasowa w y n ik i akc ji 
pozwalają przypuszczać, że te 
goroczny p lan zostanie prędzej 
wykonany, niż w  ub. roku. W ie
le gm in już przekroczyło plan 
lipcow y.

Na szczególne wyróżnienie za
sługują ro ln icy  7. gm iny Ułęż, 
którzy w ykona li plan lipcow y w  
143 procent, Górzno — 137
procent, Irena  —  123 p ro 

cent, M aciejow ice — 177 procent 
1 Sobienie Jeziory — 164 pro
cent.

W  gm in ie  Sobolew na w y 
różnienie zasługuje ob. Józef 
Łagodziński, sołtys gomady M i
lanów, k tó ry  w ykona ł sw ój ca
łoroczny p lan ju ż  w  dn iu  30 l ip -  
ca br. Przoduje on w  rea liza
c ji w szystk ich obow iązków w o
bec państwa.

Za pzykładem  sołtysa z M i
lanowa poszli chłop i: Tadeusz 
Ł u kas ik  z E lżbietowa, P io tr 
C yrta  z Godzisza, Czesław Cza j
ka z Teofilow a i inn i.

ZY G M U N T  K U R E K  
Sobolew

K r o p k i  naci „ i “
CEL STRZAŁU

Studenci un iwersytetu w  No- 
leym Jorku  ćwiczą się w  strze
laniu umieściwszy jako cel sy l
wetkę czarnej kobiety.

Młodzi rasiści zapewnia ją po
dobno, że gdy się już  wyćwiczą, 
będą umieć strzelać także do 
żywych kobiet i  to niezależnie 
od ko loru ich skóry. (u)

NA  A T L A N T Y C K IE J  
G RZĘDZIE

Marshall izacja F ranc j i  do ty 
czy ostatnio nawet kwiatów.  
Na wystaw ie kw ia tów  10 parku  
Sceaux pod Paryżem, poszcze
gólne egzemplarze noszą m. in. 
następujące nazwy: „Prezydent  
T rum an“ . „Genera ł Eisenho- 
tcer", „K a rd y n a ł Spellmann". 
„ T i t o “  itd.

Rzeczywiście: ładne k w ia tk i '  
(ad)

W EJŚCIE I  W YJŚCIE

Wobec protestu organizacji 
demokratycznych z Kansas C i
ty, tamtejszy t rybuna ł zmuszo-

j ny  by ł orzec, że zgodnie z kon- 
i s ty tuc ją USA M urzyn i  w in n i  
i mieć na rów n i z b ia łym i prawo  

wstępu do nowowybudoiuanego  
| basenu w  Swope Park.

. Ponieważ w y ro k  sądu zapew
nia M urzynom  wejście na ba
sen, amerykańscy  rasiści zna
leźli wyjśc ie : nie u ru cho m il i  ba
senu w  ogóle. (k)

POSADA SAMOBÓJCY

S Z A C H  Y
R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A Ń  ..A “ . 
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N r  22 H . L ep u sch ne tz . 1. Sd4! 
W :d4  2. W f2 ! G :f2  3. t>4! W :b4 4. Se7 
G :c5 5. Gb8 m a t.

N r  23. W. C zechow er. 1. Sd4 + 
K d3 2. Sefi WfS 3. S c5+ K c4 4. Sd7! 
W dfi 5. Sb6 - K b5 6. Sc8! Wd8 
7. Sa7-f Ka6 8. K :h 2  Wh8 L 9. Ką2 
Wg8 -  10. K f l  W :g l+  11. K :g l  K :a7  
12. K f 2 re m is .

N r  24. W . B ro n . 1. K f7 ! S h 6 + .
2. K f8  Sg8 3. Sg4! h6 4. K f7  Kh7
3. Se5 (e:j) K h8 6. Sc4! K h 7  7. Sd6 
K h8  8. Se8! K h 7  9. KeS! K h8  10. Kg6! 
(d7!) K h 7  l i .  K d7 ! (d6!) K h8  12. KeC> 
K h 7  13. K f7  K n8  14. Sc7 K h 7  15. Se6 
K h 8  16. Sf8 i  w y g ry w a .

N r  25. R. S k u ja . 1. W b8! f5 2. W b7! 
H f6! 3. W c7! f4 4. W c6! H :c6  5. g8S 
K g 6  6. Se7+ re m is .

1.. . H f6 2. W b6! H :b fi 3. g8S4- Kg6
4. Se7-•!■- K ff i 5. Sd5 f  re m is .

N r  26. A . C ha c z a tu ro w . 1. Sd5! g3 
2, S :e 7 f  Kc7 3. Sd5 r  K d fi! 4. e7 ¿2
5. e8H g :h lH  6. H c 7 +  K c fi 7. Hc7
K b5  8. Hb74- K c5  9. H b 4 +  K cfi
10. Hb6-h K d 7  11. Hc7 - Kefi 12. He7 
K f5  13. Se3+ K f4  14. Hg54- Ke4 (f3) 
15. Hd5 - i  w y g ry w a .

2 .. . K b8 3. Sc6 K b 7 ! 4. e7 g2
5. e8H g :h lH  6. H b 8 +  K a6 7. Ha8 ! 
K b fi 8. Ha5 - K b 7  9. H a 7 +  Kc8 
10. H b8 -r K d7  11. Hd8-h Ke6 12. H d4^- i 
Ke fi 13. H f6-i- K d 5  (e4) 14. Hc6 +
i w y g ry w a .

T A B E L A  D R A B IN K O W A  
R O Z W IĄ Z U J Ą C Y C H  Z A D A N IA  „ A “

M . A lp e ro w ic z * *  41, . .A m a to r “ ** 
31. L . A n ie le w ic z  30, (A u g u s ty n ia k  
14) J. B ra w e r  25, E. C z u c h a rs k i*  43. 
A . C h rz a n o w s k i 29, S. C z a rn e c k i*  
15, P. C o l l ik  20. F. G re la *  48. H. 
G ry c e n d le r  24, H . G a łązka  7, S. G rą - 
d z ie le w s k i 13. T . J e z io rk o w s k i 20, 
E . K ra w c z y k *  31. J. K o n o fa ls k i*  32. 
H . K ro ć *  35, E. K r y s ia k  20, W . K o 
s iń s k i 17, Z . K a p e la  6. W . K u ź m ia r
6. A . K a liw o d a  2, B. K w a p ie ń  26, 
M . L e d e rm a n **  6. J. Ł a p c z y ń s k i 55,
S Łapa  5, A . M a n ia k *  13, J. M a 
z u r *  23, T . M a d z ia r*  37, Z. M u le -  
w ic z *  25, J. N o w o ry ta  34, Cz. N o w a k  
12. S. N o w a k  12. Z . O le s ia k  7, F. 
P iecha  30. I .  P ie rn ik * *  25. W . R o- 
m a zew icz * 16. K . R o ln ik * *  15. E. R o
g o w sk i 18, W . R a d z iu k *  10, W . R o- 
so la k  17. E. S za ła p a k* 42. ,.Esse“ * 
40, j .  S eg ie t 12. A . S to llc n w e rg  15, 
W . S y k u rs k i 40, M . S ta c h o w ic z  3, 
W . T u ro w ie c k i 13, Z . W e lfe ld *  7. 
M . W ę g ry ń s k i 33, J . W ite c z e k  13, 
W . W a s ile w ska  7.

N a g ro d y  o tr z y m u ją :  .T. Ł a p c z y ń 
sk i. F . G re la . E. C z u c h a rs k i, E. Sza
ła p a k , M . A lp e ro w ic z . •

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A Ń  „ B “  
O G ŁO S Z O N Y C H  W  C ZE R W C U  BR .
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W roku 1945, pewnego paź
dziernikowego dn ia na lo tn isku 
w Fuzanie w ylądow a ł bombo
wiec am erykański, k tó ry  przy
w ióz ł małego starego karzełka, 
o pomarszczonej tw a rzy  i 
szczerbatych zębach. B y ł to L i 
Syn-m an Jemu to A m erykanie 
w yznaczyli rolę Q uislinga Kore i. 
M ia ł on dopomóc im  w  u ja rz 
m ieniu narodu koreańskiego, 
rabunku bogactw na tura lnych 
K ore i i rozpętaniu te rro ru  prze
c iw  siłom patriotycznym . O fi
c ja ln ie  nazywało się to „u g ru n 
towaniem  idei wolności i demo
k ra c ji" .

Długoletni staż zdrady
Nie każdy ło tr  musi mieć od

rażający w ygląd zewnętrzny, 
ale w  wypadku L i Syn-mana 
natura nie popełniła om yłk i. 
Tysiączne zdrady, w ystępki i 
zbrodnie w y ry ły  piętno na je 
go tw arzy, k tó ra  nawet w  u- 
śmiechu przypom ina łeb goto
wej do ukąszenia żm ii. A lo  
zdrady, w ystępki i zbrodnie są 
w łaśnie najlepszym listem  pole
cającym dla zbrodniarzy z W all 
Street i Waszyngtonu, poszuku
jących agentów dla rea lizac ji 
ich im peria listycznych celów.

W  stażu zdrady i zbrodni ten 
78-le tn i starzec n iew ie lu  ma so
bie równych. Syn jednego z na j
większych obszarników, żyw i on 
nienawiść do własnego narodu, 
którego języka nawet zapom niał 
w  czasie kilkudziesięcio le tn iego 
pobytu w  Stanach Zjednoczo
nych. Już za*czasów cesarstwa 
koreańskiego spiskował z agen
tam i japońsk im i przeciwko n ie 
podległości k ra ju . W yrzucony z 
rady państwa w  r. 1898, prow a
dzi dyw ersy jną agenturę japoń- 

| ską w  Kore i. Jego m achinacje 
zostają w yk ry te . L i Syn-m an zo
staje uznany za zdrajcę narodu 

; i skazany na dożywotnie w ię - 
j zienie. W tedy występuje w  jego 
obronie rząd japoński i w y ro k  
zostaje zmniejszony do 7 la t

\rlam haska
więzienia. Po odbyciu części ka
ry  L i Syn-m an udaje się do 
USA i w raca stamtąd, gdy Ja
ponia anektowała Koreę.

A le spotyka go chłodne przy
jęcie ze strony dawniejszych 
szefów. Uw ażają oni, z jednej 
strony, że L i Syn-m an jest już  
zbyt skom prom itowany i znie
naw idzony przez naród, ażeby 
go jeszcze można było  w yko 
rzystać. Z d rug ie j strony, m ają 
poważne poszlaki, że w  czasie 
swego pobytu w  USA ten ar- 
cyzdrajca został kup iony przez 
w yw iad  am erykański. Rad nie 
rad L i Syn-m an powraca do 
USA. M im o to, nie trac i na
dziei, że zdoła sobie zaskarbić 
łaski im peria lis tów  japońskich i 
nie pom ija żadnej sposobności, 
żeby w  prasie am erykańskie j 
szkalować w a lkę  wyzwoleńczą 
ludu koreańskiego. Poza tym , 
s tud iu je  p iln ie  am erykańską 
technikę rządzenia, technikę u- 
cisku, wyzysku i ko rupc ji.

Handlarz
interesami narodu

Nauka nie poszła w  las. Gdy 
po wypędzeniu w o jsk  japońskich 
z K ore i przez A rm ię  Radziecką, 
po łudniow ą część półwyspu za
ję li Am erykanie, L i Syn-m an 
w z ią ł od rek inów  przem ysło
wych U SA m ilio n  do larów  ła 
pów ki za um ożliw ien ie  im  le
galnej grabieży kopalń. B y ł to 
zaledwie wstęp do jego późnie j
szych operacji finansow j'ch, 
k tóre spowodowały ca łkow itą  
ru inę  i  pog łęb iły  n iew ia rygod
ną w prost nędzę po łudn iow ej 
Kore i.

L i Syn-m an um ie sprzedać 
wszystko: bogactwa naturalne, 
stanowiska państwowe, k re w  i 
łzy ludu — wszystko ma dla n ie 
go określoną cenę w  dolarach. 
Przed agresją na Koreę północ
ną, m im o powszechnego głodu w

, K ore i po łudniow ej siepacze L i 
S Syn-m ana rabow ali s iłą ,osta tn ią  
i  garść ryżu głodującym  chłopom, 
żeby ją  sprzedać za do lary Mac 

| A rth u ro w i.
Obsadzanie stanow isk pań- 

| stwowych odbywa się według u- 
stalonego przez samego „prezy
denta" klucza łapówek: uzyska- 

I nie stanowiska m in is tra  kosztu- 
| je  30 m ilionów  wonów  łapów"ki,
I kandydat na gubernatora musi 
j zapłacić —  20 m ilionów , kandy- 
| dat na dyrekto ra  departamen- 
i tu 10 m ilion ów  wonów. Ta dra- 
; bina ko ru pc ji kończy się na zw y
k łym  policjancie, k tó ry  za uzy
skanie. posady piąci od 50 do 60 

i tysięcy wonów  łapów ki. Oczy- 
; w iście każdy z dygn ita rzy  odb ija  
sobie te koszta na swoim  sta- 

j  now isku poprzez nowe łapów ki,
| zdzierstwo, defraudacje i oszu- 
| stwa. B iu rok ra c ja  iisynm anow - 
I ska do spółki z doradcam i a m |- 
j rykań sk im i pustoszy k ra j gorzej 
od szarańczy. A le  to jest obo
jętne dla L i Syh-mana.

L i Syn-m an lub i się chwalić, 
że uzyskał w  Am eryce ty tu ł do- 

! k tóra filo z o fii i ma dyplom y z 
! ukończenia „nauk  hum anistycz
nych“  na trzech un iwersytetach 

! am erykańskich. Ten am erykań- 
j ski „hum an is ta “  do c h w ili roz- 
! poczęcia agresji przeciw  Ludo- 
j  w ęj K ore i w ym ordow ał 160 ty 
sięcy pa trio tów  koreańskich. 
Potem nastąpiła na jw iększa na
wet w  rejestrze tego zdra jcy  — 
zbrodnia przeciw  narodow i; zor
ganizowana w raz z am erykań- 

j skim i ludobójcam i w o jna  prze- 
I c iw  K oreańskie j Republice L u - 
[ dowo Dem okratycznej, 
j Gdy bomby am erykańskie za
częły burzyć spokojne m iasta 
i wsie, org ia k rw i, m orderstw  
i okruc ieństw  doszła do szczytu.

I Ścinanie głów, w yp ruw an ie  
wnętrzności, zakopywanie żyw- 

i cem w  ziemię, ćw iartow anie,

Tydzień StraŻA 1'nżarnri

W zamieszkałej przez am ery
kańskich m il ionerów  miejsco- 

| wości nadmorskie j M iam i,  uka-  
I zało się 13- lipca br. następują
ce ogłoszenie: „ W  związku z 

I przygotowywaną imprezą auio-  
j mobilową „W yzwan ie  d iab łu“ , 
j potrzebny jest czło ic iek poniżej 
i lat 25, k tó ry  spowoduje zderze- 
; n ie prowadzonego przez siebie 
samochodu z samochodem ja 
dącym naprzeciw. Zgłoszenia 

j pod: W ard Beam, General De
livery, Toledo, Ohio“ .

To już  nie „am erykańsk i styl 
życia"  — to amerykański styl 
śmierci. (k)

ym kro ju  Tydzień Straży Pożarne). W czasie Tygodnia strażacy 
m o im i  osiągnięciami. Na zdjęciu: strażak Tadeusz Uchmański  —

10 bm. rozpoczyna, się w  cal_
zapoznają społeczeństwo ze swo im i os iągniec ia i„„  . . . -------

przodownik pracy zawodowej i społecznej
fo to  C A F W d o w iń s k l

najokropnie jsze to rtu ry , jak ie  
ty lk o  sobie można wyobrazić 
przy badaniu „pode jrzanych" — 
oto zw ykle metody' p o lic ji i 
w o jsk lisynm anow skich, doko
nywane na w yraźny rozkaz 
krwawego starca i przy ca lko- 
w itym  poparciu ,ego am erykań
skich mocodawców.

„T e rro r w  po łudniow ej Kore i 
nie ma sobie równego na św ię
cie — pisał am erykański dzien
nikarz S u llivan. I  jest to p raw 
da. L i Syn-m an stale wzmaga 
te rro r, wzmaga okrucieństwa 
i zbrodnie, w  m iarę ja k  potęż
nie je  powszechna w a lka  miesz
kańców po łudniow ej K ore i prze
c iw  rządom am erykańskich o- 
kupan tów  i  k rw aw ego starca. 
Wzmaga, te rro r dlatego, że się 
boi. Boi się dem okracji i postę
pu, boi się pa trio tów  koreań
skich, boi się własnego narodu. 
Boi się wreszcie swych konku
ren tów  do łask am erykańskich.

Niedawne wydarzenia w  K o 
rei po łudniow ej odbiły się szero
ko w  prasie zachodniej choć by ł 
to w łaściw ie  jeden drobny ep i
zod zgn iłych rządów lisynm a- 
now skie j k lik i.  Żeby ponownie 
zasiąść na fo te lu  prezydenta L i 
Syn-m an postanow ił te rrorem  
zmusić tzw. parlam ent do p rzy
jęcia dogodnych dlań ustaw. Po
słowie, k tó rzy  czyn ili n a jm n ie j
sze aluzje do afer k o ru p c y j
nych, w yw o łu jących  gw a łto w 
ne . oburzenie i  protesty całej 
ludności, zosta li do k rw i pobici 
przez zb irów  po licy jnych . 50 
z n ich  zam knięto w  w ięz ie
n iu . Wreszcie L i  Syn-m an 
zdoła ł przeforsować wymagane 
uchwały, sprowadzając na salę 
obrad uzbrojone oddzia ły p o li
c ji i  żandarm erii.

Nie zastąpiony...
Te m etody w  k ra ju , k tó ry  

USA og łosiły za „bastion demo
k ra c ji"  zostały uznane za kom 
prom itu jące naw et przez reak
cy jną  prasę zachodnią. A le  L i 
Syn-m an śmieje się w  ku łak. 
W iedzia ł doskonale, że jest po
trzebny swym  znienaw idzonym  
przez lud K ore i mocodawcom 
am erykańskim . „L i Syn-man ma 
prawdopodobnie wady, ale ma 
rów nież w ie le  zalet. Jest on bez
kom prom isowym  wrogiem  m ię
dzynarodowego kom unizm u“ . — 
ośw iadczył am erykański sena
to r K now land.

„ L i Syn-m an uważa, że jest 
niezastąpiony i zdanie to jest 
o tw arc ie  podzielane przez w ie lu  
A m erykanów  i innych przedsta
w ic ie li Narodów Zjednoczonych 
w  Fuzanie •— podaia agencja 
francuska AFP. —  W  te j sytua
c ji, obecne zachowanie się L i-  
Syn-m ana jes t—zdaniem n ie k tó 
rych przedstaw icie li Narodów 
Zjednoczonych —■ gw arancją 
przeciwko niebezpieczeństwu ko
m unistycznem u".

L i Syn-m an został ponownie 
osadzony przez Am erykanów  na 
fote lu prezydenckim  w  okupo
wanej części k ra ju . W ie on je 
dnak dobrze ja k im i uczuciami 
darzy go w  istocie naród ko
reański. Nawet w  okresie po li
cy jne j akc ji, zwanej „w yb o ra 
m i“  w y jecha ł z Fuzanu, nie u fa 
jąc czołgom, samochodom pan
cernym  i lu fom  karab inów  m a
szynowych. I  rzeczyw iście: ta n 
k i i  sam oloty am erykańskie nie 
p o tra f iły  u ja rzm ić  narodu k o 
reańskiego; nie uchron ią też one 
L i Syn-m ana i jego reżim u w  
K ore i po łudniow ej przed gnie
wem  narodu.

W Związku Radzieckim part ia  i  rząd otaczają t rosk liwą opieką 
ludzi pracy, oddając do ich dyspozycji komfortowe domy w y 
poczynkowe w  najp ięknie jszych okolicach kra ju . Na zdjęciu: 
domy wypoczynkowe górn ików Donbasu w  Swiatogorsku  

(obwód staliński)

Tpotr

N owa b a jka
d la  m łodego  w idza

Jadw iga Cham iec: „O g ra jk u  i k ró lew n ie żabie“ , w id o w i
sko dla dzieci w  4 aktach. M u zyka  Czesława A n io łk iew icza , 
reżyseria Zbigniew a Koczanowicza, układ taneczny B arb ary  
F ijew sk ie j. Państw ow y T e a tr  N ow ej W arszaw y.

F i / ni

W Baerenweiler nie nia lotniska wojskowego
N r  24. L o e w e n fis c h  — F rp y m a n n . 

L e n in g ra d  1925 r. 1. G :h6Ü  g:h6 
: 2. W :h6 i- Kg7, 3. Gb7! K :h 6  4. G:a6 

i  b ia łe  w y g ry w a ją .
N r  25. F re y b a l — H en n e be rg . H a 

ga 1928 r. 1. W :f6 ! He2 2. W :h6 -M ! 
b ia łe  w y g ry w a ją .  1... Se2-i- 2. W :e2 
W f l - f !  3. K :g l  H h l-t-  4. K f2  Sg4 

! m a t.
N a g ro d y  . o t rz y m u ją :
N r  22. L . A n ie le w ic z , S. C hrza - 

j n o w s k i, J. K ły s z e jk o ..
N r  23. J . B ra w e r, Cz. N o w a k , W. 

W a s ile w ska .
N r  24. B . K w a p ie ń , I. P ie rn ik ,  W.

| S y k u rs k i.
N r  25. S. G rą d z ie le w s k i, S. P y -  

szn ia k , K . R o ln ik .
N r  26. P. C o ll ik ,  S. N o w a k , Cz 

T u j ko. *
*  *  *

t  Z A D A N IE  A “  N r  31 
V . Pachm an

„Skazana wdeś“. Scenariusz: K . i .J. S tern, reżyseria: 
M . H ellberg , zdjęcia: K . P lin tzn er, m uzyka: E. Roters. P ro 
dukcja: „ D E F A “, 1952 (N R D ).

22. A le c h in  — C o lle , P a ry ż  ; P ow yższa  p o ż y c ia  p o w s ta ła  w  p a r-  
r .  1. H :d 7  W :d7  2. W e8+  K h 7  t i i ,  g ra n e j o m is trz o s tw o  L w o w a

„ . , „ u n  ~ t- r- 1QOC m ioH 7v T3i o t »■fYUręlH m 9Wcc8 t -4. W h8 m a t.
V r 22 P rz e p ió rk a  — L . S te in e r 
:b re c z y n  1828 r. 1. W :g7 ; !! K :g 7  
Gh6 r !  K :h 6  3. Hg5 m a t.

w  r . 1926 m ię d z y  P io tro w s k im  „  
T e n n e n b a u m e m . B ia łe  z a k o ń c z y ły  
p a r t ię  znaną  k o m b in a c ją , o p a rtą  na 
często s p o ty k a n y m  m o ty w ie .

K ró tk a  no ta tka  w  zachodnio- 
n iem ieckie j prasie brzm ia ła : na 
polach wsi H am m elburg  nad 
Menem, powstać ma am erykań
skie lo tn isko  wojskowe. N o ta t
ka  ta dostała się w raz z p ro 
w inc jona lną  gazetą, w  k tó re j 
została w yd rukow ana, do rąk 
berlińskiego pisarza, K u rta  
Sterna. W  ten sposób powstał 
scenariusz now'ego f ilm u  p ro 
d u k c ji NRD pt. „Skazana w ieś“ , 
którego au to ram i są m ałżonko
w ie  Stern."

O ddajm y na chwdlę glos au to
rom  scenariusza. „Tem atem , 
k tó ry  na jba rdz ie j leżał nam na 
sercu i  n ie  daw ał spokoju — 
p isa li K u r t  i  Jeanne S tern na 
łamach „Neues Deutschland“  — 
by ła  w a lka  naszego narodu 
p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji i  za 
pokojem . A le, aby nadać temu 
tem atow i a rtys tyczny  kszta łt, 
trzeba by ło  znaleźć ostry  kon 
f l ik t  d ram atyczny, na k tó rym  
można by zbudować opow iada
nie. Znaleźliśm y go u n a jb a r
dziej godnego dostawcy re a li
stycznej sz tuk i —■ w  samym ży
ciu. K ie d y  przeczyta liśm y w  lo 
ka ln e j prasie wiadomość o p ro 
jekc ie  budow y lo tn iska  na po
lach w’si H am m elburg  —• po
czuliśm y za tym  lakon icznym  
kom unikatem  zderzenie m iędzy 
dwoma św ia tow ym i fron tam i. 
Bow iem  pola up raw ne oznacza
ją  pokój, lo tn isko  w o jskow e — 
wojnę. Znaleźliśm y k o n f l ik t “ .

Zachodnio -  n iem iecka wieś 
H am m elburg, skazana na w y 
siedlenie, o trzym ała w  scena
riuszu f ik c y jn e  im ię  Baeren
w e ile r. Przedstaw ione w  f ilm ie  
losy w s i Baerenweiler, d ram a
tyczne dzieje je j w a lk i i  zw y
cięstwa są jednak identyczne 
nie  ty lk o  z rzeczyw istym i dz ie
ja m i w s i Ham m elburg . To losy 
wdelu zachodnio - n iem ieckich 
wsi, w s i ij-szystkich k ra jó w  
zm arshallizowanych, to  jedno
cześnie wskazana im  droga do 
zwycięstwa, do pokrzyżowania

! zbrodniczych planów  am ery- 
| kańskich okupantów , do jedno- 
i ści poko jow ych i  dem okratycz- 
; nych Niem iec.
} L in ia  d ram aturg iczna f ilm u  
I ma w  sobie coś z sym fon ii. Na 
początku ry tm  niem alże id y l
liczny. Do wsi, spokojn ie p ra 
cujące j na swych polach, go ją
cej powojenne rany, powraca z 
n iew o li chłop Heinz W eimann, 
na którego czekała stęskniona 
m atka. W  ten spokojny n u rt 
rych ło  wpada jednak zg rzy tliw y  
rezonans w ie lk ie j p o lity k i. P rzy
nosi go ze sobą nakaz w ysie
dlenia. Upraw ne pola, na k tó 
rych rośnie zboże, m a ją  być za
m ienione na am erykańskie  lo t 
n isko wojskowe. Zakłócone zo
sta je  życie m ieszkańców, p ry 
watne k ło po ty  odsuwają się w' 

j cień. Jedna m yśl staje się udzia- 
| łem  wszystk ich : co zrobić, że- 
| by pozostać na m iejscu. O spra- 
| wach w o jn y  i poko ju  m yś li się 
tu jeszcze wówczas bardzo m a- 

| ło, świadomość ich powiązania 
| z osobistym i losam i zaczyna się 
| dopiero rodzić.

K ie dy  palą na panewce wszy
s tk ie  in te rw e nc je  u rządu, 
w ładz kościelnych, am erykań
skich w ładz okupacyjnych —■ 
zaczyna się trzecia, n a jm o cn ie j
szymi tonam i brzm iąca część 
film o w e j sym fon ii. Chłop i 
Baerenweiler, a w raz z n im r ic h  
sąsiedzi z oko licznych w si i  ro 
bo tn icy  z zachodnich i  wschod
nich m iast n iem ieckich sta ją  do 
w a lk i o losy Baerenweiler, o lo 
sy N iem iec, przeciw ko w o jn ie , 
za pokojem . Tu ry tm  f ilm u  
wznosi się, s ta je  się coraz po
tężniejszy, narasta jąc bezustan
nie  aż do końcowego zw ycię
skiego akordu, ja k im  staje się 
chó ra lny śpiew starej ro b o tn i
czej pieśni, towarzyszącej poko
nanym  A m erykanom  w  ich  od
wrocie. Wieś B aerenw eile r zw y
cięża w  film ie . Zwycięża tak, 
ja k  zw yciężyła w  życiu wieś 
H am m elburg. To skazujący w y -

rok na okupantów  am erykań
skich.

Czemu zawdzięczamy, że ten 
św ietny n iem iecki f i lm  s iln ie  
Przemawia do nas ładunkiem  
walczącej m yśli. Przede wszy
stk im  tem u, że z życia wzięty, 
rea lny i  dram atyczny k o n f lik t  
u ję ty  został w  przekonującą ra 
mę artystyczną. I  tu  podkreślić 
należy um iejętność pokazania 
żywych lu d z i w  procesie ich 
rozwoju, dokonującym  się w  
m iarę narastan ia w ypadków , w  
m iarę coraz głębszego poznawa
n ia  przez n ich  p raw dy o św ię
cie.

Oto b y ły  żołnierz h itle ro w - 
slciej a rm ii, chłop Heinz W ei
mann (G. Simon), zaczyna sto
pniowo rozumieć, że im p e ria li
ści am erykańscy — to nowa 
w ojna; z „szarego cz łow ieka“ 
wyrasta on na przywódcę w a lk i 
swojej wsi, na aktyw nego bo
jow n ika  o pokój. Oto bu rm is trz  
w ie jsk i (A. Garbe), dla którego 
nastaje czas rozw ian ia złudzeń 
co do życzliwości zachodnio-nie- 
m ieckich i am erykańskich w ładz 
w  stosunku do ludności. O to 
w ie jsk i proboszcz (świetna k re 
acja Eduarda v. W interste in), 
k tó ry  pozna prawdziwe, pro im - 
peria lis tyczne i an ty ludow e o- 
blicze zw ierzchn ików  kościoła. 
Oto Kaethe V o llm er, k tó ra  rzu 
ci męża, obszarnika i  h itle ro w 
ca, by przyłączyć się do w a l
czących pa trio tów . Oto wreszcie 
zwarta masa chłopów, k tó rzy  
wczoraj jeszcze nie  p a trz y li po
za p ło t w łasnej zagrody, a k tó 
rzy  dziś, wspom agani przez ro 
botniczą solidarność i w a lkę  
w yszli m anifestować swą wolę 
pokoju i  spraw iedliw ości, i k tó 
rzy  dziś w  walce te j odnoszą 
zwycięstwo.

Podobnie p raw dz iw ie  i  prze
konująco rysu ją  się w  film ie  
sy lw e tk i tych, przeciw ko k tó rym  
toczy się w a lka  i  tych , k tó rzy  
stają po stron ie  wroga. R ea li
styczne postacie am erykańskich 
oficerów, funkc jona riuszy  boń- 
skiego rządu, biskupa, niem iec
k ich  przedsiębiorców, mających 
budować lo tn isko  (ich też zre
sztą oszukają w  f ilm ie  ja k  w  
życiu A m erykan ie) —  nie m ają

w  sobie n ic z schematu czy 
przesady i  może w łaśnie d la te 
go tym  większą wzbudzają 
odrazę.

Zręczną dram aturg ię  scena
riusza przeniósł na ekran zna
ny  nam  z gościnnych występów 
tea tru  drezdeńskiego w  Warsza
w ie  reżyser tea tra ln y  M a rtin  
H e llbe rg  w  sposób wysoce in te 
resujący. Zw raca ją  przede 
wszystk im  uwagę św ietne sceny 
masowe, ja k  pochód chłopów i  
rob o tn ików  na odsiecz otoczone
m u przez am erykańskie  wojsko 
Baerenweile r, ja k  pełna napię
cia scena, gdy m ilcząco stoją 
naprzeciwko siebie w  oczekiwa
n iu  rozstrzygnięcia —  k to  kogo 
— n iem ieccj' ch łop i i  am erykań
scy okupanci. H e llbe rg  po tra fi 
też znakom icie prowadzić ak to 
ra, przez co w yda tn ie  pogłębił 
zaw arte w  scenariuszu psycho
logiczne w ize ru n k i dzia ła jących 
postaci.

Do wydobycia  w łaściw e j a t
m osfery w  dużej m ierze p rzy 
czyniła się praca operatora; la u 
reata nagrody państwowej NRD 
P lin tznera, k tó ry  ruch liw ością  
kam ery jeszcze bardzie j zdyna
m izow ał akc ję  f ilm u , p o tra f ił 
nadać obrazom ogrom ną siłę 
przem aw iania do w idza. Towa
rzyszy f ilm o w i oszczędna, lecz 
przem aw iająca m uzyka E. Ro- 
tersa.

Na koniec jedno zastrzeżenie. 
N ie podkreślona została w  f i l 
m ie ro la  kom unistycznej p a rtii 
w  toczącej się walce o narodo
we wyzw olenie spod am erykań
skie j okupacji.

„Skazana w ieś“  należy do 
rzędu św ietnych osiągnięć k in e 
m a tog ra fii dem okratycznych 
Niemiec, sztuki film o w e j w  ogó
le. S tanowiąc przez swą mo
b ilizu ją cą  siłę poważny w k ład  
w  m iędzynarodowe dzieło w a lk i 
o pokój, jest ona jednocześnie 
u tw orem  film o w y m  o wysokich 
walorach artystycznych. Toteż 
słusznie przyznano tem u f ilm o 
w i na V I I  M iędzynarodow ym  
Festiw a lu  F ilm o w ym  w  K a rlo - 
vych  Varach —  Nagrodę Po
koju.

IR E N A  M ERZ

Zia, samolubna „o  d rew n ia 
nym  sercu“  k ró lew na została za 
ka rę  przem ieniona w  żabę. Czar 
będzie trw a ł tak  długo póki 
dziewczyna nie nauczy się „ ra 
zem z ludźm i p łakać i razem z 
ludźm j śmiać się“ . K ró l obiecał 
temu, k to  zdejm ie z k ró lew ny 
k lą tw ę  rękę có rk i i  połowę k ró 
lestwa.

W  pogoni za nagrodą zjeżdża
ją  do pałacu królewskiego 
królew icze, bogacze, czarodzieje. 
Czar prze łam ał w ie js k i gra jek, 
którego jedynym  marzeniem  
by ło  uszczęśliw ić gromadę w 
k tó re j żyje. Zaklę ta w  żabę zła 
i  dumna kró lew na przeszła p ró
bę cierpienia, z serca je j spadła 
skorupa egoizmu, do ta rły  do n ie j 
piosenki g ra jka  m ówiące o nie* 
u ’u  ń i- w u ’u  V o  je g o  ra d o ś c ia c h .  
K ró lew na stała się człowiekiem , 
porzuciła  w span ia ły  pałac b.y 
żyć życiem prostego człowieka 
pracy. Bogaty posag g ra je k  za
b ra ł n ie  d la  siebie lecz dla g ro
mady.

Taka. jest dosyć na iw na kon 
cepcja baśni Jadw ig i Chamiec 
„O  g ra jk u  i k ró lew n ie  żabie“ 
w ystaw ione j przez Państwowy 
T eatr Now ej W arszawy. Jed
nak m im o naiwności w idow isko 
ma poważne zalety, k tó re  za
sługu ją  na omówienie.

T eatra lna sztuka dziecięca, w  
szczególności baśń, n ie  ma ria 
naszych scenach w ie lk ich  t ra 
dycji.

Baśń — klasyczna form a 
twórczości ludow ej, w y tw ó r 
m arzenia lu du  o lepszej p rzy 
szłości, o uniezależnieniu się od 
w rogich s ił p rzyrody i u c i
sku klasowego, w  p ie rw o t
nej swoje j fo rm ie  zaw ie
ra ła  elem enty k ry ty k i us tro 
ju , ostre j satyry, zaw iera ła ele
m enty w a lk i ukazując bohate
rów  cierpiących i w o ju jących  
nieraz o dobro i szczęście swych 
b liźn ich . Burżuazja usiłow ała 
obedrzeć baśń z je j postępowej 
treści, pozostaw iając nagą, czę
sto pozbawioną uzasadnienia 
fantazję. Z d row y rea lizm  ludu 
zastępowała ona częstokroć m i
stycyzm em  i  s tw orzyła  bohate
ró w  na swój obraz i  podobień
stwo.

Baśniam i tym i, k tó ry m  bu rżu 
azja obcięła skrzyd ła i w y rw a 
ła zęby, dorab ia jąc im  zatrute 
k ły , w  k tó rych  ludowego boha- 
te ra -w yzw o lic ie la  zastąpi! k ro l-  
zdobywca, baśniam i przysto
sowanym i do p o lity k i w yzy 
sku, ucisku i agresji k lasy pa
nujące stara ły  się oddziaływać 
na najm łodsze pokolenie. D la
tego ten k ró l, k tó ry  stale w o ju -

w  tysiącach innych ba jek. In 
na jest ty lk o  rola, jaką  posta
cie te w  om awianym  w id o w i
sku spełniają. K ró l to n iedołę
ga i  pó łg łów ek w yw o łu ją cy  na 
w idow n i huragany śmiechu. 
Korona, o k tó re j stale m ów i 1 
k tó ra  zna jdu je  się w  centrum  
jego zainteresowań w yw o łu je  
również powszechną wesołość. 
N ie wzbudza ani szacunku, ani 
sym pa tii k ró low a  roniąca łzy 
do złotego kociołka. Rozprawa 
jednak z koroną kró lew ską (w  
lite ra tu rze  baśniowej jeszcz# 
aktua lna) nie jest w  w id o w i
sku zagadnieniem na jw a żn ie j
szym. Is to tnym  bohaterem jest 
tu  — przedstaw icie l ludu — 
w ie jsk i grajek. Is to tnym  zada
niem przedstawienia jest poka
zanie przez pryzm at fan tastycz
nej baśni zagadnień społecz
nych, przeciwstaw ienie zdege- 
nerowanego św iata w yzysk iw a
czy, n ierobów  i  głupców zdro
wemu i  twórczem u ludow i. Lud 
w te j bajce jest zwycięzcą. G ra 
je k  n ie  jest oderw anym  od 
św iata i ludz i bohaterem.

Sztuka wyreżyserowana jest 
starannie, nawet w  epizodycz
nych scenkach ak to rzy u trz y 
m u ją  się na poziomie. Na uw a
gę zasługuje pełen hum oru i  
kom izm u W iesław M ic h n ik o w 
sk i w  ro li kró la . Dobry jest 
również M icha ł Gazda w  ro li 
g ra jka , H a lina  Jezierska (Śmie
szka) i  A nna  Rakow iecka 
(Płaczka), oraz zabawny k ró le 
w icz — J. Stępowski, Znachor 
—- Zb ign iew  S tokow ski i B a rte k  
— Zdzis ław  Latoszewski, oraz 
M arszałek (B ron is ław  D ardz iń - 
ski). Ogólne zainteresowanie za
równo wśród dzieci, ja k  i  wśród 
dorosłych/ w idzów  w yw o łu je  
iluz jon is ta  Ram igani, ja ko  
W ie lk i Mag. W plecione w  akcję  
piosenki i tańce ludow e doda
ją  przedstaw ieniu życia. W  chó
rze jednak dykc ja  szwankuje, 
siowa gubią się, a słowa w  p io 
sence m ają  o lbrzym ie  znacze
nie. Zupełn ie fa łszyw ie obsa
dzona i błędnie zagrana jest 
n iestety ro la  k ró lew ny w  w y 
konan iu S te fan ii Jarkow sk ie j.

B a jka  „O  g ra jku  i  k ró lew n ie  
żabie“ , to jedna z lepszych po
zyc ji w Teatrze Nowej W arsza
wy, aczko lw iek jeszcze nie do
skonała. R epertuar tea trów  
dziecięcych jest ja k  dotąd dość 
przypadkowy. Należy spodzie
wać się, że to przedstaw ienie 
jest pierwszą jaskółką , po k tó 
re j p rzy jdą  inne. Obok przed
staw ień współczesnych sztuk 
dziecięcych, k tó rych  niestety 

i nie m am y za wiele, należałoby
je i zdobywa coraz to nowe ?.ie. r wprowadzać na scenę baśń. Po-
m ie b y ł w  n ich „bohaterem  po
zy tyw n ym “ , dlatego po jego 
stronie stają s iły  przyrodzone 
i nadprzyrodzone w  postaci do
b rych wróżek itp . Taka prze
róbka nie zawsze jednak się 
udawała. G rubo nałożona przez 
burżuazyjną ideologię emalia 
pękała ukazując tu i ówdzie 
prawdziwe, oryg ina lne barwy.

W ażnym  zadaniem współcze
snej l ite ra tu ry  baśniowej i tea
tru  dziecięcego jest zdjąć tę 
sztucznie nałożoną emalię, 
p rzyw róc ić  baśni je j p ie rw o tny 
hum anistyczny i postępowy, lu 
dowy sens.

W  baśni Jadw ig i Chamiec, 
spotykam y wszelkie elementy 
w  baśniach się powtarzające 
A u to rka  starała się jednak zb li
żyć w idow isko swoje ja k  n a j
bardzie j do klasycznej baśni 
ludow ej, ja k  na jbardzie j u w y 
p u k lić  społeczny je j sens. 'Jad
w iga Chamiec nie s tw orzyła  ani 
jedne j postaci nowej, an i je d 
nej nowej sy tuac ji. Jes t - t u  i 
k ró l i  kró low a, kró lew na, cza
rodzie j, sierotka, są zaklęcia i 
czary, jednym  słowem wszyst
ko „ ja k  pan Bóg przykaza ł“ . 
W szystko to spo tyka liśm y już

ja w ił się już  na scenie k ró l-  
głupiec, ale b ra k  jeszcze k ró la - 
tyrana , groźnego i  okrutnego, 
którego pokonanie wymaga 
w ie lk iego bohaterstwa, b ra k  
jeszcze kogoś w  rodzaju K a - 
szcze.ja N ieśm iertelnego, znane
go z ludow ych baśni rosyjskich, 
którego b lis k i k rew ny is tn ie je  
w  naszym fo lk lo rze  i czeka na 
opracowanie. Czeka na w p ro 
wadzenie na scenę soczysty hu 
m or zaw arty  w bajkach, czeka
ją  legendy i podania.

T ea tr dziecięcy to poważny 
oręż wychowawczy. A  w  reper
tuarze tego tea tru  inscenizowa
na baśń spełnia niepoślednią 
rolę. Należy spodziewać się, że 
nasi pisarze, k tó rzy  dotychczas, 
z m a łym i w y ją tka m i, do tego 
dzia łu twórczości odnosili się 
mocno po macoszemu, przesta
ną trak tow ać d ram aturg ię  dzie
cięcą jako  sztukę „niższego sto
pn ia “  niegodną p ióra w yb itn e 
go lite ra ta  i dadzą w  n a jb liż 
szym czasie dobre, na w ysokim  
poziomie stojące sztuki dla dzie
ci i dobre opracowania dram a
turgiczne p ięknych baśni ludo 
wych.

Z. K W IE C IŃ S K A
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